
- V 
23, rue Taiłbouł, PARIS 

CENA 1 F. 
P R i X 9 F. B. 

p' '-S 
J' 

4 r r 1971 

Rok wydan ia X I V N r 14 ( 7 0 2 ) 

Tygodnik Polski 
i- • • "iH A SEMAINE POLONAISE 

it' «f f 

r t - , 

1. 

m-

/ -



Kon tynuu jąc spotkania z 
przedstawic ie lami środowisk 
z a w o d o w y c h i twórc zych — 
I sekretarz K C P Z P R E d w a r d 
G ie rek i premier P io t r Jaro -
szewicz p r z y j ę l i 10 marca 
grupę nauczycie l i ze wszys t -
kich t y p ó w szkół w K r a j u . W 
rozmow i e w i e l e uwag i pośw ię -
cono aktua lnym prob l emom 
polskiego systemu ośw ia towe -
go, nad którego n o w y m mode -
lem pracu je obecnie spec ja l -
na komis ja . Dyskutowano nad 
moż l iwośc iami unowocześnie-
nia pracy szkół za równo w 
aspekcie dydak tyc znym, j ak i 
w y c h o w a w c z y m . N i e pomin ię -
to także sp raw soc ja lno -by to -
w y c h nauczycie l i . W czasie 
spotkania E d w a r d G ie rek 
powiedz ia ł m.in.: „ W y s o k o 
cen imy pracę polskiego nau-
czyc ie ls twa. T rudno sobie 
dziś wyobraz i ć , aby w e wspó ł -
czesnym państwie można 
było coko lw iek zrea l i zo-

Iwać bez was, bez w a -
szego ak t ywnego udz ia łu " 

Warszawsk i e Zak łady P r z e m y -
słu Odz i e żowego „ C o r a " myś -
lą przede wszys tk im o e le-
ganck im wyg l ąd z i e pań, ale 
oprócz tego troszczą się, aby 
kobie ty poszukujące pracy 
znalaz ły zatrudnienie. To też 
ostatnio „ C o r a " o twor zy ł a 
s w o j ą f i l i ę w Zamościu. P o 
trzymies ięcznym przeszkoleniu 
n o w e j załogi zamojska „ C o r a " 
rozpoczę ła produkc ję , a spe-
cja lnością j e j są płaszcze 
damskie i dz iewczęce . W ten 
sposób ponad 800 młodych 
kobiet znalazło pracę. N a 
zdjęc iu od gó ry : prasowanie 
za pomocą maszyny ; n i że j : 
ostateczny przeg ląd jakoś-
ci, przyp ięc ie metk i i płasz-
cze go t owe są do sprzedaży 

8 marca po wype łn ien iu spe-
c ja lnego zadania w Mo-| 
nachium powróc i ł do K r a j u 
o f i cer polskiego w y w i a d u kpt. 
A n d r z e j Czechowicz . P r zez 
k i lka lat by ł on p racown ik i em 
rozgłośni radia „Wo lna Eu-
r o p a " w Monach ium. W d w a 
dni późn i e j spotkał się z 
dz iennikarzami k r a j o w y m i i 
zagran icznymi na kon fe renc j i 
p rasowe j , na k tó r e j przedsta-
w i ł swo j ą drogę do „ W o l n e j 
Europy " , j^k też plon w y w i a -
d o w c z e j mis j i . Ce l em j e j by ło 
rozpoznanie metod pracy 
R W E , a przede wszys tk im 
kanałów, k tó rymi z K r a j u p ły -
nęły i n f o r m a c j e do M o n a -
chium. Zadanie to w y k o n a ł 
pomyślnie , co podkreś la ją tak-
że r e l ac j e prasy św ia towe j . 
Obecnie kpt. Czechowicz za-
mierza pisać pamiętnik i . N a 
zdjęc iu po l e w e j — kpt. Cze -
chowicz w czasie kon fe ren-
c j i p rasowe j , po p r a w e j 
— pytan ie zada j e j eden 
z dz iennikarzy zagranicznych 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

Zdjęcia CAF 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W o j e w ó d z k ą g ie łdę t owa rową 
urządzi l i w Domu Rzemios ła 
w Gdyn i rzemieś ln icy zrzesze-
ni w spółdzielniach pracy i 
p r ywa tn i w y t w ó r c y . W y s t a w i o -
no ar tykuły w ie lu branż, m.in. 
me ta l owe j , w łók iennicze j , skó-
rzane j . N a zd jęc iu : a r t y -
styczne lustra w opraw ie 
z meta lop lastyk i produkcj i . 
Spółdz ie lni „ S z k ł o " w Sopociej 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
- i s t n i e j e m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O 

p r z e k a z a n i a za g r a n i c ę k w o t y d o 
300 F . — b e z u d o k u m e n t o w a n i a . 

Tym samym ZNIESIONY ZOSTAŁ PRZEPIS dopusz-
czający przekazywanie za grranlcę tylko raz w roku 
£50 F . 

Chociaż konie ż y w e coraz bardz i e j wyp i e r ane są przez mecha-
niczne, hodow la ich nie upada, lecz „uszlachetnia s ię" . K o n i e 
w i e r zchowe , spacerowe, z ap r z ęgowe znane są i cenione równ ie ż 
poza gran icami K r a j u . Ostatnio Centra la Hand lu Zagran icznego 
„ A n i m e x " zorgan izowała aukc j e w d w u jednocześnie m ie j scowoś -
ciach w o j e w ó d z t w a warszawsk i ego — w Boryszew i e i w Łącku. 
Na zd jęc iu : w a l o r y koni w i e r z c h o w y c h z P a ń s t w o w e g o Ośrodka 

^ H o d o w l a n e g o w Ł ą c k u ocen ia ją kupcy z N R F ł Ho land i i 
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D E M A N D E Z NOS B R O C H U R E S 

g n n n n D n n n o n o n n n n o n n n n n n D n n n n n n n n n n a D D o n o n n D D D D D D n o n n c a 
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Départs du B O U R G E T Retours de P O Z N A N Voici les prix que 
N O T O CĆ> accorde à ses 
„Membres fondateurs" 
Vous aussi devenez 
„Membre fondateur" 
de N O T O C O 

Le 5 Juillet a 14 h.50 
Le 18 Juillet a 14 h.30 
Le l-er Août a 15 h.10 
La 15 Août a 15 h.20 
Le 29 Août a 13 h.40 

Le 18 Juillet à 10 h.20 
Le l-er Août à 10 h.50 
Le 15 Août à 1 1 h.10 
Le 29 Août à 9 h.40 
Le 12 Sept, à II h.30 

Voici les prix que 
N O T O CĆ> accorde à ses 
„Membres fondateurs" 
Vous aussi devenez 
„Membre fondateur" 
de N O T O C O 

en avion 

PARIS — POZNAŃ — PARIS... 5 0 0 fr. 
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U r o c z y s t o ś ć w G r a n d P a l a i s . P r o f . F r y b e s , d y r e k -
to r O ś r o d k a K u l t u r y P o l s k i e j na S o r b o n i e , o t r z y -
m u j e K r z y ż K a w a l e r s k i P a l m A k a d e m i c k i c h z r ą k 
p r e z y d e n t a U n i w e r s y t e t u P a r y ż I V p r o f . D u p r o n t 

RROFESOR Uniwersytetu Warszaw-
skiego p. Stanisław Frybes, który w 
okresie ostatnich paru lat zajmował 

stanowisko dyrektora Ośrodka Ku l tury Po l -
skiej na Sorbonie oraz prowadzi ł wyk łady 
na te j uczelni, opuścił Paryż . W związku z 
jego odjazdem odbyły się dwie uroczystości 
pożegnalne. 

W p a r y s k i m o ś r o d k u P o l s k i e j A k a d e m i S N a u k 
p r z y u l i c y L a u r i s t o n z o r g a n i z o w a n e zos ta ł o p r z y -
j ę c i e p r z e z d y r e k t o r a O ś r o d k a P A N p r o f . N o w a c -
k i e g o . O b e c n y b y ł n a p r z y j ę c i u p . T a d e u s z O l e -
c h o w s k i — A m b a s a d o r P R L w P a r y ż u i b a r d z o 
w i e l e i n n y c h osob is tośc i , p r z e d e w s z y s t k i m z e 
ś w i a t a n a u k o w e g o : p . J e a n F a b r e — p r o f e s o r S o r -
b o n y , p . E t i e n n e D e c a u x — p r o f e s o r É c o l e N a t i o -
n a l e des L a n g u e s O r i e n t a l e s V i v a n t e s , p . R o g e r 
P o r t a l — p r o f e s o r S o r b o n y , p . V o i s i n e — p r o f e s o r 
S o r b o n y , p L e b e g u e — p r o f e s o r e m e r y t o w a n y S o r -
b o n y , p . C h a r l e s - J a c q u e s V e y r e n c — p r o f e s o r U n i -
w e r s y t e t u P a r y ż V I I I , p . J e a n B o n a m o u r — p r o f e -
sor S o r b o n y , p . M a r i a W i s t i — asys t en tka É c o l e des 
L a n g u e s O r i e n t a l e s V i v a n t e s , w y k ł a d o w c a U n i w e r -
s y t e t u P a r y ż V I I I , p . J e a n S tan i s l as C l é m e n t — 
w y k ł a d o w c a S o r b o n y , p . H a n n a J e c h o w a — w y k ł a -
d o w c a S o r b o n y , p . H e l è n e S t r e m o u k c h o f f — w y -
k ł a d o w c a S o r b o n y , p. C é c i l e G e r v a i s — w y k ł a d o w -
ca U n i w e r s y t e t u P a r y ż I V i É c o l e N a t i o n a l e des 
L a n g u e s O r i e n t a l e s V i v a n t e s . N a p o ż e g n a l n e p r z y -
j ę c i e p r z y b y ł a r ó w n i e ż m a ł ż o n k a p r o f e s o r a S o r b o -
n y p . J e a n B o u r i l l y . 

Pr zybywa jącym na przy jęc ie przedstawiał 
prof. Frybes swego następcę na stanowisku 
dyrektora Ośrodka Ku l tury Polskie j na Sor-
bonie p. Jana Dętko. 

W parę dni później odbyła się w Grand 
Palais — siedzibie Uniwersytetu Pa ry ż IV , 
uroczystość dekoracji prof. Stanisława F ry -
besa K r z y ż em Kawalerskim Pa lm Akade-
mickich. Wręczenia odznaczenia prof. Frybe-
sowi dokonał prezydent Uniwersytetu Pa -
ryż I V prof. Alphonse François Dupront. 

W bardzo serdecznym przemówieniu prof. 
Jean Bonamour — znany slawista, który 
miał niejednokrotnie okaz ję do kontaktów i 
współpracy z dyrektorem Frybesem, pod-
kreślił jego wy j ą t kowe zasługi. Ro zwó j O -
środka Kul tury Po lsk ie j na Sorbonie, szero-
kie promieniowanie te j placówki to prawdzi-
w y cud, którego dokonał dynamiczny organi-
zator prof. Frybes. Żegnając odjeżdżającego 
wyraz i ł prof. Bonamour przekonanie, że cho-
ciaż ludzie ze środowiska uniwersyteckiego 
Paryża tracą przyjaciela, to jednocześnie kul-
tura francuska pozyskuje w Polsce nowego 
ambasadora. 

Ciąg dalszy na str. 4 
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Do dzisiejszego numeru do-
łączona jest pierwsza część 
„Przewodnika Turystycznego 
do Polski i po Polsce" . Należy 
ją zachować i oczekiwać na na-
stępne części, które ukażą się w 
kolejnych dziewięciu numerach. 

Z tych stron uzbieracie 160-
stronicowy „Przewodnik Turys-
tyczny do Polski i po Polsce", 
zredagowany w bardzo cieka-
w y sposób, zawierający infor-
macje, których nie znajdziecie 
w innych przewodnikach. 

„Przewodnik turystyczny do 
Polski i po Polsce" jest częścią 
„Tygodnika Polskiego". Bez 
„Tygodnika Polskiego" nie jest 
on do nabycia. 

Do numeru następnego będą 
dołączone dalsze strony — od 
17 do 32. 

7ÎT 

Dans ce présent numéro vous 
trouverez la première partie 
du ,,Guide touristique vers la 
Pologne et en Pologne". Mettez 
- le de côté afin d'y ajouter les 
autres parties qui paraîtront 
dans les neufs numéros sui-
vants. Ces différentes parties 
rassemblées formeront un guide 
rédigé d'intéressante façon et 
contenant des informations que 
vous ne trouverez nulle part 
ailleurs. 

Les 160 pages de ce guide 
(dans le prochain numéro de-
puis la page 17 à la page 32), 
seront d'un précieux secours 
lors d'un voyage en Pologne. 
C'est une partie intégrante de 
„La semaine polonaise". Sans 
l'achat régulier de la „Semaine 
polonaise", il est impossible de 
se procurer ce guide. 

W S O R B O N I E 
P O Ż E G N A N I E 
I D E K O R A C J A 
P O L S K I E G O 
P R O F E S O R A 

O d j e ż d ż a j ą c e g o d y r e k t o r a O ś r o d k a K u l t u r y P o l -
s k i e j ł ą c z y ł y s e r d e c z n e s t o sunk i z p r o f e s o r a m i 
f r a n c u s k i m i . N a z d j ę c i u — p r o f e s o r F r y b e s (po 
l e w e j ) w r o z m o w i e z p r o f e s o r e m R o g e r e m P o r t a l e m 

C o c k t a i l na z a k o ń c z e n i e u roczys tośc i . O d p r a w e j 
p r o f e s o r o w i e : D u p r o n t , B o n a m o u r , F a b r e i F r y b e s 

O d p r a w e j : p . a m b a s a d o r O l e c h o w s k i , p r o f e s o r 
F r y b e s i p r o f e s o r L e b e g u e , p o d c z a s p r z y j ę c i a p o -
ż e g n a l n e g o w O ś r o d k u P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k 



„MANIFEST LIPCOWy 
(0 AMSTERDAMIE 

Pe łn i aumy by l i Po lacy , k tórzy og lą -
da l i zawin ięc ie po lsk iego statku t owa -
r o w e g o „Man i f e s t L i p c o w y " do por tu w 
Amste rdamie . Statek ten — na jw i ęks z e 
„d z i e cko " stoczni im. K o m u n y P a r y s -
k ie w Gdyn i — podczas s w e j p ion ier -
sk ie j podróży płynął z Sydney ( A u -
stral ia) i p r z yw i ó z ł do Ams te rdamu 
45 tys. ton zboża z Austral i i , i lość n i e -
spotykaną w porc ie amsterdamskim. 

Kap i t anem „Man i f es tu L i p c o w e g o " , 
na jw i ększego i na jnowszego statku to-
w a r o w e g o w Polsce ( ładowność 55 tys. 
ton) jest 39-letni Jan Ul icki . „Man i f e s t 
L i p c o w y " , podczas s w o j e j p r e m i e r o w e j 

podróży przeby ł 35 tys. m i l morskich, 
czterokrotnie przekroczy ł równ ik i 
p r zew ióz ł łącznie przesz ło 100 tys. ton 
ładunku. N a j p i e r w zaw ióz ł polski w ę -
giel do Japonii, zab iera jąc po drodze 
rudę żelazną z L iber i i . W drodze po-
w r o t n e j p r zew ióz ł austral i jską pszenicę 
do Amste rdamu. 

N a pokładz ie „Man i f e s tu L i p c o w e g o " 
p ł y w a 50 marynar zy , z k tórych każdy 
ma do dyspozyc j i po jedynczą kabinę, a 
wspó ln ie k r y t y basen kąp i e l owy i f i ń -
ską saunę. P . Zuydweg t , w ie lo le tn i 
przeds tawic i e l f i r m armatorskich w i -
dział już tysiące s ta tków różnych ban-
der, ma w i ę c skalę porównawczą . M ó -
w i on : „ « M a n i f e s t e m L i p c o w y m « roz -
poczęl iście n o w y etap jakośc iowy w ż y -
ciu w a s z e j f l o t y " . 

N a zd j ęc iu : „Man i f e s t L i p c o w y " i 
część jego załogi w drodze do portu. 

WROCŁAW 
— KOMUNIE PARYSKIEJ 

Polacy w Komunie Parysk ie j — to tytuł w ie lk ie j wys tawy w Mu-
zeum Historycznym miasta Wrocławia, którą otwarto we wroc ław-
skim Ratuszu. Będzie cna czynna przez cały tegoroczny letni sezon 
turystyczny. 

Na wystawie zgromadzono kilkaset cennych eksponatów z różnych 
muzeów i zbiorów kra jowych, przedstawiających udział i wa lkę 
emigrantów w e Francj i : robotników, naukowców i młodzieży stu-
diującej. 

Obszerny fotoreportaż z tej. wys tawy pt. „Wroc ław Komunie Pa -
rysk i e j " zamówi l iśmy w Kra ju . 

NA Z A M E K i CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 
W przy j ęc iu , zo rgan i zowanym przez 

Konsulat Genera lny P R L w Bruksel i , 
wz i ę l i udział przedstawic ie le wszys t -
kich oś rodków po lon i jnych w Belg i i . 
P r zed wyśw i e t l en i em polskiego f i lmu 
kró tkomet rażowego „ K u l i g " , Konsul 
Genera lny P R L w Bruksel i p. M i e c z y -
sławl K l imas przedstawi ł zebranym 
sprawę odbudowy Zaimku i oddał głos 
przedstawic ie lom Po lon i i — prezesowi 
Po lk i ego Zw ią zku Kul tura lnego — p. 
Bron i s ł awow i Stal i z be l g i j sk i e j L i m -
burgi i oraz p. Janowi Szali — preze-
sowi Cent ra lne j R a d y N a r o d o w e j Po l a -
k ó w w Belgi i , k tórzy zachęci l i zebra-
nych do zbiórki na rzecz odbudowy 
Zamku Kró l ewsk i e go w Warszaw ie . 
W y n i k i zb iórk i wkró t c e podamy. 

N ieza leżn ie od te j zbiórki , prezes 
Centra lne j R a d y P o l a k ó w w Belg i i p. 
Jan Szala przedstawi ł w y n i k i zbiórki 
na D o m Zdrow ia Dziecka w Warsza-

w i e z okręgu Mons. O to one: 
O k r ę g o w a Rada N a r o d o w a P o l a k ó w 

w Okręgu Mons (Belg ia ) . L is ta o f i a r o -
d a w c ó w na D o m Zdrow ia Dz iecka w 
Warszaw ie , łącznie 2.060 f r . belg. 

P o 200 f r . b e l g . : P r o s z o w s k i W i l h e l m , P i e -
nias T o m a s z ; p o 100 f r . b e l g . : M a r y n o w s k i 
J ó z e f , M a z g a j Czes ł aw , H y k A n n a , S z c z e -
pańsk i T e o f i l , P e r e k M a r i a n , Ba r s z c z W o j -
c i e ch , B a r s z c z M i c h a ł , K a n i a S t an i s ł aw , 
B r z u r e k Jan , P r z y k l ę k J ó z e f , Z a l e w s k i A -
d a m . Sza la Jan , K o n i e c z n y M a r c i n ; po 50 
f r . b e l g . ; K u b a c k a M a r t a , O f i e r z y ń s k i W ł a -
d y s ł a w , F i s z e r S t an i s ł aw , L e m a v i e M a k s ; 
po 20 f r . b e l g . ; B u r a k o w s k a S tan i s ł awa , 
M o r d a r s k i W o j c i e c h , Gruszka J ó z e f , Ch r e -
ben , G d o l e m b e r g Jean , M o d l i ń s k a , Ga łusz -
ka A n t o n i , K l u p c z y ń s k i W o j c i e c h . 

Za p o ś r e d n i c t w e m R e d a k c j i w p ł a c i l i os ta t -
n io na b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e cka 
w W a r s z a w i e : pan i P i e t r a s z N a n t e r r e 10.— 
f r a n k ó w , p. L u d w i k D u m a z V a l e c o u r t 10.— 
f r a n k ó w o r a z p . T h o m a s W ł o c h z C a r v i n 
5.— f r a n k ó w . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 

F A K T Y A S P E K U L A C J E 

O 
Pawła V I 
re gazety 

D dłuższego czasu raz po raz 
obiegają prasę wiadomości 
oparte na przeróżnych domnie-
maniach i przesłankach o za -
mierzonej podróży papieża 
do Polski. Jak wiemy, niektó-
zachodnie, nadają temu sensa-

cyjną formę, co nie jest pozbawione spe-
kulacj i politycznych. Ostatnio w związku 
z rozmowami, jakie w K ra ju prowadzą 
przedstawiciele Episkopatu i rządu w 
sprawie wza jemnego ułożenia stosunków 
Kościół — Państwo oraz szeregiem pociąg-
nięć rządu polskiego, dowodzących przy -
chylnego stanowiska państwa wobec po-
trzeb organizacji Kościoła katolickiego, a 
także ożywionej pol i tyki czynników waty -
kańskich na terenie międzynarodowym na 
rzecz światowego pokoju i zgodnego 
współżycia między narodami, przypusz-
czenia prasowe co do w i zy ty papieża w 
Polsce przybrały na sile. A le , jak dotąd, 
nie znajdują one potwierdzenia ze strony 
czynników of icjalnych, przy czym pyta-
nia dziennikarzy zadawane na konferen-
cjach prasowych w Watykanie spotykają 
się z odpowiedziami wymi ja jącymi . 

Trzeba przy te j okazj i podkreślić, że 
przedstawiciele hierarchii katolickiej w 
Polsce — kardynałowie, arcybiskupi i bis-
kupi, utrzymują regularne kontakty z 
Watykanem i co jakiś czas składają w 
Rzymie kolejne w izy ty . Niemal każda z 
takich wizy t polskich dostojników kościel-
nych wywo łu j e na łamach części prasy 
zachodniej głośne echa. Każdorazowo czy-
nione są dociekania co też przywióz ł z so-
bą do Rzymu ten, czy inny arcybiskup lub 
biskup, chociaż na ogół już wcześniej zna-
ny jest program jego pobytu, udział w ze-
braniach, pracach różnych komisji powo-
łanych przez Sobór, audiencje itp. Ponie-
waż w tej chwil i bawią w Rzymie kardy-
nał Wojtyła z Krakowa i arcybiskup Ko-
minek z Wrocławia, więc zgodnie ze z w y -
czajem ponownie przypomniano o ewent. 
podróży Pawła V I do Polski. 

Prasa kra jowa do niedawna nie zabie-
rała głosu na ten temat. Dopiero ostatnio, 
rzymski korespondent „ Ż y c i a Warszawy", 
nawiązując do pytań stawianych na co 
tygodniowych konferencjach w Watyka -
nie profesorowi Alessandrini, który jest 

zastępcą naczelnego redaktora watykań-
skiego organu „Osservatore Romano" i 
rzecznikiem prasowym Watykanu, tak 
rzecz wyjaśnia: 

„Spekulacje, pogłoski lub zwykłe dzien-
nikarskie kaczki dotyczące dwu proble-
mów — czy toczą się rokowania między 
Polską i czy jest prawda, że papież wybie-
ra się do Polski — stanowią ulubiony te-
mat części prasy światowej..." Jeżeli cho-
dzi o pogłoski o rozmowach między pol-
skimi władzami państwowymi a Watyka-
nem, to są one „bezpośrednim rezultatem 
znanego oświadczenia sejmowego premie-
ra Jaroszewicza wskazującego na pragnie-
nie pełnej normalizacji stosunków z Koś-
ciołem, późniejszych oświadczeń Episko-
patu Polski oraz niedawnej rozmowy pol-
skiego premiera z kardynałem Wyszyń-
skim na temat problemów wiążących się z 
normalizacją". 

Rzymski korespondent „Życ ia Warsza-
w y " jest zdania, że światowa opinia pu-
bliczna odnotowuje te wydarzenia jako 
dowód, że proces normalizacji już się roz-
począł. Odnotowuje j e także sam Wa t y -
kan — jak zawsze -—- ze zwykłą w takich 
wypadkach ostrożnością, co znalazło pe-
wien wyraz w kościelnej prasie i wa ty -
kańskim radio. 

„Zainteresowanie Kurii Rzymskiej 
wszystkim co dotyczy omawianego proce-

su — stwierdza korespondent — nie jest 
wyłącznie platoniczne. Struktura organi-
zacyjna Kościoła, mimo pewnej posoboro-
wej decentralizacji, zachowuje dla Waty-
kanu i dla papieża znaczne prerogatywy 
wiążące się również z sytuacją Kościoła w 
poszczególnych krajach. Watykan pragnie 
być na bieżąco informowany o wszystkim, 
co dzieje się w stosunkach między Kościo-
łem a Państwem w każdym kraju, a uńęc 
i w Polsce". 

Dalsza część korespondencji dotyczy 
drugiego problemu, to jest ewent. podró-
ży Pawła V I do Polski. ,,Faktów jest właś-
ciwie niewiele —- wyjaśnia korespondent. 
— Wiadomo jedynie, że Paweł VI dał kil-
kakrotnie wyraz swojemu luźnemu prag-
nieniu przyjazdu do Polski, precyzując, że 
chodziłoby o pielgrzymkę do Częstocho-
wy, lub mówiąc ogólnie — o pragnienie 
pielgrzymki do Polski. Wiadomo także, że 
Polski Episkopat zareagował na to prag-
nienie w sposób pozytywny, co jest rzeczą 
oczywistą, trudno bowiem wyobrazić so-
bie, aby mogło być inaczej". 

Już po te j korespondencji, w kilka dni 
później, kardynał Wo j t y ł a po przy jeźdz ie 
do Rzymu potwierdzi ł to ostatnie ponow-
nie oświadczając, że „od kilku lat prag-
niemy by Ojciec Sw. odwiedził Polskę i 
życzenie to jest dobrze znane". 

Innych fak tów na razie nie ma. Są na-
tomiast dziennikarskie spekulacje. 

IW SORBONIE POŻEGNANIE i DEKORACJA POLSKIEGO PROFESORA 
Dalszy ciąg str. 3 

) Pro f . Alphonse François Dupront — pre-
z y d e n t Uniwersytetu Paryż I V mówi ł rów-
nież ze szczerym uznaniem o pracy, w y t r w a -

łośc i , oddaniu profesora Frybesa dla sprawy 
^udostępnienia i zbliżania kultury polskiej 
^Francuzom. Akc ja taka przyczynia się do 
otworzenia mostu pomiędzy krajami, do two-
r z en i a jedności kultury. 
? Dziękując za zaszczytne odznaczenie i za 
/miłe słowa uznania prof. Frybes wyraz i ł jed-
jnocześnie wdzięczność wszystkim tym, któ-
<rzy swą cenną współpracą dopomogli mu do 
^rozwinięcia i uaktywnienia Ośrodka Kul tury 
^Polskiej na Sorbonie. Ośrodek ten stawał się 

g^sgvgvjg^vg^gvj;^ nie ty lko instytucją popularyzują-

cą naukę i kulturę polską, ale również i cen-
trum badawczym. Szczególnie gorące słowa 
wdzięczności i sympatii skierował prof. F r y -
bes do profesorów Sorbony p. Fabre, p. 
Bouri l ly, p. Portal , p. Bonamour, p. Decaux. 
Praca Ośrodka będzie kontynuowana pod 
dyrekcją p. Jana Dętko, zapewnił dyr. F r y -
bes, on sam zaś wracając do Warszawy, za-
chowując w pamięci wspomnienia paru lat 
przeżytych w atmosferze Sorbony, będzie się 
starał przekazywać s w y m studentom polskim 
wszystko to, z czego skorzystał podczas po-
bytu w Paryżu. 

N a uroczystości dekorac j i pro f . Frybesa obecny 
b y ł p. ambasador Tadeusz O lechowsk i oraz w i e lu 
p ro f e so rów U n i w e r s y t e t ó w Parysk ich , w ich l i c z -
bie pro f . C lément , pro f . Lepissier . pro f . Bernard , 
pro f . A s l a m o f f . 
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A g e : 18 à 25 ans. bonne présentation bilingue 
( français-polonais) pour les mois de JU ILLET , 
A O U T , SEPTEMBRE. Pays: P O L O G N E et 
M A R O C 

H ou F âge indifférent, ayant de nombreuses 
relations, travail en extra, à l 'aide de nos 
prospectus 
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L I L I A 
z MIASTA 
WIECZNEJ 
W I O S N Y 
JE S T p r z y t ł a c z a j ą c y żar . S t r z e l i -

s te p i ó ropusze p a l m i de l i ka tne 
k iśc ie b a m b u s ó w o m d l e w a j ą na 

t l e o ś l ep i a j ą c e j i n t ensywnośc i b łęk i tu . 
Z m i e n i a m k o l e j n y f i l m w m o j e j k a -
m e r z e , chcąc u c h w y c i ć całe p i ękno 
p r z y r o d y , p r e k o l u m b i j s k i c h w y k o p a -
l isk e k s p o n o w a n y c h na gazonach, a r -
ch i t ek tury , w n ę t r z , ga l e r i i sztuki , w o -
d o t r y s k ó w i kąp ie l i ska t e j u r o c z e j 
całości , k tó rą s tanowi hote l Cas i -
no de la Se"lva w Cùe rnavaca , 
mieśc i e w i e c z n e j w i o s n y o 60 k m 
od s to l i cy M e k s y k u . P o t e m m a m 
p r z e p r o w a d z i ć w y w i a d z P o l a k i e m , M i -
cha ł em Za r ębsk im , n a j p o w a ż n i e j s z y m 
p r z e m y s ł o w c e m (meb le , a r t ys tyczne 
p a m i ą t k a r s t w o i d e k o r a c j e wnę t r z ) , 
C ù e r n a v a c a .Wchodzę do hal lu, w k tó -
r e g o k l i m a t y z o w a n y m w n ę t r z u - s z em-
r ze autentyczna X V I - w i e c z n a f o n t a n -
na — i n ie m a m d robnych centavos 
do automatu. O t w i e r a m za t em n a j b l i ż -
sze d r z w i i ż ycząc „buenos dias" (dz ień 
dobry ) , p y t a m , czy m ó g ł b y m za t e l e f o -
nować . A l e ż tak , o c z yw i ś c i e ! Jak i n u -
mer? Sympa t y c zna , w y t w o r n a b l on -
dynka , o s p o k o j n e j urodz ie , uśmiecha 
się szeroko . Esto es numéro de Sarem-
ski ( to j es t numer pana...) Estoy su 
amiga! ( to m ó j p r z y j a c i e l ) . 

I od razu s ta j ę się — j ak t o w M e k -
syku — i j e j p r z y j a c i e l e m . — P r o s z ę za -
czekać , za raz o d w i o z ę pana do pań -
s twa Zarębsk i ch , w y d a m t y l k o dyspo -
zyc j e , a po d rodze — p r z eb i o r ę się. 
D z i ęku j ę , p r z e d s t a w i a m s ię i s łyszę — 
L i l i a Suarez , menager of this hotel 
( d y r e k t o r t e g o hote lu) . Jest już k i e r o w -
ca, j e d z i e m y d o j e j bunga l owu , k t ó r e -
g o wie lopoko jcKwe w n ę t r z e u t r z y m a n e 
jest w l u d o w y m m e k s y k a ń s k i m stylu, 
z ż y w i o ł o w ą eksp l o z j ą b a r w , k i e r o w a -
ną n i e o m y l n i e w r o d z o n y m poczuc i em 
smaku. 

P o t e m jest p r z e m i ł e popo łudn i e w 
o g r o d z i e p a ń s t w a Zarębsk ich , f i l m o w a -
n i e i zd j ę c i a ca ł e j r odz iny z p a n e m 
M i c h a ł e m o urodz ie g w i a z d o r a f i l m o -
w e g o , prześ l i czną L o l i t ą i ich dz i ećmi 
( m a ł y M i c h a ł m ó g ł b y zdob ić ok ł adkę 
po l sk i e go p isma „ T w o j e d z i e c k o " ze 
s w o j ą buźką i f r y z u r ą , j a k b y go p o -
s t r z yg ł y an io ły z l e g e n d y o P iaśc i e K o -
łodz i e ju ) , a k i edy dz iec i posz ły już 
spać — j e d z i e m y do u lub i one j k a w i a r -
ni mo i ch n o w y c h p r z y j a c i ó ł . P o d r o -
dze — olśnienie . P r z e c i e ż „Cas ino de 
la S e l v a " jest p r z epe łn i one tu rys tami 
z ca ł ego św ia ta ! Jest n a j e l e g a n t s z y m 
h o t e l e m t e go tu r y s t y c znego cent rum, 
o d w i e d z a n y m także p r z e z meksykańską 
e l i t ę ! T u w ł a śn i e b y ł o b y n a j l e j y e j u -
rządz ić w y s t a w ę o Po lsce , k tórą w y -
m a r z y ł e m sobie j eszcze p r z ed w y j a z -
dem d o M e k s y k u ! 

O p o w i a d a m L i l i i o mo i ch w ra ż en i a ch 
z pod ró ży na O l imp iadę , o se rdecznoś -
ci i gośc inności m i e s z k a ń c ó w S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i i M e k s y k u , o 
m o i c h wspó łpasaże rach z L a r e d o , k t ó -
r z y częs towa l i mn i e ch l ebem, s e r e m i 
w i n e m i py ta l i , c z y w Po l sce jest tak i 
ser? A czy j e się chleb? — C z y p r o -
d u k u j e się s amochody? A ok rę t y? I 
m ó w i ę , ż e p o s t a n o w i ł e m ' p r z e d s t a w i ć w 
M e k s y k u m o j ą O j c z y z n ę , j ak p ó ź n i e j 

M ias t o w i e c z n e j w i o s n y — Cùe rnavaca -

p r z e d s t a w i ę w Po l sce s w y m i z d j ę c i a m i 
i f i l m a m i M e k s y k . 

„Dostaniesz na tydzień najpiękniej-
szą salę wystawową" — m ó w i L i l i a . 
N a j p i ę k n i e j s z ą salę? A m o j e p laka ty 
w y s ł a n e z Po l sk i dz i ęk i up r z e jmośc i 
P o l s k i e g o B iura P o d r ó ż y „ O r b i s " j e s z -
cze nie do ta r ł y ! 

W s w y m mieszkan iu p r z y u l icy W a r -
s zawsk i e j w mieśc ie M e k s y k u , gdz i e j e -
s tem goś c i em mo i ch p r z y j a c i ó ł — r o -
dz iny Reynoso , p r z y g o t o w u j ę p r o j e k t 
ekspozyc j i . M a m t rochę p l a k a t ó w i f o -
t o g ra f i i „ W a r s z a w a 1945—1968". P o l -
ska A m b a s a d a w M e k s y k u pos taw i ła 
d o m o j e j d y s p o z y c j i s w o j ą k o l e k c j ę 
p lansz f o t o g r a f i c z n y c h , p l a k a t ó w i w y -
d a w n i c t w , "pan Józe f Genscha f t , j e g o 
żona O f e l i a i có rka Do lo res w y p o ż y c z ą 
m i pamiątk i : z Po l sk i oraz st^ój k r a -
k o w s k i , pani A r a c e l i R e y n o s o So l e r — 
sznur burs z t ynów , k i e rp c e i k u r p i o w -
ską b luzkę . 

— Ale skąd pan weźmie pieniądze na 
opłacenie robocizny i wynajęcie sali? 
Czy pan wie, ile w takim hotelu trze-
ba zapłacić za 1 metr kwadratowy sali 
wystawowej przez tydzień? — T o nie-
możliwe, aby to było bezpłatnie, prze-
cież hotel to jest business! 

A j ednak — m o ż l i w e . L i l i a Suarez 
n ie t y l k o bezp ła tn i e udostępni ła p i e r w -
szą salę w y s t a w o w ą s w e g o hote lu na 
e k s p o z y c j ę „V i s i t P o l a n d " , a l e także 
p r zydz i e l i ł a m i do p o m o c y s w e g o k i e -
r o w n i k a a r t y s t y c znego ga l e r i i sztuki, 
panią E lenes Soco r ro i p r a c o w n i k a f i -
z y c znego ga l e r i i — seniora Ode l on 
Vences . 

R a z e m d e m o n t u j e m y poprzedn ią w y -
s tawę , d ź w i g a j ą c aż do z awro tu g ł o -
w y o g r o m n e płótna, r a z em o p r a w i a m y 
i z aw i e s zamy p lansze f o t o g r a f i c z n e i 
p l aka t y ob ra zu j ą c e p i ękno po l sk i e j 
z i emi , j e j zaby tk i , po lsk ich l au r ea t ów 
Nob l a , p isarzy , uczonych i myś l i c i e l i , 
r e w o l u c j o n i s t ó w i żo łn i e r zy , w a l k ę P o -
l a k ó w „ za w o l n o ś ć waszą i naszą" , 
r o zm i e s z c zamy f o l d e r y ,,Visitez La Po-
logne'„Polonia" i „Visit Poland"; j e 

pe łne j es t pamią t ek histoirfi. W pob l i żu hote lu — katedra z c zasów Cor t e za 

szcze t y l ko m o c u j e m y na manek in i e 
p r z eboga t y s t ró j k r a k o w s k i z w i a n k i e m 
z ło tych k łosów, j eszcze p r z y p o ż y c z o -
nych eksponatach u s t a w i a m kar t eczk i 
„estos objetas son cortesia ( d z ' ęk i u-
p r z e jmośc i ) de Seniora Araceli Rey-
noso Soler" o raz „estos objetas son 
cortesia de Senior Józef Genschaft y 
su hija Dolores de la Ciudad de Me-
xico" (dz i ęk i up r z e jmośc i pana Józe fa 
Genscha f t i j e g o córk i z mias ta M e k -
syku ) i już r o z w i j a m y na środku sali 
p i ękn i e udrapowaną , dumną b i a ł o - c z e r -
w o n ą f l a g ę ze l śn i ącego j edwab iu . 

W s z y s c y o c i e r a j ą pot z czoła. T a k ż e 
•— 15-letni Samue l I s rade , k t ó r y ju t ro 
p r z y p r o w a d z i tu s w y c h k o l e g ó w z „Se-
cundaria Fédéral de Cùernavaca" ( g i m -
n a z j u m p a ń s t w o w e w Cùernavaca ) , a 
dziś — z a j r z a w s z y na c h w i l ę do sali -— 
ochotn iczo p o m a g a ł nam w pracy . P a d ł 
tu chyba j ak i ś n iez ły r e k o r d w u r zą -
dzaniu w y s t a w ! A oto p i e r w s i w i d z o -
w i e : w y c i e c z k a ame rykańska ( „ T o P a n 
jest P o l a k i e m ? M ó g ł pan j ako turys ta 
p r z y j e c h a ć do M e k s y k u ? " ) i J o r g e F l o -
res, m e k s y k a ń s k i a r t y s ta -ma la r z , k t ó -
r y na tychmias t z a m ó w i ł sobie p o za -
kończen iu w y s t a w y j eden z p l a k a t ó w 
d o s w e j k o l e k c j i i z a p r o p o n o w a ł m i 
w y m i a n ę : w y s t a w a j e g o prac za w y -
s t awę po l sk i e go a r t ys ty w M e k s y k u . 
A p o t e m p r z y chodz i l i ; A m e r y k a n i e , 
Francuz i , Japończycy , M e k s y k a n i e , 
N i e m c y , ho t e l ow i goście, k t ó r z y o g l ą -
dal i p o w o j e n n e ru iny po lsk ich miast 
i ich i m p o n u j ą c ą o d b u d o w ę ; d z iw i l i 
się, ż e w K r a k o w i e jest obraz L e o n a r -
da da V inc i , że Po l ska p r o d u k u j e sa-
m o c h o d y o sobowe i m a s z y n y l iczące, że 
Po l ka , M a r i a Sk ł odowska by ł a j ak d o -
tąd j edyną w ś r ó d kob ie t d w u k r o t n ą 
laureatką Nob l a , ż e są w Po l s ce p i ękne 
gó ry , j e z i o ra i mor z e , n i e m n i e j p i ękne 
d z i e w c z y n y i s t ro j e ludowe , że studia 
w y ż s z e są w Po l s c e 'bezpłatne... 

Zap ra s zam L i l i ę Suarez , aby o b e j -
rzała ekspozyc j ę . R a z e m z czarnooką 
p ięknośc ią — s w o j ą córką L i l i ą (cały 
buk ie t L i l i i ! ) u w a ż n i e og ląda ekspona-

ty, d ługo czyta napisy i d z i ę k u j e s w y m 
p r a c o w n i k o m za dobr ze w y k o n a n e za -
danie . 

A p o t e m — już u s ieb ie w gab inec i e , 
m ó w i : „Byłam kilka razy w Rzymie, 
nie pamiętam już ile razy w Paryżu, 
zwiedziłam Afrykę i USA, a nigdy nie 
przyszło mi na myśl, aby zobaczyć Pol-
skę. Dopiero kiedy poznałam ciebie i 
twój «point of view», kiedy zobaczy-
łem polskich sportowców i tę Twoją 
wystawę — postanowiłam, że polecę 
do Warszawy". 

W ł o d z i m i e r z S T R Z Y Ż E W S K I 

P a n i L i l i a Suarez kocha i r o zumie 
sztukę. Śc iany hote lu zdob ią p i ękne 
f r esk i . O t o Emi l i ano Zapata , l e g en -
da rny w ó d z m e k s y k a ń s k i e j r e w o l u c j i 



Dzień jak co dzień 

KI E D Y W j e d n e j gazec ie 
p r z ec zy ta ł em, że s łynna a n -
g ie lska autorka pow ieśc i 
k r y m i n a l n y c h A g a t a Chr i s -
t ie, k t ó r e j u t w o r y znane są 
na c a ł y m św iec i e ( w p r z e -

k ładach dystansują j e j e d y n i e B ib l i a i 
Szekspir ) , o św iadczy ła , ż e na j l eps z e po -
m y s ł y p r zychodzą j e j do g ł o w y podczas 
kąp ie l i a lbo k i edy p i j e popo łudn i ową 
herbatę , z m i e j s ca pos t anow i ł em 
sprawdz i ć , c z y i m n i e c zasem t rąb ien ie 
he rba ty a lbo l e ż en i e w w a n i e n c e nie 
natchn ie do nap isan ia jak ichś „ N o w y c h 
P r z y g ó d s h e r l o c k a H o l m e s a " , a lbo w i e -
l o t o m o w e j pow i eśc i z a t y t u ł o w a n e j „ K o -
l o n i j n y A l C a p o n e " c z y czegoś w t y m 
guście. 

T r z e b a W a m w i edz i e ć , ż e j a od 
d a w n a noszę s ię z z a m i a r e m sp łodze -
nia ks iążk i o gangsterach, k t ó r e j boha -
t e r em b y ł b y jak iś n o w y komisa r z 
M a i g r e t pochodzen ia po lsk iego , i ż e już 
k i l kak ro tn i e na g ł o w i e s t awa ł em, ż eby 
ten m ó j Kamiar p r z y o b l e c w r e a l -
ne ksz ta ł ty , a l e w s z y s t k i e p róby , j ak i e 
do tąd w t y m k i e runku p o d e j m o w a ł e m , 
spa l i ł y na p a n e w c e i skończy ł y się 
f i a sk i em . D laczego? A czy ja w i e m ? 
I l ek roć się -do tego zab ie ra ł em, z awsze 
po k i l ku zdaniach utyka łem, g r z ę z ł em 
w mnogośc i p o m y s ł ó w , j ak i e c isnę ły 
m i s ię pod pióro* i po pa ru minutach 
u l ega ł em zniechęceniu i p r z e s t awa ł em 
pisać. Zam ias t w y m y ś l i ć j ednego b a n -
dy t ę i j ednego komisa r za i opisać j e -
den t y l ko rabunek , w ł a m a n i e , c z y poś -
cig, s t w a r z a ł e m w w y o b r a ź n i całe k o -
p y zarośn ię tych o p r y c h ó w i ca łe m e n -
d l e kom i sa r z y i d e t e k t y w ó w , tak że w 
końcu sam już rtie . w i ed z i a ł em , k t o co 
ukradł , k to od k o g o dostał po papie, 
k to m a uciekać ani k to m a kogo,goinić , 
t r a f i a ł m n i e szlag, da r ł em kar tkę , na 
k t ó r e j p isa łem, na d robn iu tk i e k a w a ł -
ki , i t y m sposobem wszys tk i ch , z a r ó w -
no z b ó j ó w , j ak i s t róży po r ządku p u -
b l i c znego posy ł a ł em na łono A b r a h a m a . 

P o p r z y s i ę g ł e m sobie, że już w i ę c e j 
układać opow ieśc i 1 k r y m i n a l n y c h nie 
będę, a le po p r zeczy tan iu w gazec i e 
w y p o w i e d z i s ł a w n e j A g a t y Chr is t ie 
ws tąp i ł w e m n i e n o w y duch. N i e -
zw ł o c zn i e z ab ra ł em się d o parzen ia 
herbaty . ^ W y o b r a ź n i a p o d s z e p t y w a ł a 
mi , że t y m r a z em dopnę swego , i m a -
l o w a ł a p r z e d e m n ą przysz łość usłaną 
k w i a t a m i radośc i i r ozkoszy . W i d z i a -
ł em się już s ł a w n y m , z a m o ż n y m , hono -
r o w a n y m . N a c a ł y m św i e c i e ludz ie za -
c z y t y w a l i s ię w mo ich (książkach. B y -
ł em na ty z ang ie lską k r ó l ową , a negus, 
c z y l i cesarz abisyński , i i nne ko rono -
n o w a n e g ł o w y chodz i ł y z e mną w o to -
czeniu św i t dworsk i ch p o t r a w ę dla 
k r ó l i k ó w i p o c z y t y w a ł y sob ie to za 
o g r o m n y zaszczyt . 

T a k i e o t o ob ra z y roz tacza ła p r z e d e 
mną m o j a podn i econa w y o b r a ź n i a . N o 

NAPAD NA RZEŹNIKA 
(Opowiadanie kryminalne) 

|i co? N i c , n ieste ty . W y ż ł o p a ł e m p r a -
w i e ca ł y w ę b o r e k herbac iska, ale m i -
m o to żaden wspan i a ł y p o m y s ł innie 
n ie naw iedz i ł . M o ż e n ie t rzeba by ł o do -
d a w a ć do he rba t y r u m u ? N o a le c z y 
mi t a g łup ia k r ope l ka r u m u m o g ł a z a -
szkodz ić? Zresz tą m o ż e i zaszkodz i ła , 
c zo r t ją w i e . W k a ż d y m raz i e ja , się 
t y m n i e p o w o d z e n i e m n ie z raz i ł em. 
,,Pozostała mi przecież jeszcze kąpiel" 
— myś la ł em. P o l e c i a ł e m do p i w n i c y po 
„ k e s e l " (u nas w ko l on iach koc io ł z w i e 
się „ k e s l e m " ) , na l a ł em doń w o d y i 
p o s t a w i ł e m , na piecu, po c z y m poszed-* 
ł em do szopy po w a n i e n k ę . M o j a p a -
t r zy ła na m n i e w z r o k i e m z w i e d z a j ą c e -
go o g ród zoo log i c zny . — „Czyś ty, 
chtopie, zwariował? — pow i ed z i a ł a po 
chw i l i . — Kąpać się będziesz? Przecież 
dzisiaj nie sobota!" ( M y z a z w y c z a j k ą -
p i e m y się w sobotę) . — „Cicho! — o d -
par ł em. — Nie twoja rzecz. Muszę się 
popluskać, i już!" — „Taki stary koń, 
a chce mu się baraszkować w wodzie! 
Może mam pobiec do sklepu z zabaw-
kami po czerwoną rybkę, co?" — ona 
na to. 

Z m i j o w a t e t e s ł owa z o s t aw i ł em bez 
odpowiedz i , b o w i e m b y ł e m już p o d ó w -
czas z a j ę t y s adow i en i em się w w a n i e n -
ce. Ł a t w o m i n i e poszło, bo nasza w a -
n i enka j es t mała , a ja che r l ak i em n ie 
jes tem, poza t y m d o s iedzen ia w w a -
n ience j e s t em n i e n a w y k ł y , bo w domu 
p r a w i e n i g d y s ię nie kąp ię , chodzę tak 
j ak w s z y s c y do „ w a s z k o w n i " , j ak to m y 
m ó w i m y , c zy l i do k o p a l n i a n e j łaźni, no 
ale w końcu jakoś zdo ła ł em w n i e j 
kucnąć . K u c n ą ł e m i o d d a ł e m się m e -
dy tac j i . W o d a pa r z y ł a m n i e w p ię ty , 
ko lana d r ę tw i a ł y , c zo ło zraszało się 
w i e l k i m i j ak k lusk i ina pa r z e k r o p l a -
m i potu, żona w sąs i edn im p o k o j u 
wśc i eka ła się i co chw i l a r o z k a z y w a ł a 
m i na tychmias t opuścić kuchenkę g r o -
żąc, ż e jeś l i j e j n ie usłucham, to już m i 
n i g d y nie u m y j e p l e c ów , ani mn i e po 
nich n i e pod rap i e — a ja nic . T a k j a k -
b y m n iczego n i e czu ł i n ie słyszał . M y -
ślałem i myś l a ł em . A ż w y m y ś l i ł e m . 
Proiszę? C z y w y m y ś l i ł e m pow i e ść k r y -
mina lną? G d z i e tam! Coś znaczn ie l e p -
szego. O b m y ś l i ł e m p lan napadu. P l a n 
napadu na naszego po l sk i ego r zeźn ika , 

K i e d y w y j a w i ł e m s w ó j z a m i a r m o -
j e m u k u z y n o w i , I g n a c o w i S k o w r o ń -
sk iemu, i s z w a g r o w i , A n t k o w i B a r t k o -
w i a k o w i , o b a j gorąco t e j myś l i p r z y -

k lasnę l i i j ednog łośn i e obra l i m n i e 
hersz tem nasze j bandy . On i jeszcze 
n i g d y w pace n i e s iedz ie l i , i ja zresztą 
też nie, a le c o się t y c z y k r a d z i e ż y „ l e -
b e r e k " i s zynek , to n i e j e d n e g o z a w o -
d o w c a zapędz i l i b y śmy w k o z i róg. Z a -
raz na p i e r w s z y m zebran iu nasze j s z a j -
k i I gnac pow iedz ia ł , ż e jeś l i w s z y s t k o 
p ó j d z i e dobrze , to p o t e m w ł a m y w a ć się 
b ę d z i e m y do r z e ź n i k ó w z oko l i c znych 

m i e j s c o w o ś c i i b ę d z i e m y m i e l i t y l e k i e ł -
bas, że z a ł o ż y m y interes. A A n t e k do -
dał, że k i edy z r o b i m y p o r z ą d e k z r z e ź -
n ikami , t o d o b i e r z e m y się do p i eka r zy . 

W y b r a l i ś m y się do r z e źn ika w 
c z w a r t e k o pó łnocy . Ca ła ko lon ia już 
spała. P o c z ą t k o w o w s z y s t k o sz ło j ak z 
p łatka, A n t e k t y l k o k lą ł , bo w d e p n ą ł 
po c i emku w jak ieś paskudz two , a le 
p r zed d o m e m rzeźn ika w y ł o n i ł a się n i e -
spodz i ewana trudność. I gnac zaczął się 
trząść jak w f e b r z e i p o i n f o r m o w a ł 
nas, że jeś l i postąp i j eszcze j eden k r ok 
naprzód , to się z e • s t rachu posiusia. 
„Czego się boisz, ofermo batalionowa?! 
— o f u k n ą ł go A n t e k . — Przecież całą 
papę masz pomazaną sadzą! Rzeżnik 
cię nie pozna!" A l e I gnac szczękał z ę -
b a m i i ani s łyszeć n ie chcia ł o w d a r -
ciu się z nami do r z e źn i c zego domos -
t w a , w i ę c ka za l i śmy m u stać na d w o -
r z e na czatach, a sami podesz l iśmy- do 
d r z w i i zaczę l i śmy m a n i p u l o w a ć p r z y 
zamku. Okaza ł o się, że nasz amatorsk i 
w y t r y c h n ie może m u dać rady . A n t e k 
z a w y r o k o w a ł , że ten sku r c z ybyk za -
mek j es t f a ł s z y w y j a k pies, a j a n i e -
w i e l e myś ląc o św i adc z y ł em , że skoro 
n ie m o ż e m y uporać się ze z amk i em , to 
b ę d z i e m y się pod r zeźn ika p o d k o p y -
wać . I gnac pob i e g ł na j e d n e j nodze po 
m o j e stare ł opaty i „ p i k i " , c zy l i k i l o -
f y , i w m i g w y k o p a l i ś m y tune l i do -
s ta l i śmy s ię do kuchni . A n t e k zaraz za -
św i ec i ł l a t a rkę i z a j r z a ł do l odówk i . 
„Patrz! — szepnął . — Czego te juchy 
tu nie mają! Same szynki! I salcesony! 
I kiełbasy!" 

' Ob l i za ł s ię i zabra ł s ię do j edzen ia , 
a ja mu zaraz zac zą ł em sekundować . 
Z e ż a r l i ś m y dob r e pół w i e p r z k a , a resz -
tę w p a k o w a l i ś m y do miecha , po c z y m 
z a j ę l i ś m y się ogo ł acan i em z mięsa i 
w ę d l i n chłodni . W i s i a ł o t a m m i ę d z y in -
n y m i na haku ć w i e r ć k r o w y . P o n i e -
w a ż do miecha w s a d z i ć t ak i e go w i e l -
k i ego k a w a ł u m ięsa n ie mog l i śmy , w i ę c 
pos ła l i śmy I gnaca po ten s tary w ó -

zek, na k t ó r y m coroczn ie p r z ed 
W s z y s t k i m i Ś w i ę t y m i t as zc zymy na 
cmenta r z donice z c h r y z a n t e m a m i . N a -
s tępnie ruszy l i śmy do r z e źn i ck i e j s y -
p ia ln i . Ja t r z y m a ł e m w ręku d r e w n i a -
ną m a s z y n ó w k ę (na p r a w d z i w ą na r a -
z ie m n i e n ie stać), a w zębach m i a ł e m 
nasz nóż do s t rugania py rek . W y d a -
w a ł o m i się, że j e s t em R i n a l d o R i n a l -
d in im albo Janos ik iem, bandycka duma 
rozp i e ra ła m i serce. A n t e k u zb ro j ony 
by ł w kup ioną w z es z ł ym roku w Z a -
k o p a n e m laskę góra l ską i w e f l i n t ę , 
k tórą z w ę d z i ł b y ł s w o j e m u w n u c z k o w i . 
R z e źn ik chrapa ł na w z n a k , ręce mia ł 
r o z r zucone j a k chłop u t rudzony , a 
r zeźn iczka spała na l e w y m boku. 
P i e r w s z a zbudz i ła s ię ona. Oczyw iśc i e , 
j ę ł a się drzeć wn i ebog ł o s y , a on też 
zaraz z e r w a ł się na r ó w n e nog i i za-
w t ó r o w a ł j e j . „Ręce do góry!" — zako-
m e n d e r o w a ł e m . Z w i ą z a l i ś m y ich i 
w z i ę l i ś m y ich na spytk i . P o c z ą t k o w o 
nic nié chc ie l i m ó w i ć , a le k i edy za -
c z ę l i śmy ich łaskotać pod pachami , 
w s z y s t k o g r z e c zn i e w y ś p i e w a l i . P i e n i ą -
dze mie l i s chowane w s za f i e pod ha i -
k a m i r zeźn iczk i . Z g a r n ą ł e m w a l u t ę do 
p r z e zo rn i e z ab rane j z domu skórzane j 
k a b z y i da l i śmy drapaka . T e r a z p r z y -
g o t o w u j e m y n o w y w y p a d . A n t e k , k t ó -
r emu zdar ł y się ostatnie por tk i , chc ia ł -
by, ż e b y ś m y w y b r a l i się do składu 
k r a w i e c k i e g o i o b r a b o w a l i go. 

M a m nadz i e j ę , że nie s z yku j e c i e się 
pó j ść do komisar ia tu , i ż e n i e p r z y t r a -
f i m i s ię t aka p r z y g o d a j ak ta, k t ó ra 
p r z ed l a t y spotkała w P a r y ż u W ł a d y -
s ł awa R e y m o n t a , autora „ C h ł o p ó w " . 
S i edz ia ł k i edyś z p r z y j a c i e l e m , A l f r e -
d e m W y s o c k i m , w s ł ynne j „ k a f e j c e " 
„ L a R o t o n d e " na rogu b u l w a r u St— 
M i c h e l i Pan t eonu , i go rąco zachęcał 
s w o j e g o r o z m ó w c ę do napisania po-
w ieśc i o napadz i e na bank L y o ń s k i 
k t ó r e g o f i l i a św iec i ła opoda l z ł o t ym 
szy ldem. „Kiedy chciałem wyjść wcześ-
niej _ od Reymonta, zbliżył się do mnie 
właściciel czy zarządca kawiarni i za-
pytał, kto jest ów pan, z którym sie-
działem — w s p o m i n a ł po la tach W y -
socki. — Odpowiedziałem, że to znany 
literat polski... 

— Ach, literat polski — p o w t ó r z y ł za 
mną, j ak g d y b y z ulgą. — Mnie zaś 
mówiono, abym dał znać policji, bo tu 
omawia się napad na jakiś bank!..." 

O z a b a w n y m t y m zdarzen iu c z y t a ł em 
cz te ry lata t emu w n a s z y m „ T y g o d n i -
ku P o l s k i m " . C h y b a domyś l i l i ś c i e s ię 
już , że j e s t em r ó w n i e n i e w i n n y j ak 
R e y m o n t , co? 

N i e ? 
C o W a m tak dz i s ia j d o w c i p n ie do -

p i su j e? P r z e c i e ż w y r a ź n i e napisa łem, 
że r ze źn ika napad l i śmy w c zwa r t ek , a 
c z w a r t e k to — p i e r w s z y kw i e tn i a , c z y -
l i p r ima apr i l is . W i e c i e chyba przec ież , 
że stare po l sk i e p r z y s ł o w i e p o w i a d a : 
„ N a p r ima apr i l i s n ie c z y t a j , bo się 
o m y l i s z " , no nie? 

WALENTY GAWĘDA 

ĘJn e#if«#icrf>^... 
Dans un p r é c é d e n t n u m é r o , W . G i l e w s k i , a n c i e n 

é t u d i a n t en p h i l o l o g i e r o m a n e , v o u s a e n t r e t e n u d e 
sa v i l l e na ta l e . A u j o u r d ' h u i l e r e t o u r en a r r i è r e qu ' i l 
v o u s p r o p o s e s ' é ta l e sur une p é r i o d e d i f f i c i l e de la 
v i e e s tud i an t ine : les e x a m e n s . Dans ces l i gnes i l 
c o n f i e ses é m o t i o n s et ses j o i es . 

• T N E fo i s t e rminées mes études secondaires, je 
m e suis présenté à l ' e xamen d ' ent rée à l'EcoL"" 

Supér i eure des Langues Et rangères de l 'Un i v e r s i t é 
de Va r sov i e . B i en q u e l e t emps ait eu pas ma l 
de possibi l i tés pour dé té r i o re r mes souvenirs , j e 
m e r appe l l e très b i en les momen t s d 'angoisse, a l -
ternés avec ceux d 'un f ou r i re intér ieur , passés 
dans la sa l le d ' examens . L a p r em i è r e journée , 
l ' é p r euve éc r i t e de po lona is : test g r ammat i c a l su f -
f i s amen t f a c i l e pour q u e j e le fasse b r i l l amment . 
D u moins, t e l l e é ta i t mon opinion personne l le . Ce la 
m 'a quand m ê m e r e l e v é le m o r a l pour l ' ép r euve 
écr i te de f rança is q u i deva i t avo i r l ieu le l ende -
main . Ma i s l e f rança i s c 'é ta i t une tout à f a i t autre 
pa i r e de manches . En p r e m i e r l ieu, pa r e i l l emen t 
c o m m e en polonais , un test g r a m m a t i c a l avec , ce t -
te f o i s -c i , tous les p i è ges possibles, et n o t a m m e n t : 
c onco rdance des temps, accord du par t i c ipe passé 
et le désastreux subjonct i f en s e r r e - f i l e . A p r e s tout 
cela, v ena i t une ve rs i on et un morceau b i en sa-
v o u r e u x de thème, et p o u r f in i r , en f in , une pe t i t e 
compos i t ion f rança ise . V ra imen t , pour une fo is c 'en 
é ta i t un peu t rop — j e suis sort i de la sa l l e t e r -
rassé de f a t i gue . Ma in t enan t , i l f a l l a i t a t t endre 
deux jours les résul tats de ce t t e p r e m i è r e „ m a n -
che " , pour savo i r si l ' on éta i t admis à en passer 
une autre, p e u t - ê t r e encore p lus dure que ce l le 
qu 'on v ena i t de passer. Pour tan t , c 'est a v ec un 
g rand sou lagement que j 'a i aperçu, d e u x jours 
après, m o n n o m sur la l iste des personnes admises 
à ce t t e d e u x i è m e manche : les épreuves orales du 
po lona is , du f rança i s et du russe. On passait les 
tro is mat i è r es à la fo is . Dans une salle, où l 'on 
en t ra i t pa r trois personnes, assis aux tables d is-
posées en rond, se t rouva i en t les spécial istes de ces 
langues . Chacun des é tud iants qu i entrai t , a l la i t se 

présenter à chaque p ro f esseur à tour de rô le . On 
sortai t tous les trois ensemble aussi. A y a n t subi 
plus ou moins hé ro ï quemen t les trois „ i n t e r r o ga -
to i r es " et en a t tendant mes deux col lègues, j 'a i dû 
Ftre témoin de leur suppl ice . En écoutant se dé -
f e n d r e v a i l l a m m e n t ce lui qui passait l e russe, et 
choqué sub i tement par une de ses constatat ions, 
du moins hasardeuse, qu ' i l v ena i t de c i ter pour 
échapper à une co l l e du pro fesseur , j 'a i f a i l l i p o u f -
f e r de r i re . Ce la n'a abso lument pas é té méchan t 
de ma par t . .Tout s imp lement , la tension nerveuse , 
qu i ne m ' a va i t qui t té l ' e x a m e n durant , se déchargea 
de cet te f açon . 

Quand, deux semaines après, j 'a i appr is que 
j ' ava is réussi, j e m e suis p a y é une de ces sort ies 
qu i vous é l im inen t d e la v i e pour les deux jours 
suivants . M o n pè re a eu la justesse de la c lass i f i e r 
c o m m e la p r em i è r e de ce 'genre de m a part , et 
pour m e f a i r e honte, a a j ou t é que l u i -même , il 
n'a v a i t pas c o m m e n c é si tôt. 

L e mois d 'oc tobre venu, j e t rava i l l a i s d é j à c o m -
m e un nègre à la f a c . L a p r em i è r e année a été 
b ien dure pour moi , j e dois l ' avouer . En r e v a n c h e 
de l ' e f f o r t qu ' on s 'était donné pour réussir, l ' A s -
soc iat ion des Etudiants polonais, dont en é ta i t tous 
membres , nous rend i t poss ib le de magn i f i ques v a -
cances en nous e n v o y a n t en stage d 'un mois en 
France . C 'é ta i t un s tage l ingu is t ique et nous de -
v ions l e passer en par t i e à Par is , pour a vo i r q u e l -
que not ion sur la cap i ta l e du monde , et en p r o -
v ince , pour p o u v o i r appréc i e r de p lus près les 
dé l i c i eux accents que p r end l e f rança i s hors de sa 
capi ta le . A p r è s une pé r i ode d 'une an imat ion e x -
t r ême , ayan t r emp l i s m i l l e papiers , f i ches e t f e u i l -
lets dans d iverses administrat ions, nous sommes 
a r r i vés à Par i s par un beau mat in de ju i l l e t . A la 

gare de l 'Est nous avons é t é tout de suite r e t r o u -
vés par not re guide, une a imab l e an imatr ice , qui 
ne nous a pas qui t tés a van t d e nous a vo i r l o g é 
dans un f o y e r d 'accuei l . L a p lupar t des stag ia ires 
é ta ient pour la p r e m i è r e fo is en F rance . M o i d 'a i l -
leurs aussi. Pour tant , personne ne s'est aperçu 
quand on a c o m m e n c é à pa r l e r f rança is , et ce la 
sans se t rop f a t i gue r , ni f a i r e de très g r a v e s f a u -
tes?! Tou t é ta i t pour nous nouveau , autre, in té -
ressant. Des gens f o r t sympath iques , tout le m o n d e 
é ta i t enchanté et se compor ta i t c o m m e si l 'on a 
v a i t g a g n é un g ros lot, tous ensemble , à la lo ter i e . 
En une v ing ta ine de jours passés à Par i s , on nous 
a f a i t v i s i t e r tout ce qu ' i l y a de plus cé lèbre , 
goûter là tout ce qu ' i l y a de p lus savoureux , e t 
v o i r tout ce qu ' i l y a de plus or ig ina l . V e r s la 
f i n de ju i l l e t l e t ra in rap ide Pa r i s — Ev i an nous 
empor ta i t tous à Thonon- l e s -Ba ins , me r v e i l l euse -
men t située sur l e lac L é m a n . C ' é ta i t là que nous 
dev ions f i n i r no t re stage si b ien commencé . Ce t t e 
f o i s -c i c ' é ta i ent des excurs ions, à p ied e t en v o i -
ture, dans l a Hau t Chabla is , un peu d 'a lp in isme: 
esca lade d e la D e n t d 'Oche (2222 m.), dégusta t ion 
de la f a m e u s e f o n d u e s a v o y a r d e b ien arrosée au 
v in r ouge et pour f in i r no t re sé jour, une v i s i t e 
chez M . l e M a i r e de Thonon- l e s -Ba ins . T o u t cela 
a passé c o m m e l ' éc la i r , e t quand l e m o m e n t du 
dépar t est v enu , tout le m o n d e n'a eu qu 'un seul 
mo t a u x l è v r e s : „ D é j à ! ? " Encore à la g a r e de 
Thonon , jus te a v a n t de par t i r , j e me suis p romis de 
r e v en i r un j o u r dans ce t te v i l l e , de goûter de nou -
veau aux ba ignades dans l e lac qui é ta ient si 
agréab les par des journées d 'une chaleur torr ide . 
C o m m e j ' a imera i s que cela se rtéalise cette année 
même! ! ! . . . 

Wojc i ech G I L E W S K I 



Biurko , p r zy k t ó r y m siedzi mark i z Eugeniusz Kucharsk i , na leża ło n i egdyś do Stan is ława Leszc zyńsk i ego . 
S t anow i dziś ono j eden z cenn ie j s zych d a r ó w p r z ekazanych z P a r y ż a d la o d b u d o w u j ą c e g o się Z a m k u 

Hasło: Z A M E K DARY Z PARYŻA 

W W a r s z a w s k i m M u z e u m N a r o d o w y m o -
t w o r z o n o ostatnio w y s t a w ę pn. „Za-
mek Królewski" i od t e g o dnia przez 
20 sal m u z e a l n y c h p r z e w i j a się co 
dz ień k o r o w ó d z w i e d z a j ą c y c h i t o n ie 
t y l k o z W a r s z a w y , m i m o że ekspo zyc j a 
t r w a ć będz i e do końca roku. 

N a w y s t a w ę p r z y j e ż d ż a j ą l i c zne w y c i e c z k i spoza 
te renu sto l icy , a n a w e t i z od l eg ł ych w o j e w ó d z t w , 
a l b o w i e m hasło „Zamek" stało się s w o j e g o r od za ju 
m a g n e s e m dla r o zma i t y ch i m p r e z ku l tura lnych . 
I m p r e z y t e popr ze z za in t e r e sowan i e publ icznośc i 
d z i e j am i d a w n e j k r ó l e w s k i e j r e z ydenc j i r ó w n o -
cześnie s p r z y j a j ą j e j odrodzen iu . 

Z g r o m a d z o n e na w y s t a w i e eksponaty — to ura -
t o w a n e f r a g m e n t y z a m k o w y c h w n ę t r z . Jest t am 
m. in. ponad 300 ob razów , 60 rzeźb, n i ema l pe łne 
w y p o s a ż e n i e Sal i R y c e r s k i e j , ga l e r i e Bacc i a r e l l e go 
i Cana le t ta , gab ine t m a r m u r o w y i w i e l e innych 
deta l i . T e n boga t y pokaz cennych dla P o l a k ó w p a -
m ią t ek h is torycznych , w i d o k t ronu S tan i s ława A u -
gusta z k r ó l e w s k i m i insygn iami — wszys tko to 
w y z w a l a u ludz i n o w ą w z m o ż o n ą f a l ę o f ia rnośc i 
na odbudowę , t y l e że da ry nadchodzą tu już w 
naturze. 

N a ręce p r o f . dr S tan i s ł awa Lo r en t z a p r zesy łane 
są w i ę c ob ra zy i w e d u t y arch i t ek ton iczne z X V I I I 
w i e k u o d u ż e j wa r t o ś c i a r t y s t y c zne j ; ktoś p r z y -
niósł ko s z t owną tacę srebrną, ktoś inny — zasta-
w ę s to łową , są nawe t osoby spośród starszego po -
ko l en ia w a r s z a w i a k ó w , k t ó r e g o t o w e są w y r z e c się 
w ł a s n y c h z a b y t k o w y c h sp r z ę t ów i meb l i , jeś l i t y l -
ko będą się n a d a w a ć do ozdob ien ia z a m k o w y c h 
komnat . 

O b s e r w u j e m y też inne j eszcze b a r d z i e j w z r u s z a -
j ące odruchy , św iadczące o w i e l k i m e m o c j o n a l n y m 
zaangażowan iu ca ł ego spo łeczeństwa sp rawą od -
b u d o w y k r ó l e w s k i e j s i edz iby na P lacu Z a m k o w y m . 

Są tacy, k t ó r z y na ten cel p o ś w i ę c a j ą w łasną 
k r e w : i nwa l i da be z nogi poszed ł do s tac j i P o l sk i e -
go K r w i o d a w s t w a , gdz i e za o f i a r o w a n ą k r e w o t r z y -
m a ł 500 zl i w p ł a c i ł t ę sumę od razu na konto 
K o m i t e t u . T r z e j inni : d w a j z W r o c ł a w i a i j eden 
Po znan iak postąp i l i w podobny sposób. W y n a g r o -
d zen i em za oddaną k r e w zasi l i l i f undusz odbudo -
w y . 

C z y n n i e w ł ą c z y ł o się do akc j i nasze d u c h o w i e ń -
stwo, np. ks iądz b iskup su f ragan w a r s z a w s k i dr 
J e r z y M o d z e l e w s k i w p ł a c i ł z w ł a s n e j szkatuły 
10.000 zł. W p ł y w a j ą też inne o f i a r y p i en i ę żne od 
ks ięży z innych miast , a n a w e t z pa ra f i i w i e j -
skich. 

Z a d z i w i a j ą c a jest także o f i a rność ws i , n a w e t t e j 
d a l e k o od sto l icy po ł o żone j . O to d w a j s tarzy r o l -
n icy , j eden z Jawo r zna , d rug i spod Z ą b k o w i c p r z e -
k a z u j ą w l is tach na rzecz K o m i t e t u s w o j e dz ia łk i 
g runtu , bo są „starzy i samotni". J eden o d d a j e 
pó ł to ra hektara , drug i całe pięć, a c zyn i to, j ak 
p isze „z sentymentu", bo k i edy m ia ł łat 19 ,,nastał 
się służąc w wojsku na warcie przed Zamkiem i 
odtąd mile go wspomina". A znowu K o ł o Gospo -
dyń W i e j s k i c h z W i e l k o p o l s k i w zamaszyśc i e p i -
sanym l iśc ie tw i e rdz i , że i tak... „ z b y t długo le-
żało w ruinach to. co winno się było stać splen-
dorem i dumą Narodu". D o l istu ene rg i c zne g o -
spodyn ie do łąc zy ł y s w o j ą p i e rwszą sk ładkę — 
550 z ło tych . 

D u ż o ko r espondenc j i p r z ychodz i do K o m i t e t u od 
m łodz i e ż y s zko lne j , k tó ra i n i c j u j e r o zma i t e f o r m y 
zb iórk i . H a r c e r z e np. zb i e r a j ą maku la turę , a p i e -
n iądze z j e j sp r zedaży w p ł a c a j ą na Z a m e k ; d z i e w -
częta ze szko ły w G d a ń s k u - O l i w i e w y k o n a ł y zno -
w u jak ieś d rob iazg i g a l a n t e r y j n e , z a inkasowa ły za 
nie 1000 zł i na tychmias t przes ła ły do W a r s z a w y . 
W ś r ó d m łodoc i anych o f i a r o d a w c ó w nie zabrak ło 
n a w e t s ierot z P a ń s t w o w e g o D o m u Dz iecka . 'Dum-
ne by ł y , mogąc do łączyć d o s w e g o l istu p r z eka z 
na 500 zł. 

Osobną g r u p ę s tanowią t z w . p r o j e k t o d a w c y , bez 
k t ó r y c h n ie m o ż e się obyć żadna w i ę k s z a akc j a 
społeczna. Są w t e j g rup i e osoby obdar zone b u j -
ną, a le n i ep r zyda tną do o d b u d o w y f a n t a z j ą , a le 
są i tacy , k t ó r z y szczerze p ragnę l i by pomóc , t y l k o 
n ie w i e d z ą jak, ż eby b y ł o „oryginalnie". D o t e j 
g rupy na leży n i e w ą t p l i w i e p e w i e n d z i e lny e x - k a -
pra l , m i e s z k a j ą c y obecn ie w Gdańsku. P r z y p o m i n a 
on, j ak to w 1933 roku b y ł na „ w a r c i e g ł ó w n e j " 
w dy żurce Z a m k u , do k t ó r e g o w k r o c z y ł w t e d y w 
ogó l e p o raz p i e r w s z y w życ iu . „Zamek wydał mi 
się nieprzytulny, pisze, i chyba niewygodny na mie-
szkanie dla pana prezydenta. Toteż nie dziwiliśmy 
się, kiedy prezydent Mościcki wymykał się nieraz 
potajemnie z Zamku na miasto..." N o i t e raz , ż eby 
b y ł o w e s e l e j p r o p o n u j e e x k a p r a l „ o d m ł o d z i ć Zamek 
przy jego odbudowie", a ż eby s w o j ą p r o p o z y c j ę 
popr zeć c z ynem, załącza do l istu naszk i cowaną 
p r z e z s ieb ie w i z j ę n o w e j b u d o w l i z a m k o w e j , k tóra 
m a na szczyc ie zamiast w i e ż y — m i n a r e t z t r ęba -
czem, a pod w i e ż ą — ba lkony z k w i a t a m i . Zamek 
z minaretem? C h y b a na p a m i ą t k ę z w y c i ę s t w a pod 
W i e d n i e m , p o m y s ł w k a ż d y m raz ie o r yg ina lny . 

T r u d n o n a w e t w p o b i e ż n y m skróc ie w y m i e n i ć 
wszys tk i ch o f i a r o d a w c ó w i c zyn ione z e szczerego 
serca p r opo zy c j e . K o m i t e t r e j e s t ru j e codz iennie 
50—100 l i s tów, często z p r z eka zam i p i en i ę żnymi , 
k tó re to l i s ty p r z e g l ąda l i czne g rono pań, p r a cu -
j ą cych bądź społecznie , bądź o d d e l e g o w a n y c h do 
K o m i t e t u p r z e z s w o j e ins ty tuc je , z godn i e b o w i e m 
z p r z y j ę t ą zasadą, w m y ś l k t ó r e j ani jeden grosz 
ze społecznych pieniędzy nie może być wydany na 
administrację. (1. m.) 

O f i a r o d o w c a cennych zb i o rów , p. Eugeniusz Kucha r sk i (w ś rodku ) w r a z z małżonką , dz ie lą się z konsu lem 
Ł u k o m s k i m (z p r a w e j ) i w i c ekonsu l em Sza f rańcem, s w o i m i p l anami do t y c zącym i urządzen ia w n ę t r z 

OD B U D O W A Z a m k u K r ó -
l ewsk i e go w W a r s z a w i e 
rozpoczn ie s ię od w z n o s z e -

nia m u r ó w h i s to ryczne j budow l i . 
N i e będz ie to p r zeds i ęwz i ęc i e m a -
łe, skoro Z a m e k mia ł p rzed znisz-
c z en i em kubaturę 113.000 m e t r ó w 
sześc iennych, c zego 90.000 obecn ie 
w o g ó l e n ie is tn ie je . A l e jeszcze 
t rudn i e j s z ego zadania dokonać 
t r zeba będz i e pó źn i e j . P o o d b u -
d o w a n i u ws zy s tk i ch g m a c h ó w 
z a m k o w y c h rozpoczn ie s ię o d t w a -
rzan ie z a b y t k o w y c h wnę t r z , p r z y -
w r a c a n i e im d a w n e j świe tnośc i . 
Zape łn i ć je t rzeba będz ie dz i e ła -
m i sztuki i p a m i ą t k a m i h is to-
r y c z n y m i g o d n y m i tego w s p a n i a -
ł ego pomn ika ku l tury n a r o d o w e j . 
W i e l e e l e m e n t ó w z d a w n e g o w y -
posażenia Z a m k u za chowa ł o się; 
u ra t owa l i j e z pożog i w o j e n n e j 
o f i a rn i ludz ie . W i e l e j ednak z g i -
nę ło i t rzeba je będz ie zastąpić 
innymi . Dla o d b u d o w y Z a m k u 
po t r zebne w i ę c będą n ie t y l ko 
p ien iądze , ale i w i e l e pam ią t ek 
h is torycznych , ob ra zów , r zeźb i 
meb l i z a b y t k o w y c h h a r m o n i z u j ą -
cych ze s t y l o w y m i w n ę t r z a m i . 
O d t w o r z o n y z p i e t y z m e m Z a m e k 
K r ó l e w s k i musi się stać o d p o -
w i e d n i k i e m d a w n e g o Zamku , 
zn iszczonego w latach os ta tn ie j 
w o j n y . 

R o z u m i e j ą c tę sy tuac j ę i p r a g -
nąc p r z y c z yn i ć się do w z b o g a c e -
nia zasobów dz ie ł sz tuki dla 
przysz łego , o d b u d o w a n e g o już 
Zamku , p. mark i z Eugeniusz K u -
charski , z adek l a r owa ł chęć o f i a -
r owan ia k i l ku cennych z a b y t k ó w 
ze s w y c h zb i o rów . Z a p r e z e n t o w a ł 
j e ostatnio, w s w e j p a r y s k i e j r e -
z ydenc j i , p. konsu low i P R L w 
P a r y ż u p. J e r z emu Ł u k o m s k i e -

W ś r ó d d a r ó w d la Z a m k u z n a j d u j ą się też obrazy , o f i a r o w a n e przez 
mark i za E. Kucha r sk i e go (z l e w e j ) na ręce konsula P R L w P a r y ż u 
Je r zego Ł u k o m s k i e g o . N a zd j ę c iu po p r a w e j : por t re t n iedosz łego kró la 
L u d w i k a X V I I , m a l o w a n y w 1794 r. przez im i enn ika o f i a r o d a w c y 
A l eksandra Kucha r sk i e go (1741—1819) cen ionego ar tys ty po lsk iego 

m u i p. w i c e k o n s u l o w i Stanis ła-
w o w i S za f r ańcow i . N a spo tka -
niu t y m by l i obecni r ó w n i e ż 
dz ienn ikarze , korespondenc i p o l -
sk i e j prasy w e F ranc j i . 

P . mark i z Kucha r sk i p r z e zna -
cza d la Z a m k u d w a p i ękne 
os i emnas tow iec zne por t r e t y , m a -
l o w a n e p r z e z j e go imienn ika , 
A l e k s a n d r a Kucharsk i ego . P r z e -
znacza r ó w n i e ż monumenta lne 
b iurko, k t ó r e na leża ło do zde t r o -
n i z o w a n e g o kró la Po lsk i , p ó ź n i e j -
szego w ł a d c y L o t a r y n g i i — S ta -
n i s ława Leszc zyńsk i ego . P . m a r -
k i z Kuchajrski pos iada w s w y c h 
ko l ekc j a ch w i e l e bardzo cennych 

ob ra zów , ks iążek — s t a r od ruków 
w e wspan ia ł y ch oprawach , rzeźb, 
p r z e d m i o t ó w k tó r e na leża ły do 
M a r i i L e s z c zyńsk i e j , L u d w i k a 
X V I , w i e l e pam ią t ek z epok i 
napo leońsk ie j . 

W n a j b l i ż s z y m czasie w y j e ż -
dża p. m a r k i z z ma ł żonką do 
Po lsk i , aby naw ią zać osobisty 
kon tak t z K o m i t e t e m O d b u d o w y 
i ustal ić w s z y s t k i e szczegó ły 
zw i ą zane z darami . O f i a r o d a w c a 
l i czbę ich p ragną łby p o w i ę k -
szyć, myś l i o t ym, aby w y p e ł n i ć 
w całości dz i e ł ami sztuki z w ł a s -
nych z b i o r ó w jedną z sal o d b u -
d o w a n e g o Z a m k u . 



Zgon biskupa iVoiuîckiego, b. więźnia 
Dachau, ordynariusza Gdańska 

SKI 
Liczba ludności Warszawy 
przekroczyła poziom przedwojenny 

S z a c u n k o w e dane, k t ó r e s łu -
żą do p o r ó w n a n i a W a r s z a w y 
z i n n y m i mias tami , i s to l i ca -
m i zostały uaktualn ione , p o 
ub i e g ł o r o c znym spis ie p o -
w s z e c h n y m . M i e j s k i U r z ą d 
S ta t ys t yc zny p r z ekaza ł n a j -
n o w s z e i n f o r m a c j e o W a r s z a -
w i e r o k u 1970. L i c z b a m i e s z -
k o ń c ó w W a r s z a w y p r z e k r o -
czy ła stan ludnośc i sprzed 

0 3 tys. monet 
uj zbiorach mie-
szkańca Święto -
chłoujic 

Ponad 3 tys. r zadk ich , n i e -
k i edy un ika lnych m o n e t p o -
siada w swo i ch zb i o rach 
mieszkan iec Ś w i ę t o c h ł o w i c J. 
P i e t ruszka . D o n a j c e n n i e j -
szych o k a z ó w na l e ży m. in. 
grosz l e n n y z 1533 r., z ł o t ó w -
ka, ziwana w ó w c z a s t y n f e m z 
1662 roku o ra z p i e r w s z y p o l -
sk i banknot , e m i t o w a n y w 
1794 r . Część k o l e k c j i s tano-
w i ą p i en iądze zas tępcze z 
okresu p l eb i scy tu i I I I P o -
ws tan ia Ś ląsk iego , k t ó r e go 50 
roczn ica obchodzona będz i e w 
m a j u br . W a r t o podkreś l i ć , że 
J. P i e t ruszka zdoby ł za s w o j e 
zb i o r y lub poszczegó lne o k a z y 
sze reg nag ród i w y r ó ż n i e ń 
k r a j o w y c h i zagran icznych . 

« W łódzkim ZOO 
narodziny 
niedźwiedaia-
-urargacza 

S e n s a c j ę w z b u d z i ł a w ł ó d z k i m 
Z O O n i e d ź w i e d z i c a „ D u d a " z r a -
s y w a r g a c z y ( n i e d ź w i e d z i e z S u -
m a t r y ) , k t ó r a w y s z ł a z b a r ł o g u 
z e s w y m p i e r w o r o d n y m s y n e m na 
p l e c a c h . Jest t o p i e r w s z y w P o l -
s c e p r z y p a d e k u r o d z e n i a w n i e -
w o l i n i e d ź w i e d z i a w a r g a c z a . O j -
c ê m n o w o r o d k a j e s t d o r o d n y sa-
m i e c „ D o d o " , k t ó r y z m a ł ż o n k ą 
„ D u d a " zos ta ł p r z y w i e z i o n y d o 
n a s z e g o K r a j u z H a l l e z N R D . 

^ Ścieki - naurozem 

C h e m i c y t a rnowsk i ch „ A z o -
t ó w " w y s t ą p i l i z p r o p o z y c j ą 
w y k o r z y s t a n i a ś c i eków z 
komb ina tu j a k o n a w o z ó w . 
Śc iek i z t a rnowsk i ch zak ła -
d ó w m a j ą — zdan iem ekspe r -
t ó w — w y s o k ą war t o ść n a -
w o z o w ą i n i e w y m a g a j ą do -
d a t k o w y c h rozc ieńczeń . M o ż -
na by n i m i użyźn i ć 20 tys. ha 
U ż y t k ó w z ie lonych, dz ięk i c z e -
m u p l ony w z r o s ł y b y o d w a -
dz ieśc ia k i l ka procent . W y k o -
r zys tan i e t y ch m o ż l i w o ś c i 
p r z yn i o s ł oby kor zyśc i d la obu 
s t ron : w i e ś o t r z y m a ł a b y tani i 
d o b r y n a w ó z , a k o m b i n a t p o -
z b y ł b y się k ł o p o t ó w i k o s z t ó w 
z w i ą z a n y c h z u ty l i zac ją śc ie -
k ó w . Obecn i e o c z eku j e s ię na 
d e c y z j ę resor tu r o ln i c twa w 
t e j sp raw ie . 

1939 r oku i jest n a j w y ż s z a w 
dz i e j ach miasta . W dniu 8 X I I 
1970 r . sto l ica l i c z y ł a 1.308.169 
m i e s zkańców . S t a n o w i t o 7,7 
proc . ogó łu o b y w a t e l i P R L 
m i e s z k a j ą c y c h w miastach. W 
W a r s z a w i e z a m i e s z k u j e ok . 4 
proc. m i e s z k a ń c ó w Po l sk i . N i e 
j es t t o dużo, b io rąc pod u w a -
gę, że w innych k r a j a c h w y -
s t ę p u j e na j c z ę ś c i e j w i ę k s z a 
koncen t r a c j a ludnośc i w s t o -
l i cy . W P r a d z e np. m i e s zka 
7,7 proc. o b y w a t e l i t e go k r a j u . 
W Bukareszc i e — 7,2, So f i i — 
10,2, S z t okho lm i e — 9,5, P a -
r y ż u — 5,1, L o n d y n i e — 7,6. 

^ 12-tysięczniki 
dla Kolumbii 

W Stoczni G d a ń s k i e j po ł o -
żono 8 m a r c a s tępkę pod p r o -
totypowy d robn i cow i e c ( t ypu 
B-434) d la a rmato ra k o l u m b i j -
sk iego . Jednostka ta o t w i e r a 
ser ię szybkich, n o w o c z e s n y c h 
d r o b n i c o w c ó w p r z y s t o s o w a -
nych do p r z e w o z u k o n t e n e r ó w 
z a m ó w i o n y c h p r z e z K o l u m -
bię. D r o b n i c o w c e te o noś-
ności 12 tys. ton należeć b ę -
dą d o n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
w s w o j e j k las ie . Pos iadać b ę -
dą 1 ł adown i ę dla ł a d u n k ó w 
ch łodzonych o ra z zb io rn ik i d la 
o l e j ó w jada lnych . W pozos ta -
łych ł adown iach można u-
mieśc ić 250 kon t ene r ów . P o 
raz p i e r w s z y statek ze zna -
k i e m f i r m o w y m Stoczn i G d a ń -
sk i e j będz i e w y p o s a ż o n y w 
p o d w ó j n y d ź w i g t ypu G e m i n i . 
6 - c y l i n d r o w y s i ln ik w y p r o d u -
k o w a n y przez „ C e g i e l s k i e g o " 
z a p e w n i j ednostce s zybkość 21 
w ę z ł ó w . Zas ięg p ł y w a n i a bez 
uzupełn iania p a l i w a — 10 tys. 
mi l morsk ich . 

10 marca z m a r ł o rdynar iusz 
d i e ce z j i gdańsk i e j ks. bp dr 
Edmund N o w i c k i , postać d o -
br ze znana w Po lsce . Ś w i ę c e -
nia kap łańsk ie o t r z y m a ł w 
1924 r., z a j m u j ą c p ó ź n i e j s z e -
r e g w y b i t n y c h s tanowisk w 
kur i i b i skup i e j poznańsk i e j . 
Już 3 paźdz i e rn ika 1939 r. z o -
stał a r e s z t owany p r z e z h i t l e -
r o w c ó w a w m a j u 1940 r . w y -
w i e z i o n y do os ł aw i onego o b o -
zu k o n c e n t r a c y j n e g o w D a -

0 Małe miasta 
P o d t ak im t y tu ł em ukazała 

s ię ostatnio pub l i ka c j a G U S , 
w y d a n a w ser i i „ S t a t y s t y k a 
r eg i ona lna " . Z a w i e r a ona w i e -
l e i n f o r m a c j i o miastach, k t ó -
r y c h ludność na począ tku 
1970 r . n i e p r zekracza ła 20 tys. 
M i a s t tak ich j es t 693 ( p r a w i e 
o 60 w i ę c e j n i ż w 1960 r . ) w 
t y m 308 o l i c zb i e ludnośc i p o -
n i ż e j 5 tys. N a j w i ę c e j m a ł y c h 
m ias t po ł o żonych jest na t e r e -
n ie w o j . poznańsk i ego (91) i 
w r o c ł a w s k i e g o (72), n a j m n i e j 
— w w o j . gdańsk im (17). W 
m a ł y c h mias tach z a m i e s z k u j e 
4,8 m i n osób, co s t anow i 28 
proc . ogó łu ludnośc i m i e j s k i e j 
w Po lsce . P u b l i k a c j a z a w i e r a 
p o d s t a w o w e dane o k a ż d y m z 
tych 693 mias t (m.in. obszar , 
ludność, za t rudnien ie , p u n k t y 
sprzedaży de ta l i czne j , i zby 
mieszka lne , s ieć w o d o c i ą g o -
w a ) , p o z w a l a j ą c e na ana l i zę 
d y n a m i k i r o z w o j u pos z c z egó l -
nych mias t w okres i e os ta t -
n iego dz ies ięc io lec ia . 

% Anna German 
na festiwalu 
„Argentina 71" 

P o r a z p i e r w s z y p o p a r o l e t n i e j 
p r z e r w i e s p o w o d o w a n e j w y p a d -
k i e m w e W ł o s z e c h , A n n a G e r m a n 
w y b i e r a s i ę za g r a n i c ę . Z n a k o m i -
ta p o l s k a p i o s e n k a r k a w e ź m i e u -
d z i a ł w o d b y w a j ą c y m s i ę w B u -
e n o s A i r e s m i ę d z y n a r o d o w y m f e -
s t i w a l u „ A r g e n t i n a 71", g d z i e w y -
k o n a w ł a s n ą p i o s e n k ę d o t e k s t u 
J e r z e g o F i c o w s k i e g o p t . „ C z t e r y 

k a r t y " . 

chau i Gusen. P o w y z w o l e n i u 
by ł o r gan i z a t o r em duszpaster -
s t w a na Z i e m i a c h Zachodn i ch : 
w G o r z o w i e n/W, K a m i e n i u 
P o m o r s k i m , P i l e i td. P r z e d 
n iespe łna 20 l a t y został b i s -
kupem, r z ą d y d i e ce z j i g d a ń -
s k i e j o b j ą ł w 1956 r . P r z e d r o -
k i em o d b y ł y się w Gdańsku i 
S tu t tho f i e uroczystości , na 
k tó r e p r z y b y l i b. l i czn ie ks i ę -
ża i b iskupi — b. w i ę ź n i o w i e 
h i t l e rowsk i ch o b o z ó w k o n c e n -
t r a c y j n y c h . Z m a r ł y ks. b iskup 
N o w i c k i b y ł o r gan i z a t o r em 
tych uroczystości , j ak i p i e l -
g r z y m k i ks i ę ży — o f i a r h i t l e -
r y z m u — do Dachau, gd z i e 
s t rac i ło ż y c i e p r a w i e 900 p o l -
skich duchownych . 

P o g r z e b z m a r ł e g o b iskupa 
o d b y ł s ię w Gdańsku, a k o n -
duk t p r o w a d z i ł ks. ka rdyna ł 
S t e f an W y s z y ń s k i . 

^ Zakończono 
modernizację 
Huty Szkła 
HT Jaroszowcu 

N a d w a t y g o d n i e p r z e d t e r m i -
n e m z a k o ń c z o n o m o d e r n i z a c j ę 
c i ą g ó w p r o d u k c y j n y c h w H u c i e 
S z k ł a W a l c o w a n e g o w J a r o s z o w -
c u w w o j . k r a k o w s k i m . W c z a -
s ie m o d e r n i z a c j i t r w a j ą c e j o d 
1969 r . z a i n s t a l o w a n o n o w o c z e s n e 
u r z ą d z e n i a z i m p o r t u , d z i ę k i k t ó -
r y m b ę d z i e m o ż n a z w i ę k s z y ć p r o -
d u k c j e s zk ła z 70 d o 140 t o n na 
d o b ę o r a z p r o d u k o w a ć s z k l a n e t a -
f l e o s z e r o k o ś c i 2,5 m e t r a z a m i a s t 
— j a k d o t y c h c z a s — t y l k o 1,6 m 
i o g r u b o ś c i o d 3 d o 12 m m , a 
n i e j a k d o t y c h c z a s t y l k o 7 m m . 

W i e l e udanych o p r a c o w a ń 
z rodz i ł o s ię ostatnio na des-
kach i w zak ładach d o ś w i a d -
cza lnych Cen t ra lnego B iura 
K o n s t r u k c y j n e g o U r z ą d z e ń 
B u d o w l a n y c h w W a r s z a w i e . 
P l a c ó w k a ta spe c j a l i zu j e s ię w 
c iężk ich maszynach d o robó t 
z i e m n y c h i żu raw iach b u d o w -
lanych . I tak na p r z y k ł a d w 
C B K U B pows ta ł y p r o j e k t y zu -
n i f i k o w a n y c h z e spo ł ów n a p ę -
d o w y c h zas tosowanych z p o -
w o d z e n i e m w ł a d o w a r c e Ł - 2 , 
uznane j za os iągnięc ie na 
ska lę europe j ską . Zespo ł y te 

ZDANIEM 
• T o c z y ł y s i ę r o z m o w y na t e -

m a t p o g ł ę b i e n i a f o r m w s p ó ł p r a c y 
g o s p o d a r c z e j m i ę d z y P o l s k a a 
N R D . 

• R z e c z n i k i e m p r a s o w y m r z ą d u 
P R L o r a z p o d s e k r e t a r z e m d/s in -
f o r m a c j i w U r z ę d z i e R a d y M i n i -
s t r ó w z o s t a ł W ł o d z i m i e r z J a n i u -
r e k . z z a w o d u d z i e n n i k a r z , o s t a t -
n i o a m b a s a d o r P R L w P r a d z e . 

9 P r e z e s R a d y M i n i s t r ó w o d w o -
ła ł g e n . b r o n i G r z e g o r z a K o r c z y ń -
s k i e g o z z a j m o w a n e g o s t a n o w i s k a 
w i c e m i n i s t r a o b r o n y n a r o d o w e -
o r a z G ł ó w n e g o I n s p e k t o r a O b r o -
n y T e r y t o r i a l n e j . 

• . W o d a p i t n a d l a K r a k o w a p o -
p ł y n i e z e s z t u c z n e g o j e z i o r a na 
r z e c e R a b i e , a c h w i l o w o b e z p o -
ś r e d n i o z n u r t u t e j r z e k i . 

• N a j w i ę k s z y p o l s k i s t a t e k z b u -
d o w a n y w k r a j o w y c h s t o c z n i a c h 
m/s „ M a n i f e s t L i p c o w y " o 55 t y s . 
t o n n o ś n o ś c i — z a k o ń c z y ł 137-
d n i o w ą p o d r ó ż d o o k o ł a ś w i a t a . 

• R z ą d P R L p r z e z n a c z y ł 1,5 m i -
l i a r d a z ł o t y c h na a k t y w i z a c j ę g o -
s p o d a r c z a m a ł y c h m i a s t . 

• W P o l s c e p r z e b y w a ł m i n i s t e r 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h C S R S J. 
M a r k o , k t ó r y p r z e p r o w a d z i ł w 
W a r s z a w i e r o z m o w y p o l i t y c z n e . 

• P o r a z p i e r w s z y z a c h o d n i o -
n i e m i e c k a f i r m a ( R u h r s c h w e f e l s -
a u r e - B o c h u m ) z a k u p i ł a w P o l s c e 
k o m p l e t n y o b i e k t p r z e m y s ł o w y — 
f a b r y k ę k w a s u s i a r k o w e g o . 

• R e k o r d z i s t ą p r o d u k c j i a u t o -
m a t y c z n y c h , e l e k t r y c z n y c h ż e l a -
z e k d o p r a s o w a n i a są Z a k ł a d y 
M e t a l o w e w D ę b i c y — 650 t y s . 
s z t u k r o c z n i e . 

• N a s p e c j a l n y m k o n k u r s i e w y -
b r a n o n a j l e p s z e p r o j e k t y z a b u d o -
w y c e n t r u m s t o l i c y . 

• P o d Ż y r a r d o w e m z n a l e z i o n o 
z a b y t e k p r a p u s z c z y m a z o w i e c k i e j 
500-letni d ą b o 6 - m e t r o w e j ś r e d -
n i c y . 

opar t e na pr zek ładn i h y d r o -
k i n e t y c z n e j i sk r zyn i b i e g ó w , 
z m i e n i a j ą c e j p rze łożen ie p o d 
obc iążen iem u m o ż l i w i a j ą auto -
m a t y z a c j ę c y k l u pracy i p o d -
noszą w y d a j n o ś ć maszyny . W 
oparc iu o kons t rukc j ę ł ado-
w a r k i Ł - 2 w y k o n a n o podobną 
m a s z y n ę o d w u k r o t n i e w i ę k -
sze j m o c y (200 K M ) i o ponad 
p o ł o w ę w y d a j n i e j s z ą . P r o d u k -
c j a s e r y j n a t e j w e r s j i ł ado -
wa rk i , o znac zone j s y m b o l e m 
Ł - 3 , ruszy w t y m roku w H u -
c i e S t a l owa W o l a . 

Z innych n o w y c h r o zw ią zań 
w a r t o s ł ów k i lka poświęc i ć 
t zw . w i e l o c z y n n o ś c i o w y m noś -
n ikom o s p r z ę t ó w . T e udane 
m a s z y n y pomocn i c z e p r z e w i -
dz iane do p r o d u k c j i w w e r -
s jach : k o ł o w e j i g ą s i en i c owe j 
zna j dą sze rok ie zas tosowanie 
na p lacach b u d ó w . K a ż d a z 
nich może p r a c o w a ć z ł yżką 
l a d o w a r k o w ą , k o p a r k o w ą , 
w i d ł a m i t r anspo r t owymi , l e -
m i es z em spychacza . bądź 
wreszc i e z r y w a k i e m . Jak p o -
tw i e rd z i ł y badania . nośn ik 
w i e l o c z y n n o ś c i o w y zas tępu je 
na placu b u d o w y 20 osób. 

9 105 tys. namiotów 
dla Kraju i na 
eksport 

T u r y s t y k a b i w a k o w a z ysku -
j e c o ra z w i ę c e j zwo l enn ików . -
W ł a ś n i e teraz, u schy łku z i -
my , z a c z yna j ą się oni r o z g l ą -
dać za namio tami . C o p r z y g o -
t o w a ł p r z emys ł ? U w a g ę z w r a -
c a j ą n o w e mode l e . A m a t o r z y 
w y c i e c z e k górsk i ch w r e s z c i e 
doczeka l i się po l sk i ego na -
mio tu „ T u r n i e " , l e kk i e go i 
dobr ze ch ron i ą c ego od deszczu 
i chłodu. T a k i e g o zdania są 
r ówn i e ż p r z eds taw i c i e l e K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o . Turyśc i l u -
b iący w y g o d ę o t r z y m a l i n a -
mio t y 4 - o sobowe : . .Gdyn i ę " i 
„ K r a k u s a " . T ego roc zna p r o -
dukc j a n a m i o t ó w osiągnąć ma 
105 tys. szt. Na ekspor t p r z e -
znaczono 60 tys. nam io t ów , a 
na r ynek w e w n ę t r z n y — 45 
tys. sztuk. 

T V 0 O D N I O W * 
• A W EZ3 A 

Maty samochodzik 
Zaciekle sporg 
Za kilka lat... 

Jeden z tematów zaciekłych dyskusji 
na łamach prasy polskiej — to sprawa' 
motoryzacji. Zabierają głos fachowcy i 
publicyści, i — ani fachowcy ani publi-
cyści. Główna oś dyskusji — to przyszły 
mały polski samochodzik, dostępny dla 
kieszeni przeciętnego obywatela. 

Kijem w mrowisko była propozycja 
znanego publicysty Stefana Bratkow-
skiego, który sformułował „program mi-
nisamochodowy", proponując dwie wer-
sje: dwuosobowego i jednoosobowego po-
jazdu (plus bagażnik lub miejsce na 
dziecko) z silnikiem na gaz ziemny, ma-
ksymalną szybkością do 90 'kilometrów 
na godzinę i ceną sprzedażną nie prze-
kraczającą 25 tysięcy złotych dla pojaz-
du dwuosobowego. 

Mówi się też o silnikach elektrycz-
nych, o wozach benzynowych (4-osobo-
wych w cenie 50—60 tysięcy zł), a z 
drugiej strony o maleńkim trójkołowcu 
z silnikiem 125, wyrabianym seryjnie w 
Polsce przy motocyklach WSK. Inżynier 
Zdzisław Kiedrzyński zbudował proto-
typ takiego mikrosamochodziku i prze-
jechał na nim dość długie trasy. Szyb-
kość maksymalna tego pojazdu — 80 km 

na godzinę, zużycie paliwa: 2 litry mie-
szanki na 100 km, a „ p r zy parkowaniu 
wciska się niemal w każdą szczelinę". 
Cena — około 15 tysięcy zł. 

Dyskusja jest — jak widzimy — bar-
dzo rozstrzelona, nic z niej jeszcze nie 
wynika poza jednym: wszyscy zgadzają 
się, że popularny samochód jest w Pol-
sce potrzebny i że będzie nań duży po-
pyt, jeśli tylko cena wozu będzie dostęp-
na, a koszta eksploatacyjne niezbyt wy-
sokie. 

Oczywiście sprawa wyboru typu wozu 
to tylko jedno z zagadnień. Jest ich bo-
wiem znacznie więcej. 

Wydaje się — nie przesądzając nicze-
go — wszystko jest bowiem dopiero na 
etapie dyskusji, zresztą czasem bardziej 
burzliwych niż rzeczowych, że jednak za 
jakieś pięć lat przeciętnie zarabiający 
obywatel w Polsce będzie mógł się zdo-
być na kupno (na raty) niedużego samo-
chodu, realizującego „marzenie czterech 
(nie — trzech!) kółek" dla ułatwienia 
życia i skromnej przyjemności, tak po-
wszechnej w drugiej połowie dwudzies-
tego wieku. Oby! 

MARIAN 

0 Wieloczynnościowe ,,kombajny 
budowlane" 
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k u j a k o b r o n i r o b o t n i k ó w w w a l c e o 
o ś m i o g o d z i n n y dz i eń p r a c y . S t ą d p r z y -
j e cha ł j e s zc ze ra z do F r a n c j i , j u ż p o 
ra z ostatn i . P o w y b u c h u w o j n y f r a n -
c u s k o - p r u s k i e j i p o u p a d k u I I c e s a r -
s t w a o b j ą ł — na w e z w a n i e G a r i b a l d i e -
go — d o w ó d z t w o I b r y g a d y f r a n c u s -
k i e j A r m i i W o g e z ó w . Z d ą ż y ł og łos i ć 
j e s zc ze w t e d y p o d r ę c z n i k w o j s k o w y na 
t e m a t o r g a n i z a c j i i w a l k i . N a f r o n c i e 
d a w a ł d o w o d y n i eus t r a s z one j o d w a g i . 
W czas ie j e s i e n n e j o p e r a c j i p o d D i j o n 
p o w s t r z y m y w a ł H a u k e - B o s a k z g a r s t -
ką ż o ł n i e r z y n a p ó r w i e l o k r o t n i e l i c z e b -
n i e j s z y c h s i ł p rusk i ch . I tu, w Bo i s 
des Chênes , n a t e r en i e g m i n y F o n t a i n e -
l e s - D i j o n zna l a z ł ś m i e r ć 21 s t y c zn i a 
1871. 

C i a ł o g e n e r a ł a H a u k e - B o s a k a zos ta -
ł o p r z e w i e z i o n e do S z w a j c a r i i i t a m 
u ro c z y ś c i e p o c h o w a n e . A l e ku l t j e g o 
p a m i ę c i w e F r a n c j i n i e zag iną ł . W r o k 
p o ś m i e r c i g e n e r a ł a , w r . 1872, w z n i e -
s i ono p o m n i k d la u p a m i ę t n i e n i a m i e j -
sca j e g o b o h a t e r s k i e j śm i e r c i . W r. 1888 
j e d n ą z u l ic w c e n t r u m D i j o n p r z e m i a -
n o w a n o na „ r u e B o s s a c k " . 

A l e i zn i eks z t a ł cona o r t o g r a f i a n a -
z w i s k a , i s t o p n i o w e zac i e ran i e się w 
p a m i ę c i l ud z i s y l w e t k i d z i e l n e g o P o -
l a k a s p r a w i ł y , ż e ku l t g e n e r a ł a H a u k e r 
Bosaka na p e w i e n czas p r z y g a s ł . 

D o p i e r o w l a t a c h s z e ś ć d z i e s i ą t y c h t e g o 
w i e k u n a s z r o d a k z D i j o n , p . B e n i a m i n R o -
z e n b e r g r o z m i ł o w a n y w h i s t o r i i s w e g o m i a -
sta i r e g i o n u , a p r z e d e w s z y s t k i m w y t r w a ł y 
b a d a c z p o l s k o - f r a n c u s k i c h k o n t a k t ó w w h i -
s t o r i i , w s k r z e s i ł z a p o m n i a n ą p o s t a ć g e n e r a ł a . 

W ser i i a r t y k u ł ó w o g ł o s z o n y c h w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " i w p ras i e l o k a l -
n e j w D i j o n p r z y p o m n i a ł p . R o z e n b e r g 
d z i e j e ż y c i a i w a l k i g ene ra ł a , p r z y p o m -
n ia ł j e g o dz ia ła lność p o l i t y c z n ą i j e g o 
k o n t a k t y z G a r i b a l d i m . P o p r z e p r o w a -
dzen iu c a ł e j k a m p a n i i p r a s o w e j w D i -
j o n p r z e k o n a ł w ł a d z e m i e j s k i e o p o -
t r z eb i e umies z c z en i a p r z y u l i cy Bosaka 

t ab l i c y p a m i ą t k o w e j , k t ó r a i n f o r m o w a -
ł a b y p r z e c h o d n i ó w — (m ies zkańców D i -
j o n i l i c zn i e p r z y b y w a j ą c y c h tu t u r y -
s t ó w — k i m b y ł g ene ra ł . W r. 1965 
tab l i ca ta zosta ła w m u r o w a n a w g m a c h 
s zko ł y . W a r c h i w a c h f r a n c u s k i c h z n a -
l a z ł p. R o z e n b e r g c i e k a w e d o k u m e n t y 
d o t y c z ą c e pos tac i H a u k e - B o s a k a , o p r a -
c o w u j ą c j e s t a rann i e i p u b l i k u j ą c w 
pras i e . 

O s t a t n i o , p r z y o k a z j i w y s t a w y z o r g a n i z o -
w a n e j w D i j o n d l a u c z c z e n i a s e t n e j r o c z n i c y 
w a l k , g o r ą c y w i e l b i c i e l p a m i ę c i J ó z e f a 
H a u k e - B o s a k a p r z y g o t o w a ł k a r t y z r e p r o -
d u k c j ą p o r t r e t u g e n e r a ł a z e z n a c z k a m i p o c z -
t y f r a n c u s k i e j , k t ó r e z o s t a ł y o p i e c z ę t o w a n e 
o k o l i c z n o ś c i o w y m k a s o w n i k i e m . D o d a ć w a r -
t o , ż e r e p r o d u k o w a n y n a k a r t a c h p o r t r e t 
g e n e r a ł a z o s t a ł o f i a r o w a n y p a n u R o z e n b e r -
g o w i p r z e z r o d z i n ę H a u k e - B o s a k a , z a m i e s z -
k a ł ą w K r a k o w i e , w d z i ę c z n ą za b u d z e n i e 
k u l t u i c h s ł a w n e g o p r z o d k a . 

P o d w p ł y w e m p. R o z e n b e r g a d ł u g o -
l e tn i m e r D i j o n , n i e ż y j ą c y już k a n o n i k 
F e l i k s K i r r o z p o c z ą ł s ta ran ia o n a -
w i ą z a n i e j u m e l a g e ' u z K r a k o w e m , o 
u p o r z ą d k o w a n i e i up i ęks zen i e t e renu 
w o k ó ł p o m n i k a H a u k e - B o s a k a . Ś m i e r ć 
k a n o n i k a K i r a p r z e r w a ł a w y s i ł k i t e g o 
o d d a n e g o p r z y j a c i e l a Po l sk i , P o l a k a z 
p o c h o d z e n i a — j a k s a m o sob ie t w i e r -
dz i ł . 

J e d n a k ż e p r o p o z y c j e u p o r z ą d k o w a n i a 
o t o c z en i a p o m n i k a są c i ą g l e ak tua lne . 
B y ć m o ż e zos taną one u r z e c z y w i s t n i o -
n e j eszcze w t y m roku , w s tu lec i e 
śm i e r c i H a u k e - B o s a k a . B y ł b y to j e s z -
cze j eden w y r a z ho łdu s k ł a d a n e g o w y -
b i t n e m u P o l a k o w i p r z e z m ias to , k t ó r e -
g o b r o n i ł z b e z p r z y k ł a d n ą o f i a rnośc ią . 
B y ł o b y to j ednoc z e śn i e u m o ż l i w i e n i e 
w s z y s t k i m p r z e j e ż d ż a j ą c y m p r z e z F o n -
t a i n e - l e s - D i j o n t r a f i e n i a do p o m n i k a , 
na k t ó r e g o c o k o l e c z y t a m y : „ N o b l e en-
f a n t de la P o l o g n e . I l f u t , en 1863, un 
des p lus b r a v e s d é f e n s e u r s d e la P o -
l o g n e et , en 1871, v i n t v e r s e r son sang 
pou r la F r a n c e " . 

W y s t a w a w D i j o n , k t ó r ą z w i e d z i ł o o k o ł o 20 t y s i ę c y ludz i . P . R o z e n b e r g 
e k s p o n u j e p o r t r e t g e n e r a ł a w y j a ś n i a j ą c z a i n t e r e s o w a n y m j e g o d z i e j e 

.. - / •• . 

P i s a n y na sześć dn i p r z e d ś m i e r c i ą 
H a u k e - B o s a k a r apo r t , p o d p i s a n y j e -
go r ę k ą . M ó w i w n i m o p o l e g -
ł y m ocho tn iku Cons tan t in i e G i o t t o 

P o m n i k g ene ra ł a H a u k e - B o s a k a w 
Bo i '3 -des-Chénes p o d D i j o n . O d s t rony 
szosy p r z e s ł a n i a j ą g o zupe łn i e d r z e w a 

W r o k u o b e c n y m p r z y p a d a s tu le tn ia 
r oc zn i ca śm i e r c i g e n e r a ł a J ó z e f a 
H a u k e - B o s a k a . B o h a t e r s k i ż o ł -

n i e r z z g i ną ł pod D i j o n , w Bo i s des 
Chênes , w ob ron i e B u r g u n d i i p r z e d n a -
j a z d e m p r u s k i m . P a m i ę ć j e g o ż y j e 
w c i ą ż w t y m r e g i o n i e F r a n c j i . N a m i e j -
scu ś m i e r c i g e n e r a ł a H a u k e - B o s a k a 
w z n o s i s ię p o m n i k . Jedna z ul ic D i j o n 
.nazwana zos ta ła j e g o i m i e n i e m j e s zc ze 
w r. 1888. O d r oku 1964 p r z y u l i cy t e j 
z n a j d u j e się tab l i ca p a m i ą t k o w a , p r z y -
p o m i n a j ą c a k i m b y ł c z ł o w i e k o t ak 
d z i w n y m , o b c y m d la f r a n c u s k i e g o ucha 
n a z w i s k u . 

J ó z e f L u d w i k H a u k e , p s e u d o n i m B o s a k , 
u r o d z i ł Sie 19 w r z e ś n i a 1834 r . w W a r s z a w i e . 
W c z e ś n i e u t r a c i ł o j c a i j a k o m a ł y c h ł o p i e c 
d o s t a ł s ią p o d o p i e k ą c a r a M i k o ł a j a I , k t ó -
r y p o s t a n o w i ł w y c h o w a ć i w y k s z t a ł c i ć na 
o f i c e r a t e g o p o t o m k a s t a r e j h i s t o r y c z n e j 
r o d z i n y . A w a n s o w a ł t a k s z y b k o , ż e w w i e -
k u 25 l a t b y ł j u ż p o d p u ł k o w n i k i e m . J e d -
n a k ż e p o n a w i ą z a n i u k o n t a k t ó w z p o l s k i m 
ś r o d o w i s k i e m p a t r i o t y c z n y m , o d k t ó r e g o 
i z o l o w a ł a g o s ł u ż b a w a r m i i r o s y j s k i e j , a 
z w ł a s z c z a p o z a w a r c i u z n a j o m o ś c i z e m i g r a -
c j ą w P a r y ż u , z d e c y d o w a ł sią na p o r z u c e -
n i e ś w i e t n i e r o z p o c z ę t e j k a r i e r y , w r . 1862 
p r z e r w a ł s ł u ż b ą w c a r s k i m w o j s k u i o s i a d ł 
na s t a ł e w F o l s c e . B y ł o t o w p r z e d d z i e ń 
w y b u c h u p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . 

N i e z r o z u m i a ł e j e s t , ż e s t o s u n k i H a u k e -
B o s a k a z r z ą d e m p o w s t a ń c z y m u k ł a d a ł y sią 
ź l e . D o p i e r o w o k r e s i e r z ą d ó w T r a u g u t t a 
o t r z y m a ł f u n k c j ą o d p o w i e d n i ą d o s w y c h m o -
ż l i w o ś c i : m i a n o w a n o g o n a c z e l n i k i e m w o -
j e w ó d z t w a k r a k o w s k i e g o i s a n d o m i e r s k i e g o 
w r a n d z e g e n e r a ł a . 

S z e r e g o p e r a c j i w o j s k o w y c h p r z e p r o -
w a d z i ł d o skona l e i d o k ł a d n i e o p a n o w y -
w a ł p o w i e r z o n e s ob i e t e r e n y . L u d n o ś ć 
m u s p r z y j a ł a . P e ł n e p o p a r c i e c h ł o p ó w 
u z y s k a ł d z i ęk i t emu , ż e chc ia ł k o n s e k -
w e n t n i e w p r o w a d z a ć w ż y c i e p o s t a n o -
w i e n i a d e k r e t u o uw łas zc z en iu . N a w e t 
w t e d y , k i e d y p e r s p e k t y w y da l s z e j w a l -
k i s t a w a ł y s i ę c o r a z m n i e j r ea lne , w 
p o c z ą t k a c h r . 1864, g e n e r a ł H a u k e - B o -
sak n ie k a p i t u l o w a ł , k o n t y n u o w a ł d z i a -
łan ia , d o k ą d t y l k o to b y ł o m o ż l i w e , o -
g łasza ł o d e z w y do ludu . 

P o z a ł a m a n i u s ię p o w s t a n i a w y d o s t a ł 
s ię z ag ran i c ę , p r a c o w a ł n a d p r o j e k t a -
m i o r g a n i z a c j i s zko ł y p o d o f i c e r s k i e j , 
w s z e d ł do k o m i t e t u e m i g r a c y j n e g o , 
k t ó r y m i a ł się stać r z ą d e m n a r o d o w y m , 
w r e s z c i e os i ed l i ł s ię w e W ł o s z e c h . P o 
z e tkn i ę c iu się z G a r i b a l d i m stał s ię 
g e n e r a ł H a u k e - B o s a k j e g o w i e r n y m 
z w o l e n n i k i e m . "Obu w y b i t n y c h m ę ż ó w 
s tanu ł ą c z y ł r e p u b l i k a ń s k i d e m o k r a -
t y z m , p r z ekonan i e , ż e n i epod l e g ł o ś ć 
p a ń s t w a w y w a l c z y ć m o ż n a t y l k o p r z e z 
lud . P r ó b y u t w o r z e n i a l e g i o n u p o l s k i e -
go, k t ó r y b y w a l c z y ł p o s t ron i e W ł o c h , 
o g ł a s zan i e „ L i s t ó w " , w k t ó r y c h s tara ł 
się w y s n u ć w n i o s k i z k l ę s k i p o w s t a n i a 
w P o l s c e w y k a z u j ą , j a k s z e r ok i e b y ł o 
po l e dz i a ł an ia g ene ra ł a . 

W l a tach s z eśćdz i e s i ą t ych m i n i o n e g o 
s tu lec ia b y ł on j e d n y m z n a j b a r d z i e j 
d o j r z a ł y c h , ś w i a t ł y c h p o l i t y c z n i e u m y s -
ł ó w po l sk i ch , r o z u m i e j ą c y c h p r z y c z y n y 
spo ł e c zne n a r o d o w e j k l ęsk i , a j e d n o -
cześn ie po zos ta ł n i e z ł o m n y m ż o ł n i e r z e m 
w o l n o ś c i g o t o w y m do w a l k i w s z ę d z i e , 
gd z i e l u d o nią w a l c z y ł . 

W S z w a j c a r i i , g d z i e m i e s z k a ł czas 
p e w i e n , w y d e ł b r o s z u r ę na t e m a t s t r a j -

P o r t r e t g ene ra ł a J ó z e f a H a u k e - B o s a -
ka — j e d e n z n i e l i c z n y c h z a c h o w a n y c h 
w i z e r u n k ó w t e go w i e l k i e g o p a t r i o t y 

p BANK POLSKA KASA OPIEKI SA 

K ODDZIAŁ w PARYŻU 

O 23> r u e Taitbout, PARIS 9e tel. 824-42-02 

Bank Polska Kasa Opieki S A , Oddział w Pa ry żu 
in fo rmuje uprze jmie , że wp ła ty na Odbudowę 
Zamku Kró l ewsk i ego w Warszaw ie są p r z y jmowane 
na rachunek E/100700. 

Bank nie pobiera żadnych opłat od tych transferów. 

Wpłat można dokonywać w kasach Banku, wzg lędnie 
przekazywać na konto pocztowe Banku P K O S A 
numer c/c 1401.65 — Paris, z zaznaczeniem 
„Odbudowa Zamku" . 

Ponadto wpła ty na powyższy cel p r z y jmu ją również 
przedstawiciele Banku P K O na terenie Francj i . 
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W i e ż o w c e , w i e ż o w c e , w i e ż o w c e . . 

, D é f e n s e — najnowsza dzielnica 
wie lk iego Paryża wyrasta w 
miejscu dawne j skromnej mie j -
scowości, która nazwę swą 
wzięła z walk obrończych przed 
stu laty podczas wo jny f ran-

I cusko-pruskiej (1870—71). Nie-
wie lk i pomnik oddający hołd obrońcom prze-
suwany kilkakrotnie, trudny jest dziś do od-
szukania w masie gigantycznych wieżowców, 
kompleksów najbardzie j wyszukanych gma-
chów handlowych, biurowych i mieszkalnych, 
wiaduktów, mostów i tunelów, sterczących na-
razie samotnie, a w niedalekiej już przyszłości 
wiążących krzyżujące się na różnych pozio-
mach arterie komunikacyjne. Imponujące roz-
wiązania przestrzenne w układzie gmachów i 
innych nowoczesnych budowli nadają La De-

fénse wyraz nowoczesności, lekkości i piękna. 
Talent i twórcza myśl francuskich urbanistów 
i architektów wznosi dzieło, nie mając równe-
go na europejskim kontynencie. 

Dlaczego jednak obok cyklu zdjęć w te j na j -
nowszej -dzielnicy Paryża zamieszczamy kilka 
reprodukcj i pruskich komunikatów wojennych 
z działań przeciw Francj i w latach 1870/71, 
działań, które przyniosły koniec Napoleona I I I 
i I I Cesarstwa? 

To nie przypadek. Na stronie poprzedniej po-
święcamy artykuł polskiemu generałowi i u-
czestnikowi powstania w 1863. r. Hauke-Bosa-
kowi, który sto lat temu poległ w szeregach 
armii francuskiej w rejonie Di jon przeciw Pru-
sakom. Hauke-Bosak nie by ł j edynym Pola-
kiem, który padł wtedy za Francję. By ło ieh 
wielu. Setki ochotników. Z up ływem czasu 

iOnut s e » » . Jhrttti im © r » t & m C * C . 

poszli w zapomnienie. Nawe t ci, którzy polegli. 
A l e o poległych generałach nie zapomina się 
tak łatwo, jak o innych, zwłaszcza gdy życie 
swe oddali po bohatersku jak właśnie Hauke-
Bosak. 

Polacy w 1870/71 bili się nie ty lko przeciw 
fo rmac jom pruskim po stronie francuskiej. 
Chłopi z Poznańskiego, Pomorza, Warmi i i 
Mazur, ze Śląska, których wcielono przymu-
sowo w szeregi pruskie, bili się przeciw Fran-
cj i . W bitwie pod Gravelotte opasły kapel-
mistrz pruski, idącym do ataku przeciw Francu-
zom, pułkom złożonym z polskich chłopów ka-
zał grać „Jeszcze Polska nie zginęła"... Henryk 
Sienkiewicz tego polskiego chłopa spod Gra-
velotte nazwał „Bar tk i em zwycięzcą". Dał t ym 
wyraz tragedii Po laków po rozbiorach. Musia-
ło jednak na ziemiach polskich zagrabionych 
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przez Prusy być duże zainteresowanie wyda -
rzeniami f ron towymi i losem przymusowo 
wcielonych w pruskie mundury, skoro N iemcy 
podawali dla niej swoje komunikaty wo jen-
ne w języku polskim. Te, które reproduku-
jemy, tłumaczone by ły i drukowane w By-
tomiu na Górnym Śląsku. Polszczyzna komuni-
katów pozostawia wie le do życzenia, miejsca-
mi jest wręcz kompromitująca, ale sam fakt, że 
Niemcy musieli po polsku ludność górnośląską 
informować o tym, co dzie je się na froncie, ma 
swoją głęboką w y m o w ę i jest nie zaprzeczo-
nym dowodem polskości te j dzielnicy. Podob-
nie miała się rzecz w innych dzielnicach pol-
skich włączonych do Prus' na Pomorzu, w 
Wielkopolsce i Mazurach. 

Dokończenie na str. 12 

f^i 7\J sc"'> ^e Défense fut d'abord un rond-point 
sur lequel s'élevait une statue commémorant 

la défense de Paris durant la guerre franco-alle-
mande de 1870—71. Aujourd'hui c'est devenu un vaste 
quartier moderne et le monument, maintes fois dé-
placé, est difficile à trouver parmi les constructions 
audacieuses de ce côté de la Seine. L'anniversaire de 
la Commune invite à quelques réflexions. Nous avons 
parlé des nombreux Polonais combattant aux côtés 
des Français pour une réalité de la Commune. Mais 
des Polonais se trouvèrent enrôlés de force par les 
P r u s s i e n s . L a tragédie de la Pologne partagée fit se 
trouver des Polonais dans les différentes armées 
d'occupation. Comme ce fut le cas pour des Alsaciens, 
des habitants de Silésie, de Pomeranie, de Mazurie, 
furent enrôlés dans l'armée allemande. D'où les pho-

tocopies que nous présentons; pour rendre accessible 
à ces soldats les communiqués de guerre, les Alle-
mands devaient les imprimer également en polonais, 
ce qui est une preuve de l'ignorance alors de la 
langue allemande par les Polonais. La guerre terminée 
beaucoup de ces Polonais s'installèrent alors dans les 
pays miniers en Westphalie et sur les bords du 
Rhin et ce fut le début de la „Polonia" allemande qui 
célèbre aujourd'hui son centenaire. Ajoutons encore 
que cette ,,Polonia" fut très sensible au courant 
d'idées venu de La Commune et montre une attitude 
franchement anti-prussienne. Dans les années 1910— 
1913 un grand nombre de ces Polonais vinrent s'instal-
ler dans les contrées minières de France. En visitant 
le quartier de La Défense, il est bon de se souvenir 
de cet aspect de l'histoire. 

W i l h e l m p rusk i w p y -
s z a ł k o w a t y m t on i e z a -
w i a d a m i a s w ą ż o n ę 
A u g u s t ę o z w y c i ę s t w i e 
p o d S e d a n e m i w z i ę c i u 
do n i e w o l i N a p o l e o n a 
I I I . K o n i e c I I C e c a r s t w a , 
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K o m u n i k a t p r u s k i n a -
d a n y z W e r s a l u 29 I 
1871, grdzie — j a k w i a -
d o m o — 18 I 1871 p r o -
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c a r s t w o n i e m i e c k i e , k t ó -
r e w X X w . w y w o ł a ł o 
d w i e w o j n y ś w i a t o -
w e ; d r u g a z n i c h s t a - w 
ła s ię k o ń c e m P r u s ^ 
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K o n k u r s P o l s k i e g o R a d i a pn. „ P o l -
sk i p r o d u k t w ś w i e c i e " zos ta ł r o z -
s t r z y g n i ę t y . W z i ę ł o w n i m u d z i a i 9.983 
s ł u c h a c z y z 79 k r a j ó w . P o n a d 1000 o d -
pow i edz i - nades ł a l i uc zes tn i cy K o n k u r -
su ze ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h r ó ż n y c h 
k o n t y n e n t ó w . W ś r ó d n i ch n a j w i ę k s z ą 
g r u p ę s t a n o w i ą P o l a c y z N R F , n a s t ę p -
n i e F r a n c j i i U S A . 

N a j w i ę c e j o d p o w i e d z i wp ł ynę ł o od słu-
chaczy a u d y c j i n i em i e ck i ch z N R F , Aus t r i i 
i N R D . Następn ie z F in land i i , F r a n c j i , W i e l -
k i e j B r y t a n i i i W ł o c h ; z k r a j ó w a f r y k a ń -
skich o d p o w i e d z i nadesła l i s łuchacze P o l -
sk iego Radia z A l g i e r i i , Z j e d n o c z o n e j Re-
pub l ik i A r a b s k i e j , N i g e r i i i Ghany . 

U c z e s t n i c y K o n k u r s u w y m i e n i l i w 
s w o i c h w y p o w i e d z i a c h k i l k a d z i e s i ą t 
r ó ż n e g o r o d z a j u a r t y k u ł ó w p r z e m y s ł o -
w y c h : z m a r k ą „ M a d e in P o l a n d " — 
m a s z y n , u r z ą d z e ń t e c h n i c z n y c h , n a r z ę -
d z i a n a w e t k o m p l e k s o w y c h o b i e k t ó w 
p r z e m y s ł o w y c h o r a z w i e l u p r o d u k t ó w 
s p o ż y w c z y c h . P o l s k a s z y n k a , d rób , p r z e -
t w o r y o w o c o w e , w op in i i k o n s u m e n t ó w 
z a g r a n i c z n y c h są b e z k o n k u r e n c y j n e . 
P o z y t y w n i e o c e n i a j ą t eż uc zes tn i c y 
K o n k u r s u w i e l e a r t y k u ł ó w p r z e m y s ł o -
w y c h : k o n f e k c j ę , s p r z ę t d o m o w y , n a -
r z ę d z i a t e chn i c zne , w y r o b y r z e m i e ś l n i -
cze . W y s o k ą j akość i w a r t o ś ć a r t y s t y c z -
ną — z d a n i e m s łuchaczy* P o l s k i e g o R a -
dia — m a j ą w y r o b y p o l s k i e j s z tuk i l u -
d o w e j . 

N a j b a r d z i e j c h a r a k t e r y s t y c z n y m a 
r ó w n i e ż n a j c e n n i e j s z y m z j a w i s k i e m u -
j a w n i o n y m w o d p o w i e d z i a c h k o n k u r -
s o w y c h , j e s t z m i a n a s t e r e o t y p o w e g o 
w y o b r a ż e n i a o P o l s c e . D u ż y p r o c e n t 
a u t o r ó w w y p o w i e d z i w y m i e n i a P o l s k ę 
j a k o p r o d u c e n t a m a s z y n i p r e c y z y j n y c h 
u r z ą d z e ń t e c h n i c z n y c h — m . in. s a m o -
c h o d ó w o s o b o w y c h i c i ę ż a r o w y c h , t r a k -
t o r ó w i m a s z y n r o l n i c z y c h . W op in i i 
t y s i ę c y u c z e s t n i k ó w K o n k u r s u 

Po l ska n ie jest już k r a j e m j e d y n i e ro ln i -
c z y m . J e j po t enc j a ł g ospodarc zy p re zen tu ją 
obok „ s m a c z n y c h g ę s i " — obrab ia rk i i 
s k o m p l i k o w a n e urządzen ia e l ek t ron i c zne , 
obok w y r o b ó w r ę k o d z i e l n i c z y c h — p ł y w a -
j ące pod r ó ż n y m i bande ram i statki . 

N i e m n i e j c enne d la po l sk i ch p r o d u -
c e n t ó w są u w a g i k r y t y c z n e . D o t y c z ą 
o n e p r z e s t a r z a ł y c h m o d e l i n i e k t ó r y c h 
a r t y k u ł ó w w z a k r e s i e sp r z ę tu d o m o -
w e g o , l u b t e ż z b y t „ c i ę ż k i e j k o n s t r u k -
c j i " w y r o b ó w m e t a l o w y c h . P o s t u l u j e 
s ię w i ę k s z ą s p r a w n o ś ć e k s p o r t u p o l -
s k i e g o i l e p s z e r o z e z n a n i e p o t r z e b r y n -
k u w t y c h k r a j a c h , w k t ó r y c h p o l s k i e 
p r o d u k t y m o g ł y b y m i e ć w i ę k s z y z b y t . 

W a l o r e m mate r ia łu uzyskanego w K o n -
kurs ie j es t j e g o o b i e k t y w i z m i au ten tycz -
ność op in i i o po t enc j a l e p r o d u k c y j n y m Po l -
ski, k r a j u coraz b a r d z i e j znanego ze swo i ch 
w y r o b ó w na r y n k a c h w i e lu k r a j ó w świata . 

G ł ó w n e n a g r o d y K o n k u r s u — 10-
d n i o w e p o b y t y w P o l s c e o t r z y m a l i : 
P e t e r A C K E R M A N N , N R F — F r a n k -
f u r t n/M. ; A b d e l M A Ł E K E L - H A J , 
Z R A — A l e k s a n d r i a ; T a d e u s z M I C K I E -
W I C Z , W i e l k a B r y t a n i a — G r e a s b y ; 
V e i k k o H A N T A S A L O , F i n l a n d i a — 
I h a l a ; M a u r i c e R A V E N S C R O F T , W i e l -
k a B r y t a n i a — W i l l e n h a l l ; M i c h e l R O -
B E R T . F r a n c j a — S a n c o i n s ; C a r l o 
S A R T I , W ł o c h y — 40010 G a l l i e r a ; M a -
r i a n n a S T R A U S S , N R D — D r e z n o i 
M i l a n T R E F N Y , C z e c h o s ł o w a c j a 
P r a g a . 

I f f f i i t ï Szybka Diabeł był większym demokratą.. 

PA.NIE REDAKTORZE! 

Kiedy ostatni raz byłem w Polsce, 
nabyłem w Poznaniu pięknie wydaną 
książkę zmarłego w r. 1953 poety Julia-
na Tuwima zatytułowaną „Czary i 
czarty polskie". Na książkę tę skła-
dają się fragmenty z dawnowiecznych 
dzieł poświęconych czarownikom i cza-
rownicom. Autor opatrzył ją długim 
wstępem, w którym powiada m.in., że 
tak jak uczeni współcześni dla wytłu-
maczenia zjawisk przyrody napełnili 
przestwór atomami, elektronami, jona-
mi, itd., tak w dawnych wiekach świat 
roił się od biesów, czartów, diabłów i 
demonów. „Jeden z ojców teologów 
określił liczbę ich (to znaczy diabłów 

— J.G.j na 10.000 bilionów — pisze. — 
Ksiądz Bohomolec (ksiądz\ Bohomolec 
był to osiemnastowieczny pisarz polski 
— J.G.), oblicza, że jest ich mniej: tyl-
ko 15 miliardów, najskromniejsi zaś są 
kabaliści: twierdzą, że na każdego 
śmiertelnika przypada tylko 11.000 
diabłów — tysiąc z prawej strony, a 
dziesięć tysięcy z lewej. W każdym 
razie musiało ich być naprawdę mnós-
two nieprzeliczone, jeśli zważyć, że z 
jednej tylko pacjentki jednego egzor-
cysty (ŚW. Ubalda) wyszło 400 tysięcy 
demonów. I to skromnie licząc!". 

W początku szesnastego wieku, a 
więc prawie pięćset lat temu, jeden z 
watażków tej czarciej czeredy, diabeł 
Mefistofeles, upatrzył w Niemczech wę-
drownego uczonego, doktora Jana 
Fausta. Kiedy szatan postanowił złowić 
go w swoje sidła, Faust był już starym 
dziadem, człowiekiem, który z niejed-
nego pieca chleb jadł, i dlatego za byle 
co duszy Mefistofelesowi nie odstąpił: 
zażądał, aby w zamian za podpisanie 
cyrografu bies przywrócił mu mło-
dość. 

Faust jest postacią historyczną: Wia-
domo, że zmarł przed 1540 r.; podobno 
czarnoksięstwa uczył się m.in. w Kra-
kowie. Ale czy na pewno był on czar-
noksiężnikiem? Czy naprawdę Mefisto-
feles przywrócił mu młodość? To już 
jest, rzecz jasna, inna para kaloszy. To 
już jest tylko baśń, fantastyczne opo-
wiadanie, legenda. Ale jaka przeuro-

cza legenda, prawda? Urzekała ona i 
nadal urzeka wielu znamienitych artys-
tów. Od jednego z redaktorów „Tygod-
nika" dowiedziałem się niedawno, 
że na przełomie osiemnastego i 
dziewiętnastego wieku największy nie-
miecki poeta, Wolfgang Goethe, uczynił 
ją (tę legendę) tematem swojego arcy-
dzieła — dramatu zatytułowanego 
„Faust", i że dramat Goethego natch-
nął francuskiego kompozytora GounoUa 
do ułożenia pięknej opery pod tym sa-
imym tytułem.' Czytałem także, że le-
gendę o doktorze Fauście wykorzystał 
w jednej ze swoich powieści współczes-
ny niemiecki pisarz Tomasz Manń. 

A Wy? Z pewnością znacie tę legen-
dę, no nie? No i jakie jest Wasze o 
niej zdanie? Ja bo w pełni podzielam 
opinię Bolesława Prusa, który w jed-
nej ze swoich nowel napisał, że „pięk-
ne to były czasy, kedy człowiek 'mógł 
diabłu oddać duszę, a w zamian otrzy-
mać nieprzebrane skarby". Co oczywiś-
cie wcale nie oznaczę, że epokę dzi-
siejszą uważam za brzydką, niecieka-
wą, wypraną z atrakcyjności. Nasze 
czasy też są pod wieloma względami 
porywające. Mimo iż zdegustowane 
ludzką w nie niewiarą diabły zaprze-
stały swojej czartowskiej działalności i 
wyniosły się „w kibinimatier" (to 
stworzone przez emigrantów polskich z 
północnej Francji słowo znaczy tyle co 
„gdzie pieprz rośnie"), to i tak codzien-
nie nieomal jesteśmy świadkami rzeczy 
prawdziwie niezwykłych, dokonań, któ-
re śmiało mogą wejść w paragon z 
wyczynami Mefistofelesa. Weźmy na 
przykład takie dziedziny medycyny 
jak chirurgia plastyczna i chirurgia 
kosmetyczna. Lekarze wyspecjalizowa-
ni w tych gałęziach medycyny potrafią 
dzisiaj odmładzać łudzi i zmieniać ich 
do niepoznania, zastępują brakujące 
lub zniekształcone części ciała przez 
transplantację, czyli przeszczepianie 
skóry lub części kości pacjentki czy 
pacjenta, usuwają zmarszczki i fałdy, 
kształtują, wygładzają, upiększają zde-
formowane części twarzy, długie jak 
dyszel i szerokie jak pług nochale 
przerabiają na śliczne, maleńkie jak 
guziczki noski, itd., itd. Moja pilnie 
studiująca pisma kobiece córka twier-
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Lodówki, maszyny do prania innej 
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dzi, że chirurdzy ci posiedli taką bieg-
łość, że nawet i babę tak starą i tak 
zwalistą jak westfalski kredens ciotki 
Peli z Frais-Marais potrafią przemienić 
w podlotka. 

Ostatnio w jednym z tych pism 

córka wyczytała, że od niedawna 

kosmetycznym zabiegom chirurgicz-

nym poddają się także i mężczyźni. 

Kazałem jej dokładnie przeczytać arty-

kuł, w którym była o tym mowa, i 

sprawdzić, czy tam czasem nie stoi, że 

taki zabieg jest niebezpieczny dla ży-

cia pacjenta, i czy mężczyznom, którzy 

przechodzą takie operacje, nie wyrasta-

ją czasem potem damskie piersi. Po-

wiedziała, że nie. Kiedy to usłyszałem, 

wstąpiła_ we mnie taka radość, jakby 

mnie kto na sto koni wsadził. Posta-

nowiłem niezwłocznie udać się do któ-

regoś z tych cudotwórczych chirurgów i. 

polecić mu natychmiast mnie odmło-

dzić. W duchu układałem już listę 

swoich żądań. „Na wstępie powiem 

mu, że chcę się pozbyć swojej łysiny — 

myślałem. — Niech mi wysmaruje łe-

petynę jakąś magiczną »gutaliną<i, czy-

li pastą, niech sprawi, żeby nad moim 

czołem piętrzyła się taka gęstwa wło-

sów jak ta, którą chlubi się francuski 

piosenkarz, imieniem Antek. Gębę bę-

dzie musiał mi tak wypolerować, żeby 

przypominała pupkę noworodka. Nos 

chcę mieć równie zgrabny jak Ava 

Gardner. Niech ten cały chirurg uczyni 

mnie także tak gibkim, żebym w lecie 

mógł uczestniczyć w- pokazach gimna-

stycznych »Sokoła« z Carvin..." 

Takie otó snułem plany, ale córka 

wnet ostudziła mój entuzjazm i strąci-

ła mnie na ziemię. „Czy tata wie, ile 

taki zabieg kosztuje?" — zapytała. 

„Nie" — odparłem. No bo nie wiedzia-

łem. Skąd miąłem wiedzieć? Wy pew-

nie też nie wiecie, no nie? To ja Wam 

powiem: to kosztuje majątek. Krocio-

wy majątek! Na poddanie się takim za-

biegom mogą sobie pozwolić tylko lu-

dżie bardzo zamożni. Dalej, psiakrew, 

będę musiał świecić łysiną i obnosić po 

świecie poradloną gębę. 

Bolesław Prus miał rację. Piękne to 
były czasy, kiedy człowiek mógł oddać 
diabłu duszę, a w zamian odzyskać 
młodość! Diabeł o pieniądze nie dbał i 
nie robił różnicy między duszami tak 
zwanej lepszej paczki a duszami bie-
doty, za każdą duszę płacił jednakowo 
i na każdą był jednakowo łasy. Mimo 
iż był z piekła rodem, to jednak demo-
kratą był nierównie większym aniżeli 
jego dzisiejsi naśladowcy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

100 LAT RÓŹ NIEJ 

Dokończenie ze str. 10-11 

Bartki zwycięzcy oszukani przez 
Prusaków w zetknięciu z rewo-
lucy jnymi prądami francuskimi, 
jakie niebawem przyniosła K o -
muna Paryska, w której , jak w ie -
my, znowu nie zabrakło Polaków, 
osiedli po wo jn ie w górniczych 
miejscowościach West fa l i i i Nad-
renii, dając początek polskiemu 
wychodźstwu zarobkowemu. To 
był właśnie początek Poloni i nie-
mieckiej , która obchodzi obecnie 
swe stulecie. Trzeba tu dodać, że 
Polonia westfalsko-nadreńska, 
zrodzona w wyniku wo jny f ran-

cusko-pruskiej, nasycona francus-
kimi prądami rewo lucy jnymi 1871 
roku, okazała się później w swe j 
postawie zdecydowanie antyprus-
ka, a jak najbardzie j profrancus-
ka. Dała temu wyraz dwukrotnie: 
w latach 1910—1913 opuszczając 
kopalnie niemieckie i przenosząc 
się do kopalń francuskich w pół-
nocnej Francj i oraz po pierwszej 
wojnie, kiedy kilkadziesiąt tysięcy 
West fa laków zasiliło przemysł 
górniczo-hutniczy Pas-de-Calais, 
Nordu, A l zac j i i Lotaryngi i . Zw i e -
dzając nową dzielnicę Paryża — 
La Defense, warto o t ym przy-
pomnieć. 
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B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a 

i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 



DES PONTS PREFABRIQUES 

DE RICHES 
GISEMENTS D 'AGATE 
DANS LES SUDETES 

L ' aga t e , en généra l , f a i t penser à des 
b i j o u x cet te p i e r r e m i -p réc i euse v e i -
née de be l l es couleurs, a en e f f e t un 
g rand emp l o i dans la joa i l l er ie . E l l e 
est pour tan t ut i le en d 'autres doma i -
nes, dans l ' industr ie , dans la construc-
t ions des balances ana ly t iques et d i f -
f é r en ts instruments de mesure et sur-
tout dans les labora to i res de ch imie . 

Ces g i sements ont é t é découver ts par 
M . Jan K r y z a et Je r zy N i sk i ew i c z . L e s 
boules d 'agate qui ont é t é ex t ra i t es ont 
des couleurs mar rons - rouges aux nu-
ances var i ées . A u s ièc le dern ier , des 
g isements de cette m ê m e p i e r r e ont 
é t é exp lo i t és en Basse-S i lês ie . L a de r -
n iè re découve r t e pe rme t t r a des r e che r -
ches géo l og iques qu i mène ron t à d 'au-
tres g isements sans doute. 

L ' a g a t e est assez r a r e dans la na tu-
re. Tou t c o m m e l ' opa le , ce sont les l a v e s 
qu i les ont déposées à la sur face de 
la t e r re , ou b ien ces g i sements recou-
v r e n t les rochers, où b i en ils s ' insè-
rent dans les c reux et les crevasses. 
L ' a g a t e t ient son n o m d 'une r i v i è r e de 
Sic i le , Akha t ê s , ce qui e xp l i que b ien 
sa p ro v enance vo l can ique . L e s fou i l l es 
préh is tor iques ont mis au j our des 
b i j o u x d 'agate , dont de m e r v e i l l e u x 
col l iers. A c tue l l emen t les p lus r iches 
g isements d 'agate se t r ouven t au B r é -
sil, en U r u g u a y , à Madagascar , en 
I n d e et en A m é r i q u e du nord. 

Donc bientôt , en plus des d i ve rs b i -
j oux d 'a rgent ou d 'ambre , les j oa i l -
ler ies de P o l o g n e présenteront dans 
l eur v i t r ines , de beaux b i j o u x d 'agate ! 

9 L e r e tour à la gu i tare c lassique. -
On salue en P o l o g n e la f o r m a t i o n d 'un 
duo de deux jeunes gens qui j ouen t de 
la gui tare , non é lec t r ique , ma i s c las-
sique. E n r y k A l b e r est lauréat du Con-
cours de Gu i ta re nat iona l de Po l ogne , 
et Janusz S t robe l p r opage en Po l ogne , 
le f o l k l o r e brési l ien. L e p r o g r a m m e des 
v i r tuoses comprend aussi des oeuvres 
classiques. 

9 Les voyageurs qui se r endront 
cet te année en vo i tu re en Po l o gne sau-
ront e xac t emen t à que l m o m e n t ils en -
t reront sur le t e r r i t o i r e d e la capita le , 
un immense panneau de 7 m., aux ar -
mes de la v i l l e et por tant la ment i on 
. . W a r s z a w a " en le t t res lumineuses, le 
leur f e r a savo i r . 

9 „ L a n g o n " , un bateau f rança is d 'un 
tonnage de 10000 t., a été bapt isé au 
H a v r e . Sa par t i cu lar i t é : i l a é t é acheté 
à la P o l o g n e et l ' a rmateur f rança is 
pré tend que d 'autres c ommandes v i e n -
dront . 

T ' entrepr ise des chemins de f e r po -
lonais modern i se à un r y t h m e ra -

p i d e son réseau f e r r o v i a i r e . L ' a n n é e 
1975 d e v r a i t v o i r la f i n de réa l isat ion 
du vas te p lan d ' inves t i ssement qu ' e l l e 
a mis sur p ied. Dans une g rande m e -
sure, le succès dépend des ingén ieurs 
auxque l s est con f i é e la construct ion 
des ponts et v iaducs . Des spécial istes 
de la t echnique des ponts et chaussées 
ont é laboré une m é t h o d e nouve l l e con-
sistant à m o n t e r les ponts d ' é l éments 
p r é f ab r i qués de bé ton armé. A i n s i le 
temps de construct ion d'un pont qu i 
demanda i t b ien des mois e t contrar ia i t 
la c i rculat ion f e r r o v i a i r e , s 'est vu r a -
m e n é à que lques jours e t pa r f o i s à 
que lques heures. 

P lus ieurs ponts ont dé jà é t é con-
struit d 'après cette méthode . Dans la 
rég ion de Va rsov i e , 85% des ponts con -
struits dern iè rement , le sont d ' é l éments 
p r é f ab r i qués et sur tout le t e r r i t o i r e 
de la Po logne , c 'est par centaines qu ' i ls 
l e seront p rocha inement . * 

9 L e s vacances ex i s tent d é j à pour 
tous les organisateurs de colonies. C e t -
te année, 113 000 en fants passeront 
leurs vacances en colonies. P a r a i l leurs, 
les munic ipa l i t és me t t en t sur p ied un 
p r o g r a m m e de „ vacances à la v i l l e " . 

0 V a r s o v i e peu à peu s 'agrandi t . I l 
y a peu de t emps e l le a va i t at te int le 
nombre d 'habi tants de l ' a van t - gue r r e , 
au jourd 'hu i ce n o m b r e est dépassé : 
1 308 100 habitants. L e s Va rsov i ens con-
stituent 7,7,/o de la popu la t i on des v i l -
les et 4"/o de la populat ion totale . P lus 
de la mo i t i é des Va r so v i ens a un e m -
plo i e t 14,2*/o v i t de rentes, d e bour -
ses et de retra i tes . 

# Les postes de R a s al K h a i m a , v i l -
le posée sur l e l i t to ra l du g o l f e pers i -
que, éd i te des t imbres représentants 
les plus g rands music iens pe ints par des 
pe intres cé lèbres . Dans ce t te sér ie f i -
gure donc le por t ra i t de F r édé r i c C h o -
pin e x é cu t é par Delacroix: . 

B i en entendu cet te m é t h o d e r é v o l u -
t ionnaire et é conomique a intéressé 
l ' é t ranger . L a construct ion dev i en t 
v r a i m e n t un jeu d 'en fant , les i m m e u -
bles se montent c o m m e des cubes, i l 
en est de m ê m e pour l es ponts... Seu -
l emen t c'est un j eu d 'adultes qu i de -
mande d 'é tud ier consc ienc ieusement et 
l ong temps les règ les du j eu ! 

D E S C A R P E S P O U R 
L E S L A B O R A T O I R E S 

N o n lo in de Zakopane , dans l e parc 
nat ional , se t r o u v e un lac assez p r o -
f ond , a l imen t é en par t i e pa r des sour -
ces chaudes auxque l l es depuis l o n g -
temps, les géo logues s ' intéressent. Ma i s 
là ne rés ide pas la p lus g rande a t t rac -
t ion du lac, car ce t t e eau ne pe rme t 
pas m a l g r é tout les ba ins en h ive r . 
U n e espèce par t i cu l i è r e de carpes a 
p r o l i f é r é dans ces eaux e t el les a t t e i g -
nent des tai l les phénoména l es . On sai t 
que les carpes v i v e n t très l ong temps , 
mais la l o n g é v i t é de cel les du lac 
K w i t a l at te int jusqu'à plusieurs siècles. 
Donc en plus des pisc iculteurs, les b i o -
logistes se sont l i v r és en l abora to i r e 
à des recherches en v u e de dé t e rm ine r 
les raisons d 'une te l le l o n g é v i t é et ils 
tentent, à par t i r de ces carpes, d 'ob-
tenir un sérum de jeunesse. P lus ieurs 
laborato i res , à t ravers l e monde , se 
sont intéressés au phénomène des ca r -
pes de lac K w i t a l et des dé légat ions de 
savants se sont rendues sur place. 
Ma lheureusemen t e l les i gnora ient un 
déta i l qu i a son impor tance , non seu-
l ement l 'accès de ce lac est d i f f i c i l e 
mais, de plus, la p ê che d 'un tel poisson 
en cet endro i t n 'est poss ib le que l e 1er 
avr i l , d 'où l e poisson du m ê m e n o m . 

EN COURANT... EN GOURANT 

LE „ R E C E N S E M E N T " 
D E S I N C U N A B L E S 

L'air du temps 

„ Incunabu la quae in b ib l io thec is P o -
lon iae a s s e r van tu r " t e l est le t i t r e du 
ca ta logue qui v i en t de sort i r a i j x éd i -
t ions „Osso l ineum" . L ' au t eu r en est le 
p r o f , dr A l o d i a K a w e c k a - G r y c z o w a , 
e l l e a é t é a idée dans sa tâche pa r 
M m e s M a r i a Bohonos et El isa S zan -
do rowska . 

L e s per tes dues à la gue r r e sont de 
l ' o rd re de 4000 incunables env i r on , i l 
n 'est q u e d ' é voquer les co l lect ions de 
la B ib l i o thèque Na t i ona l e brûlées par 
les A l l e m a n d s et contenant 2200 l i v r es 
impr imés au X V e siècle. 

L e ca ta l ogue qu i v i e n t de pa ra î t r e 
t ient c ompte de 5768 titres d ' incuna-
b les soit en tout 19207 exemp la i r es . 

R e t r o u v e r les incunables dans les co l -
lect ions de 108 b ib l i o thèques ne f u t 
pas un t rava i l de tout repos. I l ne 
s 'agissait pas de f eu i l l e t e r des l i v r es 
assis auprès d 'une table , pour p a r v e -
nir aux l i v r es rares il f a l l a i t dép lacer 
quant i t é d 'autres l i v r e s et, si l 'on con-
s idère qu 'un l i v r e i m p r i m é au M o y e n -
A g e pèse de 4 à 5 ki los et q u e très 
souvent ces l i v r es se n ichent sur les 
plus hautes é tagères , i l est f a c i l e 
d ' imag ine r l ' énerg i e qu ' i l a f a l l u dé-
p l o y e r pour m e n e r à b ien ce „ r e c e n -
sement " . No tons que pour la p r e m i è r e 
fo is l es b ib l i o thèques des égl ises et des 
couven ts ouv r i r en t leurs portes aux 
savants . 

L e s plus anciens incunables sont la 
b ib l e i m p r i m é e par Gu t enbe r g en 1455 
à 200 exempla i r es . P a r m i les incuna-
bles po lona is il y a 1 'A lmanach de 
l 'an 1474. Ces l i v res rares p euven t don -

ner une idée du deg r é de cu l ture en 
Po l ogne . A u X V e siècle, on c o m p t e dans 
le p a y s s ix ate l iers d ' i m p r i m e r i e ce 
qu i est impor tan t . Beaucoup de l i v r e s 
v enan t d ' A l l e m a g n e c i rcu lè rent en P o -
logne , c 'est compréhens ib l e par le seul 
f a i t du vo i s inage et les impr imeurs a l -
l emands é ta ient spécial isés dans le 
l i v r e r e l i g i eux , ma i s il est autant de 
l i v r e s venus d ' I ta l i e ce qui c o n f i r m e 
l ' éno rme in f luence de la Rena issance 
i ta l i enne en Po l ogne , à ce t te époque 
l ' A i m a M a t e r é ta i en t une des plus cé-
l èbres univers i tés d 'Europe . 

Si la g rande par t i e des incunables 
ava i en t pour thèmes la théo log i e et la 
phi losophie , l e dro i t l a ï que y t ient aus-
si un g rande place, ce qu i p r o u v e la 
m a t u r i t é po l i t i que e t socia le des c i -
toyens du temps des Jage l lons . On r e -
m a r q u e des documents sur les d i f f é -
rents courants n o u v e a u x d 'Europe , sur 
l 'humanisme, la médec ine , l ' as t ronomie , 
les ma thémat i ques e t m ê m e des éd i -
t ions de nouve l l es mé thodes d ' éduca-
t ion et d ' ense ignement . 

L e ca ta logue est r éd i g é en lat in car 
la p lupa r t des l i v r e s qu ' i l p résente 
é ta ient écr i ts dans ce t t e langue. C'est 
là une pos i t ion d ' impor tance mond ia l e , 
e l le v i en t en seconde p lace der r i è re un 
ca ta logue amér ic ian . Dans les pays so-
cial istes, la H o n g r i e a pub l i é un tel 
cata logue, et la T chécos l o vaqu i e en 
p r é p a r e un. . En Europe occ identa le , 
seule la France , la B e l g i q u e e t l ' I t a l i e 
ont pub l i é un p r e m i e r t ome de leurs 
incunables. 

M m e A l o d i a K a w e c k a - G r y c z o w a son-

ge d é j à à un second t ome qu i d e m a n -
dera éga l ement p lusieurs années de 
t rava i l . E l l e a entrepr is ses recherches 
pour l e p r e m i e r t ome aussitôt après la 
guer re e t e l l e ne pensa i t pas alors à 
une publ icat ion sous f o r m e de l i v r e . 
Dans l e second t ome e l le cherchera à 
présenter la pensée en P o l o g n e au m o -
m e n t de la Renaissance , ce qu i sera 
un p réc i eux appor t à la cul ture po -
lonaise. 

Il tire à sa fin l'hiver 
à son habitude, refus la 
capitulation et lança quel-
ques féroces attaques, his-
toire de se faire sentir. Ne 
l'attaquons tout de même 
pas, on peut presque parler 
de clémence de sa part, si 
l'on fait le point. Depuis près 
d'un mois les oiseaux ga-
zouillent, les pigeons rou-
coulent et les freux s'en vont 
aller regagner les bois. Les 
animaux n'ont pas trop souf-
fert et les bois risquent 
d' éclater. Une crise du loge-
ment pointe-t-elle à l'horizon 
pour eux? N'exagérons rien, 
les chasseurs ne le permet-
tront pas. 

Les Bieszczady ne veulent 
pas abandonner l'actualité. 
Après le réveil des ours 
voilà que nous apprenons 
l'existence d'une biche en 
passe de devenir la mascotte 
de la région. Depuis un long 
moment déjà, elle ne craint 
pas l'homme, s'approche des 
habitations, accepte de bon 
coeur le foin, les betteraves, 
les carottes. Elle ne craint 
pas davantage les automobi-
les et si un chauffeur lui 
fait signe, elle s'approche 
sans se faire prier. Inutile de 
dire qu'elle force la sympa-
thie et les habitants de cette 
région, habitués à la vie rude 
de la montagne, sont tout at-
tendris quand la gracieuse 
silhouette de la biche se 
profile non loin de leur de-
meure. Mieux, la biche soigne 
sa publicité. N'a-t-elle pas 
accepté de poser pour la tra-
ditionnelle photo de vacan-
ces devant l'objectif de tou-
ristes-skieurs? 

Les spécialistes préten-
dent que la biche gardera sa 
confiance et continuera sa 
vie vagabonde en faisant de 
petites visites ça et là. Cette 
ignorance du danger est une 
source d'inquiétude pourtant. 
Les Bieszczady ne sont pas 
un parc national. Impossible 
de voir des ours flegmati-
ques chercher des douceurs 
comme à Yellowstone ou un 
lion, de cette réserve afri-
caine, se prélasser au milieu 
de la route. Souhaitons à la 
biche-mascotte une tranquil-
le existence. 
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Miej serce — i dbaj o niej 

Tak drzewiej bywało! 

„KOBIETA NIE JEST CZŁOWIEKIEM" 
W Z W I Ą Z K U z n i e z w y k l e 

s y m p a t y c z n y m p o w o j e n -
n y m o b y c z a j e m święcen ia w 
K r a j u „Dn ia K o b i e t " , k r a -
k o w s k i t y godn ik „ Ż y c i e l i t e -
r a c k i e " zamieśc i ł n i e d a w n o 
c i e k a w e ma te r i a ł y do tyc zące 
p o z y c j i kob i e t y w d a w n e j l i -
teraturze . O t o co pisała na ten 
t emat w s w o j e j ks iążce z lat 
p r z e d w o j e n n y c h Ł u c j a C h a r ę -
w i e ż o w a : 

„...Podrzędność duchowa ko-
biety była dla ludzi daw-
nych pewnikiem, wahano się 
tylko z uznaniem jej człowie-
czeństwa... Jeszcze w 1690 r. 
wyjdzie we Frankfurcie książ-
ka pt. „KOBIETA NIE JEST 
CZŁOWIEKIEM" a w r. 1753 " 
inna, zatytułowana wymow-
nie: „DOWÓD, ZE KOBIETY 
NIE NALEŻĄ DO RODZAJU 
LUDZKIEGO". 

A n o n i m o w y autor og łoszo -
nego w Po l s ce w 1607 r. „ S p o -
sobu p o d a j ą c e g o d r og ę do k o -
r e k t u r y p r a w a " s tw i e rdza ł 
a u t o r y t a t y w n i e że „KOBIETY 
NIE MAJĄ ROZUMU" a j e -
den z M o r s z t y n ó w napisa ł 
udatn ie : 

...Dobrze kokoszy na grzędzie 
A pani, gdy za piecem 
cicho kądziel przędzie, 
Niechaj ,kokosz w kurniku 
gdacząc jajca rodzi, 
A pani z piekarni, sery 
tworząc, nie wychodzi... 

Z a s p r a w ą B ł o g o s ł a w i o n e j 
K i n g i w X I I I w i e k u p r z y z n a -
no k o b i e t o m ze sz lachty p r a -
w o uczenia się w k lasz to r ze i 
. . .śpiewania w kośc ie le . 

N I K O T Y N A A MIŁOSC 

W i a d o m o wszys tk im , że pa -
p i e rosy p o w o d u j ą choroby 
serca, płuc, żo łądka i s ys t emu 
n e r w o w e g o , os łab ia ją także 
w z r o k . Ostatn io w l abora -
tor iach spec ja l i s t ycznych w 
U S A , k tó re p r o w a d z ą badania 
do tyc zące dz ia łania n iko t yny 
na ludzk i o rgan i zm, u d o w o d -
niono, ż e pap ierosy os łab ia ją 
r ó w n i e ż a k t y w n o ś ć seksualną 
osób pa lących zby t w i e l e . 
Szczegó ln i e duże n i ebezp i e -
c zeńs two groz i tu pa l ą c ym ko -
b ie tom, k tó re na ra ża j ą się na 
bezpłodność . 

NAJELEGANTSZE 

Doroc zny sondaż p r z e p r o -
w a d z o n y w ś r ó d 2 tys ięcy osób 
z a j m u j ą c y c h się modą , f i l m e m 
i t ea t r em p o z w o l i ł ustal ić l i s -
tę 12 n a j l e p i e j ubranych k o -
b ie t św ia ta , k t ó r y m i są m.in. : 
ma ł żonka księc ia A g i K h a n a , 
ma ł żonka marokańsk i ego a m -
basadora w Waszyng ton i e , 
A h m e s a Benh ima , a m e r y k a ń -
ska śp i ewaczka , D iannah C a r -
ro l l . f r ancuska ak to rka f i l m o -
w a , Ca ther ine Dneuve , Sophia 
L o r e n i ma ł żonka p r e z yden ta 
F r a n c j i , pani P o m p i d o u . 

K O N T R O F E N S Y W A 
W ośrodkach m o d y św ia to -

w e j s z y k u j e się w i e l k i e p r z e -
c i w u d e r z e n i e M I N I . Z w y c i ę -
s t w o „ k r ó t k i e j m o d y " m a b y ć 
w s z e c h w ł a d n e a j e j n a j n o w -
szą postać s tanowią k ró tk i e i 
bardzo k ró tk i e szorty . 

M ę ż c z y ź n i ong is i e j s i c zyn i l i 
kob i e t y p r z e d m i o t e m d r w i n i 
s z yde rs twa a c e l owa l i w t ym, 
m a l u j ą c s łabe r z e k o m o s t rony 
n i ew i e ś c i e go charakteru , tacy 
luminarze l i t e ra tury p o l s k i e j 
j a k H e j i K o c h a n o w s k i a na-
stępnie K o c h o w s k i i Po tock i . 

Dop i e r o uczony w i e l c e r e k -
tor A k a d e m i i K r a k o w s k i e j 
A n d r z e j G l e b e r w swo i ch 
„Gadkach o składności człon-
ków kobiecych" zmuszony bę -
dz ie p r zy znać , ż e to w ł a śn i e 
m i ę ż c zy źn i „bojąc się swej 
sławy utracić, aby białegłowy 
rozumem ich nie przechodziły, 
chcąc wiele umieć — bronią 
im czytania pisma głębokiego, 
za wyjątkiem modlitew i pa-
ciorków". 

X V I - w i e c z n y he ra l dyk i 
mora l i s ta , Bar tosz P a p r o c k i , 
w tak i o to sposób za lecał 
t r z ymać w ka rbach kob i e t ę : 

...Bijże, a ręki nie żałuj, 
Po lędźwiach ją mocno smaruj, 
Wężowej jest natury, 
Dosięgaj dziesiątej skóry... 

Jeszcze E l żb ie ta Drużbacka 
(1695—1765), p i e rws za w P o l -
sce kob ie ta , k tó ra mocną sto-
pą stanęła na g runc i e l i t e ra -
tury o j c z y s t e j , nap isze w r a -
m a c h „ n i e w i e ś c i e g o k o m p l e k -
s u " — 

...Milczałam dotąd, chcąc 
sekreta zachować 

Dla wstydu, żem też i ja 
białogłowa... 

p r z y z n a j ą c skromnie , ż e „nie-
słuszna sowie z orłem w za-
wód chodzić w locie", choc iaż 
w j e j czasach w p r z e s t w o -
rzach l i t e ra tury od „ o r ł ó w " 
z a p r a w d ę s ię n ie ro i ło ! 

T a k d r z e w i e j b y w a ł o . A 
dz is ia j — kob i e t y b y w a j ą l a -
u re tkami n a j w y ż s z y c h nag ród 
l i t e rack ich , z d o b y w a j ą n i e -
z w y k ł ą popularność w ś r ó d 
c z y t e l n i k ó w i z a j m u j ą w y b i t -
ne p o z y c j e w w i e l u d y s c y p l i -
nach l i t e ra tu ry p i ękne j . 

Ś w i a t o w a O r g a n i z a c j a Z d r o -
w i a i Ś w i a t o w e T o w a r z y s t w o 
K a r d i o l o g i c z n e og łos i ły w br. 
„ E U R O P E J S K I T Y D Z I E Ń 
S E R C A " , k t ó r y m i a ł na ce lu 
upowszechn i en i e w i e d z y i 
o św ia t y na t ema t z apob i e ga -
nia c h o r o b o m serca z a j m u j ą -
c y m p i e r w s z e m i e j s c e 
w s ta tys tykach umiera lnośc i 
k r a j ó w r o zw in i ę t y ch . Cho roby 
układu krążenia , a w szcze-
gó lnośc i m iażdżyca , choroba 
w i e ń c o w a , z a w a ł serca i nad -
c iśnienie s t anow ią już od d a w -
na p o w a ż n y p r o b l e m spo łecz-
ny, gdy ż są p r z y c z y n ą 1/3 
wszys tk i ch z g o n ó w . 

Zawał serca — 
na pierwszym miejscu 

P o w s t a w a n i u chorób układu 
krążen ia w p i e r w s z y m r zędz i e 
s p r z y j a j ą nas tępu jące c z ynn i -
ki t y p o w e dla nas z e j c y w i l i -
z a c j i : ' n i eus ta jący pośpiech, 
stałe nap ięc ie n e r w o w e , n i e -
rac j ona lne o d ż y w i a n i e się, pa -

N O T K I - P L O T K I 
61-letnia m i e s z k a n k a s to -

l i c y Ch i l e — Sant i ago , M a r -
ga r i t a R e y e z , u rodz i ł a w 
l u t y m tor. s w o j e d w u d z i e -
ste t r z e c i e d z i e c k o ! M a t k a i 
d z i e c k o c z u j ą s ię d o s k o -
na le . 

-ÙT 

F r y z j e r h i s zpańsk i , Issac 
B l anco , j e d e n z p i ę c iu n a j -
s ł y n n i e j s z y c h f r y z j e r ó w 
św ia ta , s p e c j a l i z u j e się w 
c z esan iu g ł ó w k o r o n o w a -
n y c h . D o j e g o k l i e n t e k na-
l e ż ą : k r ó l o w a B e l g i i •— F a -
b i o l a , k r ó l o w a G r e c j i 
M a r i a A n n a , n a s t ę p c z y n i 
t r o n u h o l e n d e r s k i e g o — 
B e a t r i x , k s i ę żn i c zka A n n a 
ang i e l ska , ks i ę żna M o n a c o 
— G r a c j a P a t r y c j a , k r ó l o -
w a S y j a m u — S i r ik i t i c e -
s a r z o w a I r a n u — F a r a h 
D iba . 

J e d y n ą g ł o w ą k r ó l e w s k ą , 
k t ó r e j n ie t kną ł n i g d y 
m i s t r z B l a n c o , j e s t g ł o w a 
k r ó l o w e j E l ż b i e t y I I . „ C z e -
san ie t e j k r ó l o w e j n ie in -
t e r e s u j e m n i e — o ś w i a d -
c z y ł — t o n i e k o b i e t a a 
i n s t y t u c j a . . . " 

„ F a l i n a g o ś c i " , k t ó ra o -
p a n o w a ł a f i l m na Z a c h o -
dz i e n i e opa r ł się n a w e t 
S zeksp i r . R o m a n P o l a ń s k i 
k r ę c i f i l m o w ą w e r s j ę 
„ M a k b e t a " (w/g s c ena r iu -
sza K e n n e t h a T y n a n a ) , w 
k t ó r e j nag i e b ę d ą n i e t y l -
k o c z a r o w n i c e , l e c z i sama 
L a d y M a k b e t . Z g r o z a ! 

D o m t o w a r o w y „ N e i m a n -
M a r c u s " w Da l l as ( T e x a s ) 
o f e r o w a ł m i l i o n e r o m na 
p r e z e n t y g w i a z d k o w e : 
p łaszcz z n u r k ó w za 125 tys . 
d o l a r ó w , k o m p u t e r k u c h e n -
n y za 10.600 d o l a r ó w i... 
c y s t e r n ę z 5 m i n l i t r ó w 
w o d y k o l o ń s k i e j „ A r a m i s " 
za 5 m i n do l a r ów . . . 

A U F U M E T 
S A V O I R E U X 

Les croquettes „prażuchy' 

I l est des p la ts s imp l e s don t 
o n a i m e le go-ût rude , dans l e q u e l 
n ' e n t r e a u c u n e sauce r e l e v a n t de 
la f i n e cu is ine . N ' e s t - i l pas a g r é -
ab l e de t e m p s à au t r e , de se r é -
ga l e r de g a l e t t e s de p o m m e s de 
t e r r e? I l en est de m ê m e des 
„ p r a ż u c h y " so r t es de c r o q u e t t e s à 
la f a r i n e de sa r raz in . 

V e r s e z l e n t e m e n t dans du la i t 
bou i l l an t , un peu sa lé e t sucré , 
une l i v r e de f a r i n e de sar ras in 
aue v o u s au r e z a u p a r a v a n t m i s 
un p e u à c h a u f f e r dans un f o u r . 
N e cessez de m é l a n g e r duran t c e t -
te o p é r a t i o n a f i n d ' é v i t e r la f o r -
m a t i o n de g r u m e a u x . Q u a n d v o u s 
aure z o b t e n u une masse épa isse 
et q u ' e l l e aura r e f r o i d i e , p r e n e z -
e n des cu i l l e r é e s que v o u s j e t -
t e r e z dans de l ' e au b o u i l l a n t e 
sa lée . Q u a n d ces c r o q u e t t e s - p â t e s 
sont cu i t es , r e t i r e z - l e s à l ' a i de 
d 'une é c u m o i r e e t l a i ssez - l es 
é g o u t t e r dans une passo i re . 

U n e f o i s é g ou t t é e s , s e r v e z l es 
„ p r a ż u c h y " a v e c du b e u r r e chaud 
doré . 

I l est e n c o r e b i e n d ' au t r e s m e t s 

popu la i r e s , si v o u s v o u s p r o m e n e z 
dans la c a m p a g n e po l ona i s e par 
e x e m p l e et v o u s v o u s r e s t au r e z 
che z l ' hab i tan t , v o u s au r e z m a i n -
tes occas i ons de g o û t e r des p la ts 
c a m p a g n a r d s qu i v o u s p a r a î t r o n t 
dél ic ieux: . S o n g e z a l o r s à en d e -
m a n d e r la r e c e t t e , car su i van t les 
r é g i o n s , l es m é t h o d e s v a r i e n t . 

E rnes t i n e D O D U E 

l en ie pap ie rosów, brak c z y n -
n e g o o d p o c z y n k u i 
ak t ywnośc i s p o r t o w e j . T o są 
w łaśn i e g ł ó w n e p r z y c z y n y po -
w s t a w a n i a z a w a ł ó w serca, 
k tó rych wszyscy się o b a w i a -
m y a tak m a ł o s tarań d o k ł a -
damy , aby ich uniknąć. 

Proste, ale skuteczne 
przeciwdziałanie 

M o ż e m y i p o w i n n i ś m y j u ż 
d z i s i a j pod j ą ć p e w n e dz i a -
łania i n d y w i d u a l n e o b o w i ą z u -
jące n ie t y l ko w c iągu t r w a -
nia „ E U R O P E J S K I E G O T Y -
G O D N I A S E R C A " , a le zawsze . 
N a l e ż y w i ę c przes t r zegać za-
sad h ig i en i c znego t r ybu życ ia , 
zan iechać pa lenia , a k t y w n i e 
w y p o c z y w a ć , unikać a lkoho lu 
i t łustych po t raw , w a l c z y ć z 
oty łośc ią oraz unikać napięć i 
zadrażn ień . T y l k o spokó j m o -
że nas u ra t ować ! 

Oczyw i śc i e , ł a t w i e j b y ł oby i 
p r z y j e m n i e j żyć bez t ych 
w s z y s t k i c h w y ż e j w y m i e n i o -
n y c h ogran iczeń , a le s tosu jąc 
je , g d y ż są n i e z b ę d n e , 
p a m i ę t a j m y zawsze , że serce 
m a m y t y l k o jedno.... 

Z N A R Z E C Z O N Ą 
PRZEZ 

PACYFIK 
John F a i r f a x , k t ó r y w r. 

1969 j ako p i e r w s z y c z ł o w i e k 
p r z ep ł yną ł samotn ie przez ' 
A t l a n t y k łodzią zaopatrzoną 
j edyn i e w w i os ł a — zamie r za 
odbyć n o w ą podróż morską . ' 
T y m ! r a z e m m a w p lan ie p r z e -
byc i e 13 tys. km . w d r e w n i a -
n e j łodz i o długości przesz ło 
10 m . po P a c y f i k u i to w to - 1 

w a r z y s t w i e s w o j e j na r z ec zo - 1 

nej , p a n n y Sy l v i i Cook . P o - j 
m y ś l n y c h w i a t r ó w ! 

K W I A T Y 
w K O N S E R W A C H 

W Japoni i m o ż n a od n i e -
d a w n a kupić k w i a t y w pusz -
kach. P o o twa r c iu t ak i e j 
„ k o n s e r w y " na leży w l a ć do 1 

n i e j t rochę w o d y i w y s t a w i ć 1 

na słońce. P o k r ó t k i m czasie 1 

roś l ina z n a j d u j ą c a s ię w e -
w n ą t r z puszki r o zkw i t a . W ' 
sprzedaży są d w a gatunki 1 

k o n s e r w o w a n y c h k w i a t ó w : p e -
tunie i m a r g e r y t k i . P r o d u c e n -
ci k w i a t ó w w konse rwach 1 

u t r z y m u j ą w śc is łe j t a j e m n i -
cy z a r ó w n o techno log ię o b r ó b - 1 

ki k o n s e r w o w a n y c h rośl in j ak 1 

i skład chemic zny substanc j i 1 

w e w n ą t r z puszek. 

RASISTOWSKIE PRAKTYKI 
i PIĘKNE DZIEWCZYNY 

Zgodn i e z zasadą o d r ę b n e -
go t r ak t owan ia ku l tury , życ ia ] 
spo łecznego oraz innych d z i e -
dz in ak t ywnośc i b i a ł e j i m u - ( 
r z yńsk i e j ludności w R e p u b l i -
ce P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j ' 
— w 1970 r. w y b r a n o w t y m ( 

k r a j u 2 n a j p i ę k n i e j s z e d z i e w -
c z y n y — czarną i białą. 

B ia ła miss n a z y w a się L.i l-
l ian Jessup, czarna — P e a r l < 
Jansen. O b y d w i e są ze sobą 1 

z a p r z y j a ź n i o n e i r a z em o d b y -
ły pod kon iec roku podróż do , 
Europy na konkurs Miss U n i - l 
v e rsum, lecz nie odnios ły tam 
w i ę k s z y c h sukcesów. 

Złote myśli 
Moda maxi, to próba uczynienia tajemnicy z danych 

dawno publikowanych. 
D i e t m a r S c h ô n b e r g 

( pub l i c y s t a z a c h o d n i o n i e m i e c k i ) * * * * * 

Skoro nie możesz być gwiazdą na niebie — bądź lampą 
w domu. 

( a r a b s k a ) 

D R O G A P A N I A N N O ! 

J e s t e m ju ż babc ią , choc i a ż m a m 
d o o i e r o 43 la ta . P r a c u j ę z a w o d o -
w o , m ą ż opuśc i ł m n i e p r z e d w i e -
l o m a l a t y . Có rka w y s z ł a za m ą ż , 
już r o k m i n ą ł od ś lubu i t e r a z u-
r od z i ł a d z i e c k o . N i e c h c i a ł a b y 
r zucać p r a c y , w i ę c n a m a w i a m n i e , 
b y m ja p r z e r w a ł a m o j ą i z a j ę ł a 
sie d z i e c k i e m . W a h a m się p r z e d 
p o d j ę c i e m t e j d e c y z j i . Bo z j e d -
n e j s t r ony smutno m i s a m e j m i e -
szkać i s amo tność b a r d z o m i do -
k u c z a , a le z d r u g i e j s t r ony — 
nie w i e m c z y p o w i n n a m r e z y g -
n o w a ć tak zupe łn i e z w ł a s n e g o 
ż y c i a . Jeś l i t e ra z p r z e r w ę p r a c ę , 
p e w n i e za k i l k a lat b ęd z i e m i 
t r u d n o ją p o d j ą ć na n o w o . Je -
s t em c e n i o n y m p r a c o w n i k i e m i 
n i e ź l e z a r a b i a m . C ó r k a m n i e b ła -
ga , ż e b y m się d la n i e j p o ś w i ę c i ł a , 
no i sama nie w i e m co r o b i ć . 
Jest j e s z c z e j e d n a s p r a w a — m a m 
p r z y j a c i e l a , o k t ó r y m n ik t n i e 
w ie , , m o j a c ó r k a n a w e t się t e g o 
n i e d o m y ś l a . Jest to c z ł o w i e k ż o -
n a t y . w i ę c s t a r a m y się z a c h o w a ć 
d y s k r e c j ę . G d y b y m się p r zen ios ła 
do c ó r k i , w s z y s t k o od r a z u b y 
sie s k o ń c z y ł o . B a r d z o pan ią p r o -
szę o r adę i p o m o c , bo n ie u m i e m 
sama p o d j ą ć t e j d e c y z j i . Chc i a -
l a b v m u ł a t w i ć c ó r c e , ale. . . 

W R O Z T E R C E 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M o ż e Pan ią zd z iw i m o j a od-
pow i ed ź , ale ja s t anowczo od -
r a d z a m p r z e r y w a n i a p racy , 
przen ies ien ia się do córk i i 
wszys tk i ego , co za t y m idz ie . 
Jest pani jeszcze młodą kob i e -
tą, m a pan i pracę , s tanowis -
ko, samodz ie lność i n a j w a ż -
n ie j s ze — świadomość , że p a -
ni ż yc i e jest czynne. T o n i e -
z w y k l e w a ż n e . T o sprawia , że 
kob ie ta jest dużo d łuże j m ł o -
da, że dba o siebie, że m a do -
b r e samopoczuc ie . G d y j e d y -
n y m pani z a j ę c i e m stanie się 
op ieka nad wnuczką , n a t y c h -
miast , chcąc nie chcąc, zesta-
r z e j e s ię pani . Jeśl i n ie f i z y c z -
nie, to psych iczn ie . P o z a t y m 
jest jeszcze inny aspekt za -
gadnien ia . N a w e t u na j l ep s z e j 
có rk i i na j l epszego z ięc ia n i -
gdy nie będz i e się pani czuła 
tak, j ak w e w ł a s n y m domu. 
I w r es z c i e t rzec ia sp rawa : p a -
ni ż yc i e in tymne . N i e w c h o d z ę 
w szczegó ły , ale sam f ak t , że 
jest pan i zw i ą zana z m ę ż c z y -
zną także d o d a j e t a k i e j k o -
b i ec i e j ak pani, chęci do ż y -
cia i p r zekonan ia o w ł a s n e j 
war tośc i , młodośc i , urodz ie . 
N i e na l e ży t ego l ekceważyć . 
T a k w i ę c m o j a rada jest dość 
s tanowcza — n ie ustępować, 
nie zmien iać n iczego w do -
t y c h c z a s o w y m życ iu . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

W b iu r z e , w k t ó r y m p r a c u j ę , 
m a m k o l e g ę w w i e k u 46 lat , c z ł o -
w i e k ż o n a t y , m a d o r o s ł e d z i e c i . 
O d n i e d a w n a zaczę ła u nas p r a -
c o w a ć m ł o d z i u t k a d z i e w c z y n ą , 
d w u d z i e s t o l e t n i a . K o l e g a nią s ię 
z a j ą ł . N i e , ż e b y s ię z akocha ł , a l e 
o p i e k u j e s ię t y m d z i e w c z ą t k i e m . 
C i ąg l e z nią r o z m a w i a , w y p y t u j e 
g d z i e b y ł a , z k i m się s p o t y k a ł a , 
j a k spędza czas. Z a c h o w u j e s ię 
j a k o j c i e c , lub s ta rs zy bra t , cho -
c iaż n i e m a p r z e c i e ż t a k i c h u -
p r a w n i e ń . K i e d y ś z d a r z y ł o się, ^se 
k o l e g a z i n n e g o dz ia łu p r z y s z e d ł 
do nas i zaczą ł f l i r t o w a ć z tą 
p a n i e n k ą . N i e m o ż e sob ie pa 
w y o b r a z i ć , j a k ą a w a n t u r ę z r ob i ł 
„ o p i e k u n " . Dos ta ł po p ros tu sza-
łu. Z a c z ę l i ś m y się z a s t a n a w i a ć , co 
z r o b i ć z t y m f a n t e m . B o t ak d łu-
ż e j n ie m o ż e b y ć . On z u p e ł n i e 
za t raca w s z e l k i e poc zuc i e r z e c z y -
w i s t o ś c i . T a ma ła t eż j u ż m a t e -
g o d o s y ć i b o i m y się , że d o j d z i e 
k i e d y ś do j a k i e j ś s t r a s zne j a w a n -
t u r y . N a s z k o l e g a w o g ó l e n i e 
z d a j e sob i e z t e g o s p r a w y , a 
d z i e w c z y n a j e s t m ł o d a , m a s w o j e 
ż y c i e , no i w k o ń c u r ob i t o , co 
z e c h c e . Co pan i o t y m m y ś l i , pa -
n i A n n o ! 

K O L E G A 

D R O G I P A N I E ! 

Ja myś lę , że w a s z starszy 
ko l ega po pros tu się zakochał , 
t y l k o sam pr zed sobą nie chce 
s ię do tego p r zy znać , a m o ż e 
n a w e t sobie tego nie uśw iada -
mia . W y ż y w a się w i ę c j ako 
op iekun ma ł e j , a w g runc ie 
r z e c z y boi się ją utracić i jest 

"o nią p i ek ie ln ie zazdrosny . 
R a d z i ł a b y m w i ę c pow i edz i e ć 
mu po p r zy j ac i e l sku , że cała 
ta sp rawa może w z b u d z i ć c z y -
jeś pode j r z en i a pod t y m w ł a ś -
nie ką tem. N i e c h się o p a m i ę -
ta i zas tanowi . 

A N N A 
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STULECIE KOMUNY PARYSKIEJ 
yM ^ k m a r c a P o c z t a P o l s k a w y d a ł a 1 z n a c z e k p o c z t o w y w a r -

t o ś c i 60 g r z o k a z j i 100 r o c z n i c y K o m u n y P a r y s k i e j . Z n a -
c z e k p r z e d s t a w i a k o m u n a r d ó w w a l c z ą c y c h n a z a m k u P o u i l l y 
i d w ó c h p o l s k i c h d z i a ł a c z y K o m u n y P a r y s k i e j — J a r o s ł a w a 
D ą b r o w s k i e g o i W a l e r e g o W r ó b l e w s k i e g o . 

P r o j e k t a n t e m z n a c z k a j e s t a r t . g r a f . H e l e n a M a t u s z e w s k a . 
D r u k o w a n y j e s t t e c h n i k ą o f f s e t o w ą w n a k ł a d z i e o k . 6 m i n . s z t . 
F o r m a t 51 X 28 ,5 m m . 

e m . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M A C I E J P U T K O W S K I — W r o c -

ł a w . u l . N a N i s k i c h Ł ą k a c h , 41/2, 
u p. S z a b ł o w s k i c h — p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z f i l a t e l i s t ą f r a n c u s -
k i m . Jes t t o j e g o p o w a ż n e h o b -
b y , p o s i a d a z n a c z n ą k o l e k c j ą i 
c h ę t n i e j e w y m i e n i . Jes t c z ł o n -
k i e m P o l s k i e g o Z w i ą z k u F i l a t e l i -
s t ó w . O c z e k u j e na p r o p o z y c j e . 

J A N K O Z Ł O W S K I — W a r s z a w a , 
u l . W a r y ń s k i e g o 12, p o k ó j 718 — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k i 
k o n t a k t z P o l o n i ą f r a n c u s k ą . Jest 
s t u d e n t e m p o l i t e c h n i k i . M a 20 la t . 

A N D R Z E J L A S Z L O — G d a ń s k 
19. u l . R z e c z n a 16 — m a 19 l a t 
i p r a c u j e j a k o m e c h a n i k s a m o -
c h o d o w y , j e d n o c z e ś n i e u z u p e ł n i a 
s w o j ą w i e d z e p r a k t y c z n ą w t e c h -
n i k u m s a m o c h o d o w y m . " C h c i a ł b y 
d y s k u t o w a ć l i s t o w n i e na t e m a t y 
m ł o d z i e ż o w e , t j . m u z y k i m ł o d z i e -
ż o w e j , f i l a t e l i s t y k i i f i l m u j a k 
r ó w n i e ż p r a c y , n a u k i i r o z r y w k i 
m ł o d z i e ż y . 

B A R B A R A M A C I A S Z E K — P i ł a , 
u l . T r a u g u t t a 4, w o j . p o z n a ń s k i e 
— c h ę t n i e n a w i ą ż e k o n t a k t l i -
s t o w n y z R o d a k a m i z F r a n c j i . M a 
23 la ta . I n t e r e s u j e s i ę ż e g l a r s t w e m 
i t u r y s t y k ą , z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e , z a j m u j e s i ę n u m i z m a t y k ą . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m i p o l s k i m . 

H E N R Y K K L I M — D o b r o d z i e ń 
T . M . , u l . P i a s t o w s k a 66, w o j . k a -
t o w i c k i e — z z a w o d u j e s t t e c h -
n i k i e m s a m o c h o d o w y m , m a 21 
la t . I n t e r e s u j e s i ę s z c z e g ó l n i e f i -
l a t e l i s t y k ą , m u z y k ą i s p o r t e m i 

na t e n t e m a t c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć ( m o ż e z a p r z y j a ź n i ć ) s i ę z 
m ł o d y m i P o l a k a m i z F r a n c j i . 

I Z A B E L L A R U C I Ń S K A — I n o -
w r o c ł a w , u l . P o z n a ń s k a 35 m 2 — 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i o r a z 
w y m i e n i a ć p ł y t y i w i d o k ó w k i . M a 
lat 19. 

B O G U M I Ł K O R Z E N I E W S K I — 
C i e c h o c i n e k , u l . A . M i c k i e w i c z a 
11 — j a k o m i e s z k a n i e c z n a n e g o 
u z d r o w i s k a , z n a n e g o r ó w n i e ż z a -
g r a n i c ą , c h c i a ł b y w y m i e n i a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę na t e m a t p r o b l e m ó w 
u z d r o w i s k o w y c h . I n t e r e s u j e s i ę 
t a k ż e p r o b l e m a t y k ą p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k m ł o d z i e ż o w y c h o r a z 
g e o g r a f i ą ś w i a t a i t u r y s t y k ą . 

E L Ż B I E T A K A R P I A K — S z c z e -
c i n 8, u l . M a l c z e w s k i e g o 34/1 — 
ma- 17 la t , l u b i m u z y k ę i s po r t , 
z b i e r a w i d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z -
t o w e , e t y k i e t k i z a p a ł c z a n e . P r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć . 

H A L I N A R A U B O — G i ż y c k o , u l . 
P i o n i e r s k a 5/10, w o j . o l s z t y ń s k i e — 
u c z e n n i c a , l a t 18, h o b b y : m u z y k a 
w s p ó ł c z e s n a . P r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć . 

Z O F I A T I A T K A — B i e l s k o - B i a -
ła 8. u l . P a r t y z a n t ó w 65 — c h c i a -
ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z P o l o n i ą 
z a g r a n i c z n ą na t e m a t m u z y k i m ł o -
d z i e ż o w e j , f i l m u , t e a t r u i t u r y -
s t y k i . Z b i e r a w i d o k ó w k i i p ł y t y . 
M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . 

OGRÓDECZKU 
Z a c z n i j m y z n ó w o d p r z y -

s ł ó w l u d o w y c h m ó w i ą c y c h o 
K w i e t n i u : 

G d y k w i e c i e ń c h m u r n y , a m a j 
z w i a t r a m i , 

R o k ż y z n y p r z e d n a m i . 
Z w i o s n ą n a d z i e j e r o s n ą . 
C i e p ł e d e s z c z e w k w i e c i e ń 
R o k u j ą p o g o d n ą j e s i e ń . 

W o k r ę g u p a r y s k i m p o r a 
w i o s e n n a r o z c i ą g a s i ę w z a s a -
d z i e o d k o ń c a m a r c a d o p o -
c z ą t k u m a j a , a l e b y w a j ą r ó ż -
n e o d c h y l e n i a . J a k t o p o d a -
w a l i ś m y w p o p r z e d n i m m a r -
c o w y m k ą c i k u o g r o d n i c z y m i 
w k w i e t n i u m o ż n a n a d a l s a -
d z i ć i s i a ć w i ę k s z o ś ć w a r z y w 
z w y j ą t k i e m f a s o l i , b a r d z o 
w r a ż l i w e j n a z i m n o . D z i ś p o -
d a m y r o z s t a w ę s a d z e n i a i s i a -
n i a g ł ó w n y c h w a r z y w n a 
d z i a ł c e . T a k w i ę c : 

P o r y s a d z i m y r a c z e j w d r u g i e j 
p o ł o w i e m i e s i ą c a w r z ę d y c o 20 — 

& 30 c m i c o 15—20 c m w r z ę d z i e . 
D l a u ł a t w i e n i a p r z y s z ł e g o o b s y -
p y w a n i a p o r ó w (a r o b i s i ę t o p o 
t o , ż e b y c z ę ś ć j a d a l n a b y ł a d e l i -
k a t n a i b i a ł a ) c z ę s t o sadz i s i ę j e 
w r o w k a c h o g ł ę b o k o ś c i 10 c m 
z r o b i o n y c h r ę c z n i e . 

S e l e r y s a d z i m y r a c z e j w k o ń -
c u k w i e t n i a i p o c z ą t k u m a j a , g d y 
w c z e ś n i e j , b ę d ą w y b i j a ł y w p ę -
d y n a s i e n n e , a l e i n i e za p ó ź n o , 
b o p r z e d z i m ą n i e z d ą ż ą u f o r m o -
w a ć d o s t a t e c z n i e d u ż y c h k o r z e -
ni s p i c h r z o w y c h . S e l e r y sadz i s i ę 
w r z ę d y o d l e g ł e o d s i e b i e o 30 c m 
i c o 20 c m w r z ę d z i e . Jes t t o 
t r o c h ę za g ę s t o , a l e w l e c i e b ę -
d z i e m y m o g l i j e p r z e r y w a ć , w y -
k o r z y s t u j ą c z e r w a n e d o s p o ż y c i a . 

P r z y s a d z e n i u s e l e r ó w n i e w o l n o 
s a d z i ć i c h za g ł ę b o k o , s e r c e n i e 
m o ż e b y ć z a s y p a n e z i e m i ą . 

K a p u s t ę w c z e s n ą g d y z a c z y n a 
t w o r z y ć g ł ó w k i , . o r a z k a l a f i o r y , 
g d y z a c z y n a j ą w i ą z a ć r ó ż e , t r z e -
b a w z m a c n i a ć s a l e t r ą w a p n i o w ą 
(30 d k g na 1 m 2 ) . P o d o b n i e j a k k a -
p u s t ę s a d z i m y r o z s a d ę k a p u s t y 
b r u k s e l s k i e j w r o z s t a w i e 50 na 
40 l u b 50 na 50 c m . 

W y s a d z a j ą c c e b u l ę r o z s a d ę m o -
ż n a m o c z y ć k o r z e n i e w p a p c e z 
g l i n y i d o d a t k i e m k r o w i e ń c a ( p ó ł 
na pó ł ) . T a k i e j s a m e j p a p k i m o -
żna u ż y ć d o m o c z e n i a k o r z e n i 
k a p u s t y i k a l a f i o r ó w . R o z s a d ę c e -
b u l i s a d z i m y w r z ę d y o t a k i e j 
s a m e j r o z s t a w i e j a k p r z y s i e w i e , 
t o j e s t 30 c m w r z ę d a c h , z aś w 
o d s t ę p a c h 6—7 c m . C e b u l ę na 
d y m k ę w y s i e w a m y w r z ę d y o d -
l e g ł e c o 25 c m . C e b u l ę z d y m k i , 
g d y d o b r z e r o z w i n i e s z c z y p i o r z a -
s i l a m y a z o t e m (20 g na 1 m s ) . 

K w i e c i e ń j e s t o d p o w i e d n i ą p o -
rą d o w y s i e w u c y k o r i i . N a z a g o -
n a c h r o b i m y r z ę d y g ę ś c i e j n i ż w 
u p r a w i e p o l o w e j , a m i a n o w i c i e 
c o 20—25 c m , o d m i a n ę W i t l o o f . 

W k o ń c u k w i e t n i a w y s i e w a m y 
m a r c h e w o d m i a n p ó ź n y c h , na z i -
m o w e p r z e c h o w a n i e i s t o s u j e m y 
r o z s t a w ę r z ę d ó w 30 c m . P o d o b n i e 
z b u r a k a m i na z b i ó r j e s i e n n y i 
p r z e c h o w a n i e . 

W a r z y w e m , k t ó r e w a r t o . m i e ć 
na d z i a ł c e , j e s t p i e t r u s z k a n a c i o -
w a — b o g a t e ź r ó d ł o w i t a m i n , a 
s z c z e g ó l n i e w i t a m i n y C. W y s i e w a -
j ą c d a j e m y 30 c m o d l e g ł o ś c i m i ę -
d z y r z ę d a m i . R ó w n i e ż k o p e r p r z e -
z n a c z o n y na z i e l o n ą p r z y p r a w ę d o 
p o t r a w n a d a j e s i ę d o u ż y c i a p o 
30—40 d n i a c h o d w y s i e w u , j e ś l i 
zaś m a m i e ć z a s t o s o w a n i e j a k o 
p r z y p r a w a d o k w a s z e n i a o g ó r k ó w , 
a w i ę c w y r o ś n i ę t y z n a s i o n a m i , 
d o p i e r o p o 80—90 d n i a c h o d w y -
s i e w u . K o p e r s i e j e m y o d k w i e t -
n ia d o s i e r p n i a r a z e m z i n n y m i -
n a s i o n a m i , a l e w u p r a w i e c z y s t e j 
s i e j e s i ę g o w r z ę d y o r o z s t a w i e 
15 c m d a j ą c c o k i l k a r z ę d ó w 
w i ę k s z ą p r z e r w ę . N a s i o n a b o b u 
w y s i e w a m y na g ł ę b o k o ś ć 6—8 c m , 
w r z ę d a c h c o 40 c m . W r z ę d z i e 
m o ż n a s i a ć n a s i o n a g n i a z d o w o 
p o d m o t y k ę p o k i l k a s z t u k n a -
s i on w o d s t ę p a c h 20—30 c m . 

P a m i ę t a j m y t e ż o z a s a d z i e p ł o -
d o z m i a n u na d z i a ł c e i w y s i e w i e 
r z o d k i e w k i z n a s i o n a m i , k t ó r e p o -
w o l i k i e ł k u j ą . R z o d k i e w k a l u b i 
g l e b ę ż y z n ą , n i e z a c i e n i o n ą , b o w 
z ł y c h w a r u n k a c h w y r a s t a n i e -
s m a c z n a i ł y k o w a t a . M i ę d z y k a -
pus tą i k a l a f i o r a m i , j a k o m i ę d z y -
p l o n , m o ż e m y u p r a w i a ć j e s z c z e 
s z p i n a k . 

P o d a l i ś m y r o z s t a w ę s a d z e n i a , 
a l e p a m i ę t a j m y , n i e n a l e ż y w y -
s i e w a ć c z y w y s a d z a ć z b y t r z a d -
k o . J e ż e l i p r z y n o r m a l n y m r o z -
r o ś c i e w a r z y w a n i e z e t k n ą s i ę 
l i ś ć m i , t o n i e o c i e n i ą c a ł e j p o -
w i e r z c h n i z i e m i . W t e d y ł a t w o 
r o z w i j a ć s i ę b ę d ą c h w a s t y , a na 
o t w a r t e j p o w i e r z c h n i s ł o ń c e n i s z -
c z y ż y c i e g l e b y . 

S a d o w n i c z a c z ę ś ć d z i a ł k i . 
N i e d a w n o p o d a l i ś m y z a l e c e -
n i a o c h r o n i a r s k i e p r z e d s z k o d -
n i k a m i d r z e w o w o c o w y c h , d z i ś 
d o p o w i e m y , i ż w k w i e t n i u , 
g d y g l e b a p r z e s c h n i e n a t y l e , 
ż e n i e r o z m a z u j e s i ę n a s z p a -
d l u , n a l e ż y p o s a d z i ć d r z e w k a , 
j e ś l i n i e z r o b i l i ś m y t e g o j e -
s i e n i ą . I m w c z e ś n i e j t y m l e -
p i e j . K o r z e n i n i e s k r a c a m y 
w c a l e , c h y b a ż e s ą p o ł a m a n e 
l u b u s z k o d z o n e p r z e z n o r n i c e 
w c z a s i e z i m y , n a t o m i a s t g ó -
r ę s k r a c a m y s i l n i e : z o s t a w i a -
m y 1/4 l u b 1/3 d ł u g o ś c i p ę d ó w 
s z k i e l e t o w y c h w k o r o n i e i n a j -
w y ż e j " p o ł o w ę d ł u g o ś c i p r z e -
w o d n i k a . M u s i m y t e ż p a m i ę -
t a ć o z r o b i e n i u m i s e k w o k ó ł 
p o s a d z o n y c h d r z e w e k , a b y 
p o d l e w a ć w r a z i e s u s z y . 

K w i a t y w o g r ó d k u i k w i a t y 
n a o k n i e w m i e s z k a n i u w 
s k r z y n c e . Z i e m i ę d o s k r z y n e k 
m o ż n a w z i ą ć z o g r ó d k a , d o -
d a j ą c d o n i e j p ó ł n a p ó ł t o r -
f u . D o p i e r o d o b r z e z w i l ż o n y 
w o d ą t o r f m o ż e m y w y m i e s z a ć 
z z i e m i ą . D o s k r z y n e k n a d a j ą 
s i ę w s z y s t k i e n i s k o r o s n ą c e 
k w i a t y l e t n i e , z w ł a s z c z a z w i -
s a j ą c e . P r z y w y b o r z e r o ś l i n 
n a l e ż y b r a ć p o d u w a g ę k o l o r 
ś c i a n d o m u o r a z b a l k o n u , 
k w i a t y p o w i n n y k o n t r a s t o w a ć , 
i t e , k t ó r e l u b i ą c i e ń , n i e m o -
g ą b y ć s a d z o n e n a s t r o n i e 
p o ł u d n i o w e j i o d w r o t n i e . 
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— To dziwne. Mówi łem. Bez żartów mówiłem. A l e czas na 
mnie. Więc na Merka i Duncana mogę liczyć? 

— Z największą pewnością! Mo j e uszanowanie! 
Po wy jśc iu Le jmana Wiel icki splunął i wybuchnął nagle: 
— Patrz pan! I ja z takim mam trzymać! Dz iwi się, że Kucz -

borski u mnie z receptą nie był. A sam dał mu dokładny adres 
do tego... N ie darmo córka Wiel ickiego przy jaźni się z L e jma -
nową! Znam się na tym! Obrzydl iwa stara panna! Nic, ty lko 
się pudruje i intrygi robi. I ja mam dla takiego trzymać Merka 
i Duncana! T o świetne! I jeszcze może darmo mu dawać... 
O, widzi kolega. Człowiek bez pazurów toby zginął z kretesem, 
przepadł... N o i cóż pan na to? 

— Ja? N ie wiem, doprawdy... — wy jąka ł Władysław. — A l e 
może szanowny pan wskaże mi, co jest na defekcie do zrobie-
nia? 

— A , do zrobienia?... Zaraz... właściwie, uważa kolega, nic 
nie ma... 

— Widziałem przed chwilą... braknie spiritus formtcarum... 
— Może być... może być, ale przecież mrówek z garści pan 

nie wytrząśniesz... Trzeba wypisać... z Warszawy acidum for-
micarum, i koniec. 

— Jak to: acidum? Więc nie pędzi się na mrówkach spiry-
tusu? 

— E, jakby nie było! Skądże ich, u diabła, wezmę? Cóż to, 
będę mrówki hodował? Zresztą, proszę kolegi, jak się zrobi, 
byle przepis mieć, artificialis jest taki sam jak prawdziwy, 
słowo daję. 

— A zatem... może vinum stibiatum?... 
— Czekaj pan! Prawda! Dobra myśl! 
Pryncypał ot warzy ł kasę i przywołał służącego. 
— Masz tu rubla... i leć do Rulewskiego... kupisz pół butel-

ki... nie, całą butelkę malagi, rozumiesz? Panie Władysławie, 
niech mu pan napisze, bo szelma zapomni. Janek, czekaj. Po -
wiesz panu Kulewskiemu, że to... albo czekaj... nic mu nie 
mów. Zawoła j no służącą od gospodyni... 

Zasypany rozkazami chłopak oczy wytrzeszczył i usta z po-
dziwu otworzył . Wie l icki poczerwieniał z gniewu. 

— Czego stoisz? Mówiłem... Zawoła j mi dziewczynę od go-
spodyni... Marsz! Skaranie z t ym osłem! 

Tyran wyb ieg ł z apteki, pryncypał uważał za właściwe w y -
tłumaczyć się Władysławowi : 

(c.d.n.) 
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Wiel icki nalał w butelkę, przyniesioną przez służącą, spre-
parowanego naprędce octu i wyszedł do apteki, za nim Wła-
dysław. 

Pryncypał , dopasowując nowy korek do butelki, zaczął ga-
wędkę: 

— A dla kogo to 'panienka bierze ten ocet? 
— Dla kogóż by? Cha, cha! Przecież dla państwa Ł ę k o w -

skich. 
— Aha... I cóż tam?... Państwo zdrowi?... 
— A tylko. 

•— Zaraz! Panie Władysławie.. . ten ocet jest dla państwa 
Łękowskich, dole j pan jeszcze, żeby była lepsza miara... 

Władys ław zawrócił z butelką do materialni spełnić rozkaz, 
gdy tuż za nim rozległ się przyciszony głos pryncypała: 

— Panie Władysławie ! Aąuae destillatae uncias duo! 
Turkowskiemu zrobiło się jakoś dziwnie na sercu... ale 

wzruszywszy ramionami spełnił rozkaz. 
W parę minut później jakiś wieśniak słabym, mdle jącym 

głosem zażądał anodyn za piątkę i kropli bobrowych za dzie-
sięć. 

Władys ław wziął odeń przyniesione f laszki i, rzuciwszy 
okiem na naczynia, zabierał się do nalewania spiritus aethe-
rus, pyta jąc jednocześnie Wiel ickiego, jakie krople daje się... 
jako „bobrowe" , czy tinctura castorei canadensae prawdziwa, 
czy valerianae compositae. P ryncypa ł ruchem ręki wstrzymał 
ucznia i podszedł do wieśniaka. 

— A cóż to? Może dla was; te krople? Co? 
— Juści, w ie lmożny panie... za pozwoleniem, cosik tak mnie 

w e wnętrzu sparło... Robaki musi latają albo co. Dychać nie 
mogę! 

— Aha! I g łowa was boli? Co? I robi się wam raz zimno, 
raz gdrąco?... Co?... 

— Akurat takuteńko! 
— Pod piersiami was kłuje?... Prawda?... Ape ty tu nie ma... 
— Olaboga!... Dyć święta prawda! Jak to wie lmożny pan 

wszystko wie?... 
— Ba! — potrząsnął poważnie g łową Wiel icki . — Przecież 

od tego jestem. Hm, tylko, uważacie, te krople na nic. Na 
waszą chorobę... trzeba czego innego... 

Wieśniakowi oczy się rozświeciły. 
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CZYLI 

PRACOWITA ZIMA 
POLSKICH LEKKOATLETÓW 

M i n ę ł y czasy , k i edy l ekkoa t l ec i z imą 
„ zaw i es za l i ko l ce na k o ł k u " i przez k i l -
ka mies i ęcy o d p o c z y w a l i w spoko ju , od 
czasu do czasu t y l ko w y j e ż d ż a j ą c na 
z g rupowan i a w ośrodkach k l i m a t y c z -
nych, p r z e w a ż n i e górskich. N a w e t już 
w t e d y , gdy w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
i w Europ i e co raz w i ę c e j z w o l e n n i k ó w 
z d o b y w a ł o z i m o w e up raw i an i e l e k k o -
a t l e tyk i w k r y t y c h h a l a c h . — t renerzy 
w Po lsce l e k c e w a ż ą c o m ó w i l i o z i m o -
w y c h startach i n ie chc ie l i się do 
n ich przekonać . N i c w i ę c d z iwnego , ż e 
n ie l i czne ha le z i m o w e sta ły puste, a 
r a c z e j b y ł y w y k o r z y s t y w a n e p r z e z in -
n e dyscyp l i ny sportu, w m i n i m a l n y m 
zaś stopniu p r z e z l ekkoa t l e t ów . 

Z b i e g i em czasu j ednak, k i edy o k a -
zało się, że z i m o w y t r en ing i okres w y -
tężonych s t a r t ów ba rdzo dobr ze p r z y -
g o t o w u j e z a w o d n i k a do >udziału w pe ł -
n y m sezonie l e tn im, zaczę to r ó w n i e ż i 
w Po l sce zm i en iać pog l ądy na tę sp ra -
w ę . Okaza ło s ię j ednak w t e d y , że w 
stosunku do innych k r a j ó w Po l ska o d -
c zuwa w i e l k i b rak o d p o w i e d n i e j bazy , 
co po pros tu oznacza n iedostatek hal 
l ekkoa t l e t yc znych . 

O p r a c o w a n o n a t y c h m i a s t ś r o d k i z a r adc z e , 
a l e w i a d o m o p r z e c i e ż , ż e b u d o w a ba l i mus i 
t r w a ć j ak i ś czas. B u d o w l a n i p r z y s p i e s z a l i 
j a k m o g l i s w o j e w y s i ł k i i na d w a la ta 
p r z ed I g r z y s k a m i O l i m p i j s k i m i w M o n a -
c h i u m l e k k o a t l e c i o t r z y m a l i d w i e p i ę k n e 
ha l e . t r z e c i a n i e s p o d z i e w a n i e w y n i k ł a z in i -
c j a t y w y w a r s z a w s k i c h d z i e n n i k a r z y i d z i a -
ł a c z y . c z w a r t a zaś zos tan i e udos t ępn iona w 
n a j b l i ż s z y c h m i e s i a ca ch . J e d n o c z e ś n i e uda-
ł o się p r z y w r ó c i ć d la l e k k o a t l e t ó w k i l k a in-
n y c h , s t a r s z y ch w i e k i e m ha l , u ż y t k o w a n y c h 
os ta tn io p r z e z inne d y s c y p l i n y spor tu . W 
sumie w i e c p o l s c y l e k k o a t l e c i sta l i s ię b o -
gac i w z i m o w e o b i e k t y i n i e m o g ą s ię j u ż 
t ł u m a c z y * n i e m o ż n o ś c i ą p r z e p r o w a d z a n i a in-
t e n s y w n e g o t r e n i n g u z i m o w e g o . 

Z a p o z n a j m y się pok ró t c e z t ym i h a -
lami . Jako p i e rwsza została udostęp-

niona l ekkoa t l e t om hala, z n a j d u j ą c a się 
pod t r y b u n a m i stadionu Ł K S w Ł o d z i . 
W c iągu ostatnich k i lku lat p r z e p r o -
w a d z o n o g run towną m o d e r n i z a c j ę ca -
łego stadionu popu la rnego k lubu ł ódz -
k iego . Zbur zono także starą, d r e w n i a -
ną t r ybunkę , a na j e j m i e j s c e p o w s t a ł 
nowoczesny obiekt , m ieszczący w s w y c h 
pomieszczen iach k r y t ą ha lę l ekkoa t l e -
tyczną z prostą b ieżnią, m a j ą c ą ponad 
100 m d ługośc i . 

W ha l i t e j z a i n s t a l o w a n o t a k ż e p r z e n o ś -
ne, r o z b i e r a n e w i r a ż e , t ak , ż e m o ż n a r o z -
g r y w a ć n ie t y l k o s p r i n t y . N a j w a ż n i e j s z a 
j es t j e d n a k n a w i e r z c h n i a , p o ł o ż o n a w t e j 
ha l i . Jest nią t w o r z y w o p o l s k i e g o w y n a l a z -
ku i p r o d u k c j i o n a z w i e „ T O R A N " . P r z e -
w y ż s z a o n o s w o i m i w ł a ś c i w o ś c i a m i s ł ynny 
t a r t a n i p r ó b n i e w y ł o ż o n e na k i l k u s tad io -
nach , g ł ó w n i e na r o z b i e g a c h do s k o k ó w , 
zda ł o p o m y ś l n i e e g z a m i n . P o p i e r w s z y c h 
t r e n i n g a c h i z a w o d a c h na ł ó d z k i m t o r a n i e 
po l s c y l e k k o a t l e c i j e d n o g ł o ś n i e s t w i e r d z i l i , 
że e l a s t y c znośc i ą i i n n y m i w ł a ś c i w o ś c i a m i 
p r z e w y ż s z a o n znaczn i e t a r t an , k t ó r y m p o -
k r y t a j e s t w P o l s c e t y l k o b i e żn ia na sta-
d i on i e S k r y w W a r s z a w i e . 

T r o c h ę późn i e j , już w czasie z imy 
o t w a r t o drugą halę l ekkoa t l e t yczną . 
W y b u d o w a n o ją w z n a n y m ośrodku 
s z k o l e n i o w y m dla l ekkoa t l e t ów — 
Spale . I t am b ieżn ia jest prosta, p o -
nad 100 m d ługa ; jest t akże gdz i e 
ćw i c z y ć skoki, w t y m n a w e t skok o 
t yc zce o r a z k r ó t k i e r zuty . N a w i e r z c h -
nia jest w y ł o ż o n a spec j a lnym i chod -
n ikami z gumy , ale w przysz łośc i p o -
łoży się na b ieżn i i rozb iegach p o l -
sk i toran. W hal i t e j można p r z e p r o -
w a d z a ć z a w o d y , ale w zasadz ie p r z e -
znaczona j es t ona d la c e l ó w t r en ingo -
w y c h . W ośrodku z a w o d n i c y m a j ą do -
skonałe w a r u n k i m i e s zkan i owe , a oko -
l i czne lasy spalskie s t w a r z a j ą m o ż l i -
wość p r z ep rowadzan i a t r e n i n g o w y c h 
b i e g ó w p r z e ł a j o w y c h w m ik rok l imac i e , 
p r z e s y conym ozonem. 

N a j w i ę k s z ą halę o t r z yma l i l ekkoa t -

lec i w W a r s z a w i e , gdz i e p r z y k r y t o 
w i e l k i m „ba l onem ' b ieżn ię t a r t anową 
na s tad ion ie S k r y (na zd jęc iu ) . Ba lon 
nie -wymaga ż a d n e j kons t rukc j i nośne j , 

- g d y ż u t r z y m u j e go po pros tu pow i e t r z e , 
p o m p o w a n e do ś rodka p r z e z d w i e s p r ę -
żark i . N i e w i e l k a różn ica a tmos f e r w y -
starcza, b y ba lon doskonale chron i ł 
p r zed w i a t r e m i opadami p r a w i e 
c zwar tą część stadionu Sk ry . N i e s t e t y 
g o r z e j jest z o g r z ewan i em , ale z a w o d -
nicy tw i e rdzą , że i tak w p o d w ó j n y c h 
dresach i w nauszn ikach l ep i e j t r eno-
w a ć pod b a l o n e m niż w ogó le n ie t r e -
nować , l ub b y ć w y s t a w i o n y m na 
w s z y t k i e k a p r y s y pogody . W roku 
p r z y s z ł y m zresztą ba lon będz i e p r z e -
s t a w i o n y na inne mie jsce , gdy ż b ieżnia 
nie będz ie tak po t r z ebna l ekkoa t l e t om 
jak obecnie . P r z e b u d o w u j e się b o w i e m 
słynną ha l ę A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i -
zycznego w W a r s z a w i e . O t r z y m a ona 
pe łne w y p o s a ż e n i e l ekkoa t l e t yczne , a 
w i ę c b ieżn ię prostą dla sp r in t e r ów i 
skoc zków w dal, b i e żn ię okrężną dla 
ś redn io - i d ługodys tansowców , skoczn ie 
w z w y ż i o tyczce , r zutn ie kulą. Ba l on 
na stadionie Sk r y s łuży ł w i ę c będz i e 
p r z ede w s z y s t k i m d o t ren ingu d ług ich 
r zu tów , a w i ę c oszczepu i ewen tua ln i e 
młota . 

N a s t a w i e n i e się na t ren ing z i m o w y 
w halach przyn ios ło ostatnio po l sk im 
l ekkoa t l e t om w i e l e sukcesów. 

D o n a j w i ę k s z y c h n a l e ż y z a l i c z y ć z d o b y c i e 
p r z e z A n d r z e j a B a d e ń s k i e g o i H e n r y k a S zo r -
d y k o w s k i e g o t y t u ł ó w m i s t r z ó w U S A o r a z 
E u r o p y w S o f i i . P o d c z a s m i s t r z o s t w A A U 
w N o w y m J o r k u H. S z o r d y k o w s k i z w y c i ę -
ż y ł w b i e gu na X m i l ę w d o b r y m czas ie 
4.06.0 s t a c za j ą c p o r y w a j ą c ą w a l k ę z k o a -
l i c j a ś r e d n i o d y s t a n s o w c ó w a m e r y k a ń s k i c h . 
W S o f i i 1500 m — 3:41,7, A n d r z e j B a d e ń s k i 
t r i u m f o w a ł w f i n a ł o w y m b i e g u na 600 y a r -
d ó w — 1.10,7: w S o f i i 400 m 46,8. 

P o l s c y l e k k o a t l e c i r o z e g r a l i t e ż spo tkan i e 
m i ę d z y p a ń s t w o w e z B u ł g a r i ą . O d b y ł o s ię 
o n o w S o f i i . P o l a c y w y g r a l i 77 : 50, na to -
mias t P o l k i p r z e g r a ł y 39 : 41. P o d c z a s t e g o 
m e c z u I r ena S z e w i ń s k a skoc z y ł a w da l 
6,32 i p r z e b i e g ł a 60 m w 7,4 sek. N a m i -
s t r z o s t w a c h b y ł a , z w y n i k i e m 6,56, d r u g a a 
czas 7,4 sek . w y s t a r c z y ł t y l k o na 4 m i e j s c e 
w f i n a l e . 

P r z y o k a z j i w a r t o k i l ka s łów p o ś w i ę -
cić w łaśn i e I r en i e S z ew ińsk i e j . P o uro -
dzeniu syna p a u z o w a ł a ona p o p r z e d n i 
sezon. P o s t a n o w i ł a j ednak p o w r ó c i ć 
na b ieżn ię i skocznię . W i e l u s c e p t y -
k ó w w y r a ż a ł o wą tp l iwośc i , c z y znako -
m i t e j l ekkoat l e t ce po l sk i e j uda się ten 
come back. M o ż n a j ednak już śmia ło 
pow iedz i e ć , ż e p o w r ó t I r e n y S z e w i ń -
sk ie j do ż y c i a spo r t owego sp raw i w i e -
le k ł o p o t ó w j e j r y w a l k o m z ca łego 
świata . 
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— O... wie lmożny panie! Głupia baba pedziała, kupić bo-
browych i anodynów... aleć jeżel i w ie lmożny pan akurat-
niejsze lekarstwo... 

— M ó j gospodarzu... — przerwał stanowczym głosem W i e -
licki — co tu długo gadać... chcecie być zdrowym?... 

— Wie lmożny panie... a któż by nie chciał! 
— Pow iem krótko!.-.. Dam wam lekarstw, co od razu po-

mogą... będą kosztowały dwanaście złotych! 
— Dwanaście złotych! — powtórzy ł zafrasowany chłop. — 

Niechta tymczasem... choć za cztery złote i dziesiątkę... 
— Ho, ho! An i myśli ! Widzicie, jedno dam do picia, drugie 

do smarowania, trzecie krople! A pokażcie no język!... Ba! 
To jeszcze i ziółek dodać potrzeba. N ie można taniej... 

Chłop jeszcze przekonać się nie dał i postąpiwszy złotówkę, 
dodawał po dziesiątce. Targ w targ — stanęło w końcu na dzie-
sięciu złotych. Gdy cena była umówiona, Wiel icki kazał chło-
pu siąść i czekać, sam zaś, stanąwszy przed kontuarem, ręce 
włoży ł w kieszenie i skinąwszy na Władysława, zaczął dykto-
wać: 

— Proszę kolegi! Magnesiae sulpharicae unciam semis! 
W kapsułkę papierową. Flaszka półuncjowa. Tincturae vale-
rianae aethereae guttas viginti... dobrze, teraz menthae pipe-
ritae... rhei spirituosae... opii simplex... tak samo... gotowe? 
Jeszcze... oleum menthae... kroplę! 

Patrzcie, gospodarzu, że wam nie żałuję, z ilu to f laszek się 
nalewa! 

-—- Prawda, wie lmożny panie! 
— Teraz ziółka, proszę uważać — dyrygował dalej Wie l ic -

ki. — Herbae Centauri minoris garstkę, melissae i chamomillae 
vulgaris, wymieszać, na papierze i w torbę... Oleum terebinthi-
nae gallicum do pełna i... oleum synapis guttam unam. Satis! 

Chodźcie, gospodarzu, i uważajcie: jutro rano po pacierzu, 
jak tylko wstaniecie, rozpuścicie tę sól w kubku wody gorącej 
i wypi jec ie . Od razu wszystko. I nie będziecie nic jeść do po-
łudnia. Po południu trochę kaszy, chleba ani kawałka. Na wie -
czór wziąć szczyptę ziółek, naparzyć kubkiem wody i gorące 
wypić, i tak robić co dzień. W tej f laszce dużej jest smarowa-
nie... 

I rozprawiał dalej Wiel icki z chłopem, objaśniając go po 
kilkakroć, co i jak ma z lekarstwami robić. Wieśniak wreszcie 
pojął, wy l i c zy ł dziesięć złotych, pokłonił się i wyszedł. 
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Władysław stał zamyślony czegoś, poruszył go dopiero weso-
ły głos pryncypała: 

— I cóż kolega na to? Co?... 
Turkowski nie wiedział, co odpowiedzieć... Wie l icki pośpie-

szył wyt łumaczyć: 
— Jakby nie było, przyszedł chłop i chciał kupić kropli za 

piętnaście groszy! Prawda? Aha! W t y m rzecz właśnie! P r z y 
t ym kupiłby krople, k t ó r e ,by mu nie pomogły... a ja za ulgę 
ręczę! Żołądek mu się wyklaruje , i basta! Ja zarobiłem i on 
zarobił. Naturalnie, wszystko razem, coś... owoś, warte jest 
może... dwa złote... lecz porada. Pan mnie rozumie... ja nie mo-
gę wziąć za poradę... a muszę przecie brać... Prawda, co?... 

N im Władys ław zdobył się na potwierdzenie słuszności w y -
głoszonego zdania, w aptece z jawi ł się młody człowiek o bu j -
nym zaroście i sympatycznym wejrzeniu. Wie l icki wybieg ł zza 
kontuaru naprzeciw przybyłemu. 

— Panu doktorowi... mo je uszanowanie! Jakże zdróweczko? 
Pan sobie pozwol i przedstawić... mó j pomocnik, pan Władysław 
Turkowski... pan doktor Le jman. Warszawski farmaceuta! Tak! 
Może pan spocznie? 

— Dziękuję, dziękuję! Kochany magistrze, przyszedłem za-
pytać się, czy w y trzymacie kokainę Merka do iniekcyj pod-
skórnych?... 

— Merka! Kokainę! A to dobre! Proszę konsyliarza, u mnie 
ty lko jest kokaina Merka! Zawsze Merka! 

— To bardzo dobrze Będzie mi potrzebna! A chloroform 
Duncana... pan wie, do usypiania... 

— Ba! To się rozumie. Ja t rzymam w y b o r o w y materiał. 
Duncan u mnie idzie nawet do zewnątrz, innego nie daję. W i e -
lecki... ten może, paskudziarz, panie, jest... jakby nie było... 

—- No... tak... dziwak... trochę — mitygował lekarz. 
— Ładny mi dziwak! Proszę konsyliarza, ja postępuję o twar-

cie. Dla mnie doktor, panie, to jakby nie było... powaga... auto-
rytet. A on... on... leczy sam, słowo daję, że leczy... Ba, ba! 
Gdyby on nie leczył co by tu była za praktyka. Fiu! Ale... 
m ó w m y o czym innym. Ja tam się do niego wtrącać nie chcę. 
Jakże małżonka się miewa? 

— Dziękuję ! 
— A cóż w mieście słychać? 
— N ie wiem, przed godziną wróci łem. Stary Kuczborski 

zachorował, jeździłem. N ie byl i tu z receptą?... 
— Nie, nie byl i . 
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Z A P R A C Ę Z A W O D O W Ą 

C I R Y - l e - N O B L E . D e c y z j ą 
r ady a d m i n i s t r a c y j n e j kopa lń 
w ę g l a Darcy , w uznaniu j e go 
za le t osobistych i o r gan i z a t o r -
sk i ch p. Tadeusz Sempeck i 
o t r z y m a ł n o m i n a c j ę na k o m i -
sarza kopa ln ianego . N o w e m u 
k o m i s a r z o w i se rdeczn ie g ra tu -
l o w a l i s tarzy t owa r z y s z e p r a -
cy , zaś n o w i pow i t a l i p. S e m ^ 
peck i e go t r a d y c y j n y m p r z y j ę -
c i e m t owa r z y sk im , zakończo -
n y m l a m p k ą szampana . D y -
r e k c j ę kopa lń r ep r e z en t owa ł 
p . P i e c za ra — g ł ó w n y i n ż y -
n i e r zarządu kopa lń D a r c y . 

A U T U N . W ramach p r o p a -
g a n d o w e j akc j i s a m a r y t a ń -
s k i e j , duży meda l zas ług i 
o t r z y m a ł s ierżant ż andarmer i i 
p. G r a b o w s k i za p racę spo -
łeczną i z a w o d o w ą o f ia rność , 
okazaną na szosach F r a n c j i 
podczas akc j i r a t u n k o w y c h w 
-wypadkach samochodowych . 

L I Ë V I N . Z rąk d e p u t o w a n e -
g o — m e r a p. Darras , o t r z y -
m a ł m e d a l h o n o r o w y , p r z y -
z n a n y przez min is t ra do 
s p r a w młodz i e ży , p. I w a n o w -
s k i za 30 lat p racy na s tano-
-wisku sekre tarza k lubu p o l -
s k i e g o „ D i a n a " . 

B I L L T - M O N T I G N Ï . Osta t -
n i o odby ł o się tu t r a d y c y j n e 
spo tkan ie m i ł o śn ików m u z y -
ki , c z ł onków s towarzyszen ia 
„ H a r m o n i e Mun i c ipa l e " . P o d -
czas tego spotkania deputo -
w a n y — m e r miasta Lens , p. 
De l e l i s , w r ę c z y ł zas łużonym 
cz łonkom s towarzyszen ia m e -
dale hono rowe w r a z z d y p l o -
mami . Meda l e z łote o t r z y m a l i : 
pp. Ka z im i e r z Kuku la , S t a -
n i s ł a w Bugalski , Edmund S o b -
czak i A d o l f Ko ran . W z e b r a -
niu wz i ę l i udział p. K o w a l s k i 
— dy rek to r m u z y c z n y oraz p. 
TColar z m i e j s c o w e g o s t o w a -
r z y s z en i a chó rów . 

N O W I 
MEDALIŚCI 

P R A C Y 
W I N G Ł E S . M i e j s c o w a s ek -

c j a m e d a l i s t ó w pracy odby ł a 
os ta tn io doroczne w a l n e z e -
b ran i e , podczas k tó rego o d b y -
ł o s ię uroczys te w r ę c z e n i e d y -
p l o m ó w . i meda l i n o w y m 
c z ł o n k o m sekc j i . O t r z y m a l i j e : 
p p . E t i enne Mo jdańsk i , S ta -
n i s ł a w Gulczyńsk i , W ł a d y s ł a w 
Ros ik , L e o n K ip i e l , Jakub J a -
kubowsk i , P i e r r e K r y s t o f i k , 
Jan Ostak, Jan Bar tn ik , E d -
w a r d Ko lus , Jan Berez ińsk i , 
Jan Chmie l ewsk i . W r ę c z e n i a 
d o k o n a ł p. Was i e l ewsk i z Lens , 
p rezes Un i i R e g i o n a l n e j m e -
da l i s t ów p racy . 

B. DOWOJNA-BIEMAWE 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 

P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

W g ó r n i c z y m mias t eczku 
Pecquencour t ( N o r d ) i oko l i c y 
coraz w i ę k s z y rozg łos z y s k u j e 
dz i es i ęc ioosobowa ork ies t ra 
F ranka M a r c y ' e g o . F r a n k 
M a r c y j es t z pochodzen ia P o -
l ak i em. Jest on j e d n y m z j e -
denaśc iorga dz iec i e m i g r a n -
t ó w po lsk ich z Ba r l i n ( P a s - d e -
Calais ) , p a ń s t w a M a r c i n i a k ó w . 
P r a w d z i w e j e g o na zw i sko 
b r zm i : F ranc i s zek Marc in i ak . 
W t e j c h w i l i jest już sam o j -
c e m d w o j g a dzieci , k t ó r e u-
częszcza ją do k o n s e r w a t o r i u m 
w Douai . 

Mi łość m u z y k i wszc zep i ł 
F r anc i s zkow i M a r c i n i a k o w i 
j e g o g r a j ą c y na ako rdeon i e 
dz iadek. P o n i e w a ż w r od z i -
c i e l sk im domu n i e p r z e l e w a ł o 
się, w i ę c so i f e żu i zasad m u -
z y k i zaczą ł s ię uczyć dop ie ro 
w w i e k u t rzynastu lat. P i e r w -
szy ins t rument — sk r z ypce — 
s p r a w i ł sob ie za p i en iądze u -
zyskane ze sp r zedaży o k r u -
c h ó w w ę g l a , k t ó r e uzb iera ł 
b y ł na hałdach. W cz te rnas -
t y m roku życ ia poszed ł p r a c o -

w a ć do kopa ln i . P o p racy n a -
dal ś lęczał nad so l f e ż em i u -
c zy ł s ię g rać na skrzypcach . 
N i e b a w e m w y s i ł k i j e g o u w i e ń -
czone zosta ły sukcesem: został 
p r z y j ę t y do g ó rn i c z e j o rk i es -
t r y w Bar l in . 

P o n i e w a ż zauważy ł , ż e od 
p racy w kopa ln i , a zw łaszcza 
od pos ług iwan ia s ię m ł o t e m 
w i e r t n i c z y m , t w a r d n i e j ą m u 
palce , w z i ą ł w k r ó t c e p o t e m 
ro zb ra t z e s k r z y p c a m i i zaczą ł 
uczyć .się g rać na g i t a r z e i na 
harmon i i . P o p e w n y m czasie 
za łoży ł ork ies trę . M i a ł w t e d y 
dz i ew i ę tnaśc i e lat . 

P o odbyc iu s łużby w o j s k o -
w e j o żen i ł się i p rzen iós ł się 
do Pecquencour t , gdz i e zaczą ł 
p r a c o w a ć w kopa ln i „ B a r r o i s " 
i gdz i e po skon tak towan iu się 
z m i e j s c o w y m i m u z y k a n t a m i 
za łoży ł n o w ą o rk i es t r ę — tę 
w łaśn ie , k t ó ra p r zyn ios ła m u 
rozg łos . 

Ostatn io ukazała się p i e r w -
sza p ł y t a nag rana p r z e z o r -
k i es t rę Frainka M a r c y ' e g o . 
G r a t u l u j e m y ! 

Z ŻYCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 

A V I O N . P . T e o d o r B o b k i e -
w i c z został w y b r a n y na cz łon-
ka zarządu komi t e tu uroczys -
tośc iowego C i t é A r t és i enne . 

O R C H I E S . T r e n e r e m k lubu 
V.C.O. został w y b r a n y przez 
w a l n e zebran ie p. S. S z y m -
czak. 

A U T U N . ST . L A U R E N T 
D ' A N D E N A T . W a l n e zebran ie 
s towarzyszen ia b. j e ń c ó w w o -
j ennych w y b r a ł o p o n o w n i e na 
prezesa p. J é rôme F o r y c k i e g o , 
a na c z ł o n k ó w - a s e s o r ó w p. Jó-
z e f a K a r c z e w s k i e g o , p. B r u -
nona K a r c z e w s k i e g o i p . W ł a -
dys ł awa Żmudz ińsk i ego . 

S A L L A U M I N E S . N o w y za -
r ząd ko ła P o l e k p r z eds taw ia 
się nas tępu jąco : prezeska — 
p. M a r i a Cegła , zas tępczyn i — 
p. M a r i a Gr zyb i cka , s ek re ta r -
ka — p. P e l a g i a Chmara , za -
s tępczyn i — p. S tan is ława 
Białas, skarbn iczka — p. M a -
r ia R e j m a n , zas tępczyn i — p. 
He l ena S z y m k o w i a k , cho rą ży -
n ie — p. J a d w i g a Ł a w n i c z a k 
i d. He l ena Matuszak , c z ł onk i -
n ie -asesorzy — p. H . S z y m -
kow iak , p. F . Jaśkow iak , 

cz łonk in ie kom i s j i kon t r o lne j 
— p. S t e f an ia H e l t i p. H e l e -
na S z ymańska . 

H A I L L I C O U R T . W a l n e z e -
bran ie d e l e ga t ów po lsk ich 
s t owarzys zeń w y b r a ł o na rok 
b ieżący nas tępu jący zarząd 
cen t ra lny : prezes — p. K l e -
mens Kuczyńsk i , zastępca — 
p. B o r o w s k i , s ekre ta r z — p. 
Baranek , zastępca — p. Ś l i -
w a k o w s k a , skarbn ik — p. 
S t e f an ia K a c z m a r e k , zastępca 
— p. Kon i e c zka , r e w i z o r z y — 
p. B rac zak i p. Sz turembska , 
c z ł onkow i e asesorzy — p. F r . 
Kaspe r sk i i p. Kon i ec zka . 
P r e z e s e m h o n o r o w y m k o m i t e -
tu został p. Smek ta ł a . ,, 

P . konsu l gen . , E. Szo t t ( z l e w e j ) w r o z m o w i e z p o l s k i m i ł y ż w i a r z a m i 

Ł Y Ż W I A R Z E POLSCY w LYONIE 
W L y o n i e o d b y w a ł y się ł y ż -

w i a r s k i e m i s t r z o s t w a ś w i a t 3 
j a zdy f i g u r o w e j . H a l a Pa ł a cu 
S p o r t o w e g o w y p e ł n i o n a by ł a 
zawsze , podczas w y s t ę p ó w , 
bardzo l iczną publ icznośc ią . 
P o l a c y n i é zdoby l i w z a w o -
dach żadnego znaczn i e j s zego 
mie j sca , a le — b iorąc p o d u -
w a g ę bardzo si lną k o n k u r e n -
c j ę — s tw ie rdz i ć t rzeba, ż e 
n i e w y p a d l i w t e j impr e z i e 
n a j g o r z e j . 

D la m i e j s c o w y c h P o l a k ó w 
j ednak n a j w a ż n i e j s z y b y l n ie 
ty l e w y n i k z a w o d ó w , i le obec -
ność na nich ek i py z K r a j u . 

P o zakończen iu m i s t r z o s tw 
z a w o d n i k ó w po lsk ich p r z y j -
m o w a ł l a m p k ą w i n a w K o n -
sulacie G e n e r a l n y m w L y o n i e 
konsul g ene ra lny P R L p. E d -
m u n d Szott . 

D . Ż . 

Ek ipa po l ska p o d c z a s p r z y j ę c i a w K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m w L y o n i e 

DYPLOMY STENOGRAFII i MASZYNOPISAMA 

D O U A I . W tu t e j s z ym c e n -
t rum nauki s t enog ra f i i o t r z y -
ma l i d y p l o m y w zakres ie s te -
n o g r a f i i pp. F . Dąb rowsk i , A . 
K ę d z i e r s k i (kurs p r z y g o t o -
w a w c z y ) B r i g i t t e Bo ińska, 
Chanta i Ma tuszewsk i , Pasca l e 

P a r y l a k , S tan is ława S i w a k , 
M i c h é l e Z a k r z e w s k a (75 s łów) , 
M i c h é l e Św ie r c z , E v e l y n e 
Cho jnacka , V i v i a n e W y t r y k u -
sza (90 s ł ów ) , w zakres i e m a -
szynop isan ia : pp. Ch. M a t u -
s z ewska i Pasca łe P a r y l a k . 

N A T R A S A C H 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

S O M A I N : Sebas t i an C i e m n i e w s k i , D e n i s H e n d r y -
s iak , Y v e s Ś w i ą t k o w s k i , Joanna Ga l lus , N a t a l i a 
Z i e l i ń ska , Sand r in e K a s p r z a k . M O N T C E N I S : K a t a -
r z y n a M u s i e l a k . A U T U N . S y l v i e - J e a n n i n e Ros zak . 
P R O V I N S : S t an i s ł aw K o t o w s k i . D O U A I : N a t a l i a 
T o m c z a k , M a r y l i n e G e n d e k . M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : P a s c a l G r o b e l n y . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
R e g i s R u d o w s k i , F r y d e r y k S z u s t a k o w s k i , K a t a r z y -
na S k u r z y ń s k a . B I L L Y - M O N T I G N Y : S y l v i e S z w a l -
ko , R e g i s S t a c h o w s k i , S y l v i e K o s y d a r . H A I L L I -
C O U R T . S t e f a n K o n i e c z n y . M A Z I N G A R B E : S t e f a n 
K s o ń . L E N S : Na t a l i a D u d e k . A U C H E L : W a l e r i a 
K a ź m i e r c z a k , W e r o n i k a D o m i n i c z a k ( L o z i n g h e m ) . 
H O U D A I N : D a n i e l W i k t o w s k i . F L E R S - e n - E S C R E -
B I E U X : W i r g i n i a J a r a s z k i e w i c z , N e l l y W o ź n i a k . 
A V I O N : G r e g o r y K o l i ń s k i , Sand r in e W a r c h o ł . 
O S T R I C O U R T : B r u n o M a c i e j e w s k i . L I E V I N : S y l -
v a i n S i p ek . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-

ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

B U L L Y - l e s - M I N E S : A r i e t t e A d a m s k a i R y s z a r d 
F o r s z p a n i a k . B I L L Y - M O N T I G N Y : L i d i a B a b i j c z y k 
i Y v o n - M a r i e L e u r y , D o m i n i q u e D e s b o u r d e s i 
M a r c e l Jas iński . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : M a -
r i e - R o s e K a ź m i e r c z a k i F r a n c i s S i ó d m a k . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : M a r i e - C l a i r e Bur za ł a i R o b e r t 
Jas ick i . A U T U N : M a r i e - F r a n c e D a n a c h e r i C h r i -
s t ian Sk ib ińsk i . O I G N I E S : M a r t i n e T a v e r n i e r i 
J e a n - C l a u d e N o w a k o w s k i (E v in ) , Dan i e l a B o r o w i a k 
i M i c h e l E m m e r y , J e a n n i n e L e r o y i M i e c z y s ł a w 
N o w a c k i ( L i b e r c o u r t ) . S O M A I N : M a r i e - P i e r r e T e -

s t a rd i C l aude R y b a c k i . B R U A Y - e n - A R T O I S : Chr i -
s t iane P i e r r o t i J e a n - P e r r e G r y c z k y , L y d i a M a -
c i e j e w s k a i E d g a r D e n e u x , Y v o n n e P a l k a i D i d i e r 
T a l a r o w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z ż a l e m donos imy , że ostatnio odesz l i od 

nas: 

O I G N I E S : T e o d o z j a K l u g a z d o m u M i c h a l a k , lat 
77, Jan D z i k o w s k i , lat 70. M O N T I G N Y - e n - O S T R E -
V E N T : A n n a S z c z e p a n e k z d o m u H e i n t z e , l a t 78, 
W i k t o r i a C z e r w i ń s k a z d o m u M r ó w c z y ń s k a , lat 83. 
W A Z I E R S : K a t a r z y n a M a c h o w i a k - M ł o d z i ń s k a , lat 
84. B I L L Y - M O N T I G N Y : J ó z e f a W y r w i ń s k a z d o m u 
K r y s t k o w i a k , lat 80, M a r i a n n a K u l a s z d o m u M a r -
c in i ak , lat 69. L A L L A I N G : Jan Janas iak . F L E R S -
e n - E S C R E B I E U X : E l żb i e ta C a m b e z z d o m u K l e -
s z ewska , lat 53. A V I O N : Czes ł awa W a r d ę g a z d o m u 
N o w a k , lat 66, M a r i a n K r u k o w s k i , lat 65. A N N E -
Q U I N : S t a n i s ł a w K o w a l s k i , meda l i s t a p r a c y . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Józe f S k r z y p c z a k , lat 60. L E N S : 
C z e s ł a w P o w ł o w s k i . lat 56. A U T U N : T a d e u s z B i e -
n i e k , lat 55. C A L O N N E - R I C O U A R T : J a n K l e n c z e w -
sk i . S O M A I N : J a k u b N i e d z i e l a , lat 69, A n t o n i K s o ń , 
la t 61. T H I O N V I L L E : E m m a K a m i ń s k a z d o m u 
S e i f e r t , lat 82. F A M E C K : Jan J a r c z y ń s k i , l a t 78. 
U C K A N G E : S t a n i s ł a w J a b ł o n k a , lat 79. T R E S -
S A N G E : A n t o n i P a r a n i a k , lat 71. L E C H A M B O N : 
A l e x a n d e r K u b i c k i , lat 49. B O I S - d u - V E R N E : K a -
t a r z y n a S z t anda r z d o m u K a p a ł a , lat 85 M O N T -
C H A N I N : K a z i m i e r a Ł a z ę c k a z d o m u S i em ińska , 
lat 79. S T . V A L L I E R : F é l i x M a j e w s k i , l a t 77, L u d -
w i k S o c h a c k i . H A I L L I C O U R T : J a n S z e l ą g , lat 86. 
L I Ë V I N : Józe f S z c z e p a n i a k . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ł adamy serdeczne 
w y r a z y wspó łczuc ia . 

• We Wrocławiu przebywał 
w lutym ambasador Francji 
w Polsce A. Jordan, interesu-
jący się pogłębieniem współ-
pracy uczelni francuskich z 
Politechniką Wrocławską oraz 
nauką w uczelniach wrocław-
skich języka francuskiego. 

9 T y g o d n i k „ L ' E c h o de la Co t e 
d ' A z u r é d e la p r i n c i p o t é " w y c h o -
d z ą c y w N i c e i , z am i e ś c i ł na c z o -
ł o w y m m i e j s c u o p o w i a d a n i e Ga -
br i e la K a r s k i e g o „ S z a r y z e s z y t " . 
D o t y c z y o n o z e s z y tu , w k t ó r y m 
w i ę ź n i a r k i obo zu R a v e n s b r i i c k za -
m i e s z c z a ł y s w e w i e r s z e . J e d e n z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h — zosta ł p o ś w i ę -
c o n y t ance r c e f r a n c u s k i e j — pan i 
F o u r n i e r . k t ó r a n i e p r z e ż y ł a o b o -
zu . 

• 27 lutego odbyło się w 
Warszawie doroczne spotkanie 
przedstawicieli ponad 260 stu-
dentów polonijnych uczących 
się na polskich uczelniach. Re-
ferat na temat problemów 
młodzieży polonijnej studiują-
cej w Polsce wygłosiła stu-
dentka z Francji Zuzanna Ste-
fanik. 

O F rancuska w y t w ó r n i a p ł y t o w a 
„ E r a t o " w y d a ł a os ta tn i o a l b u m 
p o ś w i ę c o n y t w ó r c z o ś c i Chop ina . 

• W Klubie Księgarza w 
Warszawie, znany tłumacz li-
teratury francuskiej Jerzy Li-
sowski wygłosił odczyt p. t. 
„Co nowego w literaturze 
francuskiej". 

• W T o u r s o d b y ł się m i ę d z y n a -
r o d o w y f e s t i w a l f i l m ó w k r ó t k o -
m e t r a ż o w y c h . P o l s k i e f i l m y „ S y n " 
R . C z e k a ł y i „ T e s t a m e n t " J. G ę b -
sk i e go i A . H a l o r a , w e d ł u g op in i i 
k r y t y k ó w , n a l e ż a ł y d o n a j c i e k a w -
s z y c h p o z y c j i f e s t i w a l u . 
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P R E M I E R E C H A I N E 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) r e m i s o w y 

w y n i k p a r t i i s z a c h o w e j , 3) 
sk ład s t a r y c h r z e c z y , r u p i e -
c i a rn i a , 6) s p i r y t u s s k a ż o n y , 
t r u j ą c y , 7) l a r w a ps z c zo ł y l u b 
m u c h y , 9) d ź w i ę k , 10) p ł y w a -
j ą c y l ód , 1 1 ) ' r o d z a j s a m o s ą d u , 
13) k o b i e t a d e m o n i c z n a , n i e -
b e z p i e c z n a u w o d z i c i e l k a , 15) 
p r z e r a ż e n i e , l ęk , t r w o g a , 19) 
ruch o b r o t o w y , w i r o w a n i e , 
k r ą ż e n i e , 20) spis, w y k a z , 21) 
r a c h u n e k w b a n k u , 22) k u r t y -
na, k o t a r a , p o r t i e r a . 

P I O N O W O : 1) ep i l e p s j a , 
c h o r o b a ś w i ę t e g o W i t a , 2) w y -
r ó b l i chy , n i e d b a l e w y k o n a n y , 
m a ł o w a r t o ś c i o w y , 3) P o l s k i e 
L i n i e L o t n i c z e , 4) n a j d ł u ż s z y 
b i e g .na i g r z y s k a c h o l i m p i j -
sk i ch , 5) z n a c z e k z a s t ę p u j ą c y 
p i e n i ą d z w g r a c h , 8) b i t w a , 
s ta rc i e , z a p a s y , 12) n a c z y n i a 
s t o ł o w e i sz tućce , 13) o r z e c z e -
n i e sądu , 14) n i e b e z p i e c z n y 

T E Ł E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c ï i e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — (sau f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ U N S O I R C H E Z N O R R I S " — 20.15 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

g a z k o p a l n i a n y , 16) ob l i c z e , 
f i z j o n o m i a . 17) u m ó w i o n y w y -
r a z r o z p o z n a w c z y u ż y w a n y 
p r z e z s t r a że , 18) o d d ź w i ę k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
łać pad a d r e s e m r e d a k c j i w 
c iągu d w ó c h t y g o d n i od d a t y 

u k a z a n i a s ię n u m e r u z dop i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

LOGOGRYF PRZYSŁOWIEM 
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8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. M u s i q u e e n 33 T o u r s 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ S c a n d a l e e n p r e m i è r e p a g e " 

— u n f i l m d e R o b e r t S i n -
c l a i r ( G e n e T i e r n e y , T y r o n e 
P o w e r ) 

19.10. L e s t r o i s c o u p s 
20.40. „ L e s B a r b o u z e s ? » — u n f i l m 

d e G e o r g e s L a u t n e r ( L i n o 
V e n t u r a , B e r n a r d B l i e r , M i -
r e i l l e D a r c , F r a n c i s B l a c l i e ) 

22.25. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 5 A V R I L 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
1<".25. „ K a t i a " — u n f i l m d e R o -

b e r t S i o d m a k ( R o m y S c h n e i -
d e r , C u r d J u r g e n s , P i e r r e 
B l a n c h a r d ) 

16.05. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ H e x a g o n e " 
22.20. J a z z 

M A R D I 6 A V R I L 

13.20. T é l é - v i l l a y e 
15.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. „ D a k t a r i " 
21.30. L e s é t o i l e s d e l a c h a n s o n 

22.20. E m i s s i o n m é d i c a l e : „ M é d e -
c i n e e t la j e u n e s s e d é l i n -
q u a n t e " 

M E R C R E D I 7 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
20.30. S h o w — J a c q u e s M a r t i n 
21.20. L e s c e n t l i v r e s d e s h o m m e s ; 

„ L e N o e u d d e v i p è r e s " d e 
F r a n ç o i s M a u r i a c 

22.10. L a r o s e d e s v e n t s 

J E U D I 8 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ L ' A f f a i r e L o u r d e s " d e M a r -

c e l l e M a u r e t t e , r é a l . M a r c e l 
B l u w a l 

V E N D R E D I 9 A V R I L 

15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. „ C h r i s t a " n r . 3 
21.00. O b j e c t i f s 
22-00. S é r i e u x s ' a b s t e n i r 

S A M E D I 10 A V R I L 

16.00. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. P o i n t c h a u d 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
20.30. „ L e s e n q u ê t e s d u C o m m i s -

s a i r e M a i g r e t " 
22.15. S a m e d i s o i r — L e T a b l e a u 

d ' H o n n e u r d e l a s e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( Ć ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ F O R T U N E " ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i e t s a m e d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 ( M a g a z i n e ) , e t à 20.00 — J o u r n a l 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a -
z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a -
t e k r y s u n k u , m a j ą c na u w a -
dze , ż e p o c z ą t k o w e l i t e r y 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w są j e d n a -
k o w e . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j -
da w k r a t k a c h o p o d w ó j n e j 
r a m c e , c z y t a n e p o z i o m o dadzą 
r o z w i ą z a n i e . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) s łup , f i l a r l u b f u n d a m e n t , 

List z Chicago 

p o d w a l i n a , 2) d a r m o z j a d ż y j ą -
cy c u d z y m k o s z t e m , t ru t eń , 3) 
s p e k u l a n t h a n d l o w y , zd z i e r ca , 
4) l o k o m o t y w a p a r o w a , 5) 
z m i a n a na l eps z e w stan ie 
z d r o w i a , 6) s id ła , s a m o t r z a s k , 
z asadzka , ,7) n i e z u p e ł n y m r o k , 
s z a r ó w k a , 8) m i ę k k i e p a n t o f l e 
d o m o w e , 9) w i e k o , k l apa , 10) 
'błąd, o m y ł k a , 11) p a n i k a , o g ó l -
n y p r z e s t rach , 12) p r e z en t , u -
p o m i n e k , 13) p o ł o w a ś r e d n i c y 
ko ł a , 14) m a r m o l a d a z e ś l i -
w e k , 15) k o n t r a b a n d a . 

Rozwiązanie 
szyfrogramu z nr 11 

N i e s z c z ę ś c i e n a s z e j e p o k i 
p o l e g a . na t y m , ż e j e s t e ś -
m y c o r a z b a r d z i e j d u m n i 
z m a s z y n d o m y ś l e n i a i 
c o r a z b a r d z i e j n i e u f n i w 
s t o s u n k u d o l u d z i m y ś l ą -
c y c h . 

( J e a n R o s t a n d , f r a n c u s k i 
b i o l o g ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
Ś l ą s k , g ą ś l e , s z c z y t , m o -
m e n t , m i n u s , j a j k o , r u i n y , 
d u d y , m e n n i c a , m o s z c z , 
l e j c e , d u c h y , j e ż e , m o l e , 

: c u d , z e z , ś w i t , ś r o d a , o p i -
n ia , b i e s , i b i s , r y z y , i d e a , 
r z e p , f a z a , z o n a , N i n a . 
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14.50. ( C ) „ L ' h o m m e d e S a n C a r -
l a s " — u n f i l m d e J e s s e 
H i b b s 

16.15. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e — 
a u j o u r d ' h u i : „ L a T o u r E i f -
f e l 

19.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
19.30. ( C ) M a d a m e ê t e s - v o u s l i b r e ? 

N r . 4 
20.30. ( C ) „ A r c a n a " 
21.30. ( C ) A r c h i v e s d u X X e s i è c l e , 

n r 2 „ D a d a à Z u r i c h " — 1916 
22.25. ( C ) H a r m o n i q u e s 

L U N D I 5 A V R I L 

20.30. ( C ) P o i r e t e t S e r r a u l t sur l a 
d e u x — v a r i é t é s e n d i r e c t -
é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 

21.30. ( C ) L e s I n d i e n s d ' A m a z o n i e 
22.20. ( C ) L e t r é s o r d e C o n q u e s , 

u n e é m i s s i o n d e J a c q u e l i n e 
P l e s s i s 

P R Z E C I W D Y S K R Y M I N A C J I 
WY P A D K I g r u d n i o w e na W y b r z e -

żu o d b i ł y s ię s i l n y m e c h e m w ś r ó d 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . N a j c z ę ś -
c i e j s p o t y k a n ą f o r m ą r e a k c j i na 

t e w y d a r z e n i a b y ł o z a n i e p o k o j e n i e , b ó l 
i s m u t e k . Dało1 , t y m n a s t r o j o m w y r a z 
c z a s o p i s m o „ N a r ó d " , o r g a n Z j e d n o c z e -
n ia P o l s k o - R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o , k t ó -
r y n a w o ł y w a ł , ż e t r z e b a s p r a w ę w y -
j a ś n i ć " . 

N i e s t e t y , n i e w s z y s c y p o s ł u c h a l i s i ę r o z -
s ą d n e j r a d y o r g a n u Z j e d n o c z e n i a ' P o l s k o -
R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o . P r a g n ą c r o z e g r a ć 
w ł a s n ą p o l i t y k ę , n i e k t ó r z y d z i a ł a c z e p o l o -
n i j n i , d z i a ł a l i p o d w p ł y w e m f a ł s z y w y c h i n -
f o r m a c j i p r a s y a m e r y k a ń s k i e j i p e w n e j c z y -
śc i p o l o n i j n e j , i n n i zaś w y k o n y w a l i p o l e -
c e n i a r ó ż n y c h a g e n t u r i u r z ą d z i l i h a ł a ś l i w e 
m a n i f e s t a c j e , n i e m a j ą c e n i c w s p ó l n e g o z 
i n t e r e s a m i p o l s k i m i . N a j a k t y w n i e j s z y m i o r -
g a n i z a t o r a m i t y c h a n t y p o l s k i c h w y s t ą p i e ń 
b y l i c i , k t ó r z y u t r a c i l i s w e w p ł y w y w w y -
n i k u s w e g o n e g a t y w n e g o s t a n o w i s k a d o 
P o l s k i L u d o w e j , a p o w y p a d k a c h g r u d n i o -
w y c h s a d z i l i , ż e uda i m s i ę j e o d z y s k a ć . 

O d n o t o w a ć w a r t o c h a r a k t e r y s t y c z n e 
s t a n o w i s k o p i s m a p o l o n i j n e g o w j ę z y -
ku a n g i e l s k i m , r e p r e z e n t u j ą c e n a s t r o j e 
t e j c zęśc i P o l o n i i , k t ó r a u r o d z i ł a s ię 
i w y c h o w a ł a w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h . P i s m o t o „Post-Eagle" p o t ę p i ł o 
d e m o n s t r a c j e z d e c y d o w a n i e : 

„Cieszy nas — c z y t a m y w „ P o s t -
E a g l e " — że gdy to piszemy, tylko nie-
znaczny procent demonstrantów — to 
Amerykanie polskiego pochodzenia. 
Kierownicy tego protestu urodzili się 
w Polsce i byli prowadzeni przez lide-
rów Kongresu Polonii Amerykańskiej, 
z których pewne jednostki doją naszą 

Polonię od lat dla swego własnego zys-
ku i dobra. Ci ludzie grają prosto w 
ręce niemieckich rewizjonistów... Po-
myśl o tym, Polonio, i ci wszyscy, któ-
rzy cię podjudzili. My uważamy, to za 
głupi wyczyn... Jeśli ci Polacy chcą 
tutaj protestować, to mają tu wiele 
do wyboru. Niech protestują przeciw 
tym, którzy wyśmiewają nas tutaj, w 
Stanach Zjednoczonych." 

K o m e n t u j ą c t ę w y p o w i e d ź c zasop i s -
m a p o l o n i j n e g o w y d a w a n e g o w j ę z y k u 
a n g i e l s k i m , d e t r o i c k i „Głos Ludowy" 
p i s z e : „Taki jest sentyment drugiego 
pokolenia Polonii. Uważa ono, że to, 
co się stało w Polsce, to sprawa we-
wnętrzna i Polonia nie ma prawa wy-
włóczania tego na forum publiczne w 
USA, do tego się mieszać, a protesty 
należy kierować przeciw poniżaniu Po-
lonii". 

P o t r z e b ę p r z e p r o w a d z e n i a s i lne j a k c j i p r o -
t e s t a c y j n e j w t y m w ł a ś n i e k i e r u n k u z ro -
z u m i a ł a Po l on i a de t r o i cka , k tó r a w w a l c e 
z p o n i ż a n i e m j e j godnośc i u r ządz i ł a t r zy -
k ro tn i e m a s o w e w y s t ą p i e n i a . 

O k a z j ą d o t e g o b y ł a r t y k u ł , j a k i s ię 
u k a z a ł w d z i e n n i k u z D e t r o i t „Free 
Press", k t ó r y w o r d y n a r n y i z ł o ś l i w y 
sposób w y k p i ł t a ń c e i o b y c z a j e po l sk i e . 
P o d n a c i s k i e m t y c h w y s t ą p i e ń „ F r e e 
P r e s s " m u s i a ł a p r z e p r o s i ć P o l o n i ę , a l e 
na t y m s ię n i e s k o ń c z y ł o . W p o ł o w i e 
g r u d n i a m i e j s c o w a P o l o n i a u r z ą d z i ł a 
p o d p o m n i k i e m K a z i m i e r z a P u ł a s k i e g o 
w i e l k ą m a n i f e s t a c j ę , na k t ó r e j p r z y -
j ę t o d e k l a r a c j ę w y p o w i a d a j ą c ą s ię w 
sprawJe d y s k r y m i n a c j i P o l o n i i . P o raz 
p i e r w s z y P o l o n i a a m e r y k a ń s k a w tak 

d o s a d n y sposób f o r m u ł u j e s w e z a s a d -
n i c z e s t a n o w i s k o na t en t e m a t . W a r -
t o też z a p o z n a ć s ię z o b s z e r n y m j e j 
s k r ó t e m : 

„Wszyscy my razem — b r z m i t eks t 
d e k l a r a c j i — i każdy z osobna, Ame-
rykanie polskiego pochodzenia, prze-
rywając milczenie za długo znoszone, 
odważamy wyrazić się i domagamy się 
wysłuchania w sprawie lepszego zro-
zumienia wszystkich grup etnicznych, 
które tworzą nasz kraj. Przez tę de-
klarację chcemy zwrócić uwagę pu-
bliczności na tych, którzy redagują albo 
głoszą błędne pojęcie, rodzące uprze-
dzenie i nienawiść, zniesławienie i o-
czernianie, szczególnie wobec grup et-
nicznych naszego kraju". 

„U-ważamy — w y w o d z i d a l e j d e k l a -
r a c j a P o l o n i i d e t r o i c k i e j — że stwo-
rzony w ten sposób fałszywy obraz A-
merykanina polskiego pochodzenia jest 
jedną z przyczyn dyskryminacji prze-
ciw nam. Dyskryminacja owa stosowa-
na jest przez przywódców świata prze-
mysłowego, handlowego i finansowego. 
Dyskryminacja przeciw nam widoczna 
jest w kołach rządowych, administra-
cjach szkolnych, związkach zawodo-
wych i w Kościele." 

„Twierdzimy — c z y t a m y w d e k l a r a -
c j i — że ci, którzy władają prasą, ra-
diem i telewizją i którzy wpływają na 
opinię społeczeństwa nie przedstawiają 
realnego obrazu dziedzictwa wszyst-
kich Amerykanów... Środki masowej 
informacji — publikacje, prasa, radio, 
telewizja i przemysł filmowy — za 
często popierały ubliżające poniżenie i 
zniesławienie, szczególnie przez złośli-
we żarty tyczące się grup etnicznych a 
poniżające każdego Amerykanina, któ-
rego dziedzictwo włączyło do takiej 
grupy". 

D e k l a r a c j a d o m a g a s ię z b a d a n i a d o -
r o b k u h i s t o r y c z n e g o P o l o n i i , k t ó r a tak 
w i e l k i e zas ług i p o ł o ż y ł a d l a r o z w o j u 
A m e r y k i i u m i e s z c z e n i a g o w p o d r ę c z -
n i k a c h s z k o l n y c h . 

C z e s ł a w J A N T A 

M A R D I 6 A V R I L 

15.10. ( N ) „ L e D i m a n c h e d e la v i t ' ' ' 
— u n f i l m d e J e a n H e r m a n 
( D a n i e l l e D a r r i e u x , O l i v i e r 
H u s s e n o t , F r a n ç o i s e A r n o u l ) 

20.30. ( C ) „ L e M a l a d e I m a g i n a i r e " 
d e M o l i è r e , r é a l . C l a u d e 
S a n t e l l i 

22.20. ( C ) P o s t S c r i p t u m 

M E R C R E D I 7 A V R I L 

20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S d e 
l ' é c r a n : „ L a v i e d e J é s u s " 
( N ) „ G o l g o t h a " — -un f i l m 
d e J u l i e n D u v i v i e r (1935) 
( C ) D é b a t 

J E U D I 8 A V R I L 

15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " 
20.30. ( C ) „ A r s è n e L u p i n " 
21.30. ( C ) M a t c h sur l a d e u x 
22.30. ( C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e — 

a u j o u r d ' h u i : „ U n e n o u v e l l e 
p i s t e p o u r L o u i s X V I I " 

23.15. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 9 A V R I L 

20.30. ( C ) „ P i e n i e " — u n f i l m d e 
J o s e u h L o g a n ( W i l l i a m H o l -
d e n . K i m N o v a k ) 

22.20. ( C ) S p é c i a l - C i n é m a — „ M o n 
p u b l i c " , u n e é m i s s . d e C l e u -
d e - J e a n P h i l i p p e 

23.20. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 10 A V R I L 

17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 

17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 

17.45. ( C ) L e t e m p s d u s p o r t 

18.20. ( C ) „ P o p 2 " 

20.30. ( C ) A u r i s q u e d e v o u s 
p l a i r e — u n e é m i s s i o n d e 
J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 

22.30. ( C ) „ D e p a r t m e n t S " 
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wiele innych w owych czasach, miała jedną 
wadę. Nie była zbyt wierna swemu małżon-
kowi. Kiedy pewnego razu Kuczyński przy-
łapał małżonkę na cudzołóstwie, ogarnięty 
strasznym gniewem, zamknął ją w zamko-
wej wieży. Ludwika z Szuyskich-Kuczyńska 
pozostać tam miała tak długo, dopóki — 
skruszona — palcem nie przewierci na wy-
lot ceglanego muru. 

Portret starościny Kuczyńskie j jest obec-
nie j ednym z eksponatów l iwskiego muzeum. 

Inna historia, t ym razem znajdująca po-
twierdzenie w dokumentach pisanych, doty-
czy Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
ostatniego króla Polski. Otóż na miejscu 
zniszczonego przez Szwedów w 1703 roku 
zameczku, skarbnik l itewski Tadeusz Gra-

Nie jest to arsenał potężny. L i czy sobie 
około 900 sztuk broni pochodzącej z różnych 
lat na przestrzeni od X I V wieku do dzisiej-
szych czasów. Najstarszym eksponatem jest 
miecz używany przed 700 laty. 

Arsenał ów, to muzeum broni mieszczące 
się w niewie lkim zameczku obronnym, a 
właściwie dworze, w osiedlu L iw , oddalo-
nym o 83 km od Warszawy, na drodze do 
Bielska Podlaskiego. Z zameczkiem związa-
nych jest kilka legend, z których najatrak-
cyjniejszą wyda j e się następująca: 

W polowie XVII wieku w zamku mieszkał 
starosta liwski Kuczyński ze swoją ponoć 
bardzo piękną żoną. Starościna jednakże, jak 

Orze ł po lsk i z d r z e w c a sz tandaru P i ęćdz i es ią t ego 
Pu łku P i e cho ty K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o 

M u z e u m w L i w i u , a obok baszta, gdz i e w e d ł u g l e g endy starosta K u c z y ń s k i w i ę z i ł s w ą n i ew i e rną żonę 

Non loin de Varsovie, il est 

un petit château-fort conte-

nant une exposition d'armes 

des siècles passés. A côté de 

J cette tranquille occupation, 

les murs du château content, 

à qui veut l'entendre par la 

bouche du guide, diverses lé-

gendes et parmi elles, celle 

arrivée d une femme infidèle, 

la femme du châtelain bien 

entendu. Vers le milieu du 

XVIIe siècle donc, le starostę 

Kuczyński vivait tranquille-

ment jusqu'au moment où il 

eut vent des caprices de sa 

femme. Il entra dans un vive 

colère, enferma sa femme 

dans la tour du château. El-

le pourrait en sortir seu-

lement après avoir, de son 

doigt, pratiqué un trou dans 

l'épaisseur du mur! L'histoire 

ne dit pas si la femme infi-

dèle réussit d retrouver la 

liberté après exécution d'un 

tel tour de force. 

bianka, wybudował piękny w linii, klasycy-
styczny dwór. Grabianka często pożyczał 
kró lowi pieniądze i właśnie z l iwskiego dwo-
ru słał do Stanisława Augusta „moni ty " , 
prosząc o ich zwrot. K r ó l odpowiadał w bar-
dzo grzecznej formie, ale stwierdzał sta-
nowczo, że nie może oddać pożyczonych 
sum, uczyni to zaś wtedy, kiedy finanse Rze-
czypospolitej znajdować się będą w lepszym 
stanie. Nic nie wskazuje na to, że król zdą-
ży ł k iedykolwiek zwrócić pożyczkę. 

Wszystkie te legendy opowiada obecny 
kierownik muzeum magister Krzyszto f 
Bauer, kiedy w sezonie turystycznym z j e ż -
dżają na l iwski zamek liczne wycieczki . 

Zdjęcia C A F — D Ą B K O W I E C K I 

M i n i a t u r o w a a rma tka z X V I I w i e k u to j e d e n z 900 ekspona tów 
j ak i e z n a j d u j ą się w arsenale s t anow ią cym g ł ó w n ą a t r akc j ę M u z e u m 

Ł a d o w n i c a o f i c e ra k a w a l e r i i i o r ze ł ek z czaka s z e r egowca p i e -
choty K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o — his tor ia w o j s k a po l sk i ego 



Antoni Rząsa z rzeźbą Chrystusa 

MÓWIĄCE 
DRZEWA 

ANTONIEGO 
RZĄSY 

„Szkoła zakopiańska" odegrała w 
polskiej rzeźbie powojennej rolę szcze-
gólną. Jej wpływ i inspiracja potwier-
dziły się wielokrotnie w kilku poko-
leniacti polskich rzeźbiarzy. Wspólną 
cecłią która ich łączy stała się umie-
jętność tłumaczenia na język sztuki — 
historii i tradycji własnego regionu. 
Jakiż charakterystyczny jest pod tym 
względem Antoni Rząsa! Rzeźbiarz 
znany i ceniony nie tylko w Kraju. 
Absolwent szkoły zakopiańskiej, uczeń 
i późniejszy asystent Antoniego Kena-
ra, a obecnie wykładowca uczelni, w 
której sam zdobywał artystyczne wy-
kształcenie — swą twórczość związał 
bez reszty z drewnem, tworzywem ar-
tystycznym. posiadającym w regionie 
zakopiańskim wyjątkowo głębokie tra-
dycje. Drzewo też od początku na-
rzuciło mu swoje prawa. Artysta — 
obecnie już doświadczony, mający na 
swym koncie duże kompozycje figu-
ralne i zrealizowane w Zakopanem 
projekty o założeniach pomnikowych 
— najpewniej czuje się w niewielkich, 
kameralnych formach, które charakte-
rowi drzewa najbardziej odpowiadają. 

Ton dominujący nadają jego twór-
czości pełne prostoty, zrozumiałe a za-
razem jakże bliskie różnorodne figu-
ry Chrystusa i świętych zawarte w 
cyklu „Piety", „Krzyże" i „Los czło-
wieczy". O rzeźbach tych mówi się, 
że przywodzą na myśl wczesnogotyc-
kie piety i krucyfiksy. Inspiracji do-
starcza artyście studiowanie żywych 
ludzi, postaci ludowych świątków, sztu. 
ka prowincjonalnych kościołów i wiej-
skich kapliczek. Mówi w nich Rząsa 
przede wszystkim o swoim regionie. 
Jego światopogląd artystyczny nie zo-
stał naruszony przez liczne podróże po 
Europie i Azji, wystawiał swoje prace 
m. in. w Berlinie (1955), Genewie 
(1956), Londynie (1957), Szanghaju, Pe-
kinie (1959), Zw. Radz. (1969). Najwię-
cej zresztą prac tego artysty znajduje 
się w prywatnych zbiorach na Pod-
halu. 

Charakterystyczną rzeczą jest, że 
Rząsa często ten sam motyw powta-
rza po kilka razy, w różnych ujęciach, 
jakby sam sobie chciał udowodnić, że 
istnieje możliwość pokazania rzeźby 
za każdym razem inaczej, za każdym 
razem innego potraktowania rzeźbiar-
skiego. Ręka rzeźbiarza czułymi dot-
knięciami ożywia owe bezkształtne 
bryły, nadając im na przemian wy-
razy skupienia, powagi, dostojeństwa, 
czy cierpienia. Ale wszystkie jego 
rzeźby coś mówią, są pełne niekłama-
nego piękna, nie monotonne, wzrusza-
jące, robią głębokie wrażenie. Jego 
sztuka jest samorodna i spontaniczna, 
nie można się jej nauczyć, wyrasta 
bowiem swymi korzeniami z pokładów 
mądrości ludowej. Jest skarbem i nie 
powtarzalnym wytworem regionu, 
który ją wydal. Dlatego tak wiele jest 
warta. 

Krystyna KOPROWICZ 
Fot. Aleksander JAŁOSIŃSKI 


